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BankPolski otrzymał 10,000,000 pożyczki
  

Legiony Piłsudskiego
(Naptsał dla „N. Świata" Tad. Wieniawa-Długouow-kl)
 

Rok 1914, wielka wojna europejska, zastała Polskę i Polaków
zupełnie nieprzygotowanych do owej akcji historycznej, którą
przeczuł Józef Piłsudski i garstka jego walecznych, co tworzyła |
i stworzyła legjony i bohaterskim wysiłkiem zerwała pęta niewoli
narodowej z rąk Polski.

Ugodowcy, z Dmowskim i Grabskim na czele, klaniali sig po
pas tronowl carów. Stańczycy krakowscy powtarzal Frane-Jose-
phowi, że „przy tobie stolmy i stać chcemy". Magnaći z Poznań-
skiego i Pomorza Świadczyli swą cznłnbitnogć' dla tronu Hohen-
zollernów. Realiści typu Prusa, Sienkiewicza, Świętochowskiego i
Straszewicza - myśleli o dobrobycie b. szlachty i rodzącego się
mieszczaństwa, Duchowieństwo śpiewało - jak mu kazano. I je-
dynie czuwał tylko nad wolnością Polski duch-rewolucjonista, któ-
ry natchnął Piłsudskiego do twórczej roli wodza i budowniczego.

Mimo niewyrobienia politycznego - społeczeństwo polskie po-
dzieliło gle w roku 1914 według orjentacji na 2 obozy: za-rosyjski
1 za-austrjacko-niemiecki.

Po stronie rosyjskiej tworzyły się „Jegjony" Gorczyńskiego
(późniejszego „bohatera" z Pogotowia Patrjotów Polskich), b. pu-
kownika armji rosyjskiej, Pomagała mu w tem Narodowa Demo-
kracja oraz arystokracja typu hrabiego Platera, który „własnym
sumptem" wyposażał niektóre oddziały w broń i umundurowanie.

Po stronie austrjackiej, na terenie Krakowa i Lwowa, tworzył
legjony Józef Piłsudski, Tworzył je z dawnego Związku Walki
Czynnej, z drużyn „Strzeleckich", w skład których wchodziła
ideowa młodzież akademicka oraz element robotniczy zbliżony db
dawnej Organizacji Bojowej P. P. S.

Śmiano się z Piłsudskiego, gdy tworzył oddziały - tak samo,
jak śmiano się z niego, gdy w roku 1905 usiłował zainteresować
Japonię sprawą polskiej lnjdenty. która mogła gzkodzlć poważnie
armji rosyjskiej, walczącej wówczas na Dalekim Wschodzie.

Mimo „te śmiechy" mimo „ostrzeżenia" mimo drwin „z ru-
chawki" - Piłsudski nie odstąpił ani 'na krok od zamierzonej linji
walki i wyruszył w pole - tworząc ów historyczny „szlak ka-
drówki", która pierwsza przekroczyła b. granicę 'austrjacko-ro-
syjską pod Michałowicami, wzywając pod broń wczorajszych ro-
dzonych niewolników. % .

Piłsudski odniGsł wielkie Zwycięstwo. Na zwycięstwo to zło-
żyły się setki zwycięstw w walce orężnej - i jedno największe
bodaj z nich - zwycięstwo moralne: przekonał Polskę, że włas-
nemi siłami noże zerwać ze sieble kajdany. I choć osobiście dzisaj
poniósł klęskę, w tym sensie, że musiał odejść w „cień Sulejówka",
musiał ustąpić miejsca innym, co dziś tak łapczywie wystawiają
piersi pod medale - mimo to nie przestaje być nadal wodzem
narodu, tym największym człowiekiem, którego wszystkie oczy. pól»
skle będą szukać w razie niebęzpieczeństwa. e

  

(Ciąg dalszy na stronicy 3-j)

NIEMCY PRZEDSTAWiAJĄ PODSTAWY -PAK-
TU GWARANCYJNEGO

Wierząc w jego przyjęcie przez konferencję prawników -
I utrwalenie powszechnego pokoju na wzór planu Dawes'a

 

 

 BERLIN, 29 sierpnia, - Praw»nicy niemieccy udający się doLondynu na konferencję prawni-czą w sprawie ustalenia punktówwytycznych dla przyszłego paktugwarancyjnego, wiozą ze sobą |dokładny plan przyszłego paktugwarancyjnego, który przedłożą

z generałem, Dawesem na czele,który się ,okazał |wykonajnymi praktycznym w przeprowadze-niu.
Prawnicy niemieceyczają: że ich plan paktu gwaran=cyjnego przyczyni się do ustale-nia pokoju w Europie i

  

 

Rycina przedstawia typy górników węglowych, którzy zostali wezwani przezprzewodniczącego swej organizacji J. Lewisa do wyjścia na strajk w ponte:działek, 81-go sierpnia. Z ogólnej liczby 181,000 strajkujących górników,&,000. pozostanie w kopalni dla bezpieczeństwa kopalni" przed wy.v >buchem połaru albo klęską zalania 
Bolszewicy obiecują Ży-

dom prawdziwą republikę
80,000 rodzin-żydowskich już zamieszkuje na terytorju®przyszłej republiki, położonej w gubernji Cherzonez

' wypołudniowej Ukrainie
MOSKWA, 29 sierpnia. dom, mogą się rzucić na kolonie

.) francuskiej komisji dla spłaty dłu-

Rząd bolszewicki nosi się z za-miarem utworzenia osobnej, re-publiki łydowsko - bolszewickiejna terytorjum  gubernji Cherzo-nez, w południowej „Ukrainie.W tym celu'rząd bolszewickipowołał do życia specjalny Ko-milet -kolonizacyJny, /któremurząd wydzielił 25,000,000 ziemi,

żydowskie i zniszczyć je, a lu-dność _wymordować. Ludnośćżydowska zamieszkała jak. ohe-enie w miastach, żyjąc w wię-
kszych skupieniach mogłaby ła-
two organizować obronę, czego
ludność żyjąca na kolonjach roz-rzuconych na większych prze-alent" 4na których już w ciągu ostatnie. 4 Strzeniach nie byłaby w możno-go_roku osiedliło się 80,000 ro-dzin żydowskich w45 kolonjach,Przewodniczący ukraińskiej Rady Komisarzy Ludowych m. Chu-bar przyrzekł Żydom dat zupel-ną wolność i'utworzyść z zamie-szkałego przez Żydów terytojrumosobną żydowską republikę bol.szewicką, podobną do reszty re-publik bolszewickich.Projekt rządu bolszewickiegostworzenia bolszewiekiej -repu-bliki żydowskiej wywołuje wśródludności _zamieszka-lej na Ukrainie sprzeczne uezu-cia. Część Żydów jest zdaniaiż przesiedlenie Tudności żydów»skiej z miast ukraińskich do o-sobnych›kolonij będzie stanowićgrożne niebezpiętzeństwo, -wra-zie jakichś poważnych zaburzeńpolitycznych, -.*Chłopi ukraińscy; z natury u-sposobieni wrógo przeciw  

ści uczynić.

GÓRNICY W ZAGEĘBIU NIĘKKIEGOWĘGLA
PLANUJĄ STRAJK SYMPATYCZNY 

Dla poi-ycia żulhń swych t
„węgla -Dapartament pracy pnewidtxie groźne

: niebezpieczeństwo dla kraju

 

WASHINGTON, 29 sierpnia, =-
Według nieurwdowych infor-
macji otrzymanych z Washing-
tonu, górnicy w zagłębiu migk-
kiego węgla planują wyjść na
strajk sympatyczny dla poparcia
żądań swych: towarzyszy z zagłę-
bia twardego węgła, którzy porza
caly pracę 1-września. Wrazie
gdyby górnicy w zagłębiu mięk.
kiego węgła wyszlł na strajk, ca-
 

 

NAJNOWSZE WIADOMOŚCI

  prawnikom aljanckim do rorwa-
żenia. Prawnicy niemieccy są
przekonani, że ich prawniczy
plan pakty gwarancyjnego zo-
stahie przez prawników aljan=
ckich uznany za praktyczny i mo-
źliwy do przyjęcia, podobnie jak
został uznany plan międzynaro-
dowych ekspertów finansowych

jak to spowodował pln: eksper-
tów finansowych z generałem Da
wesem na, czele. "*

R ---
~ BERLIN, - Wyspa Helgoland, naj»

silniejsza forteca morska przed wof-
ng, ›obecnie zozbrojona,. mn otrzymać
szeroką autonomię, jaką się cieszyła
przed wojną, zanim, została twierdzą
morską.
 z

- JUTRÓW -*/ ~JUTROT

: KONITETPESUDSKIEGONE1+

Wieczór dyskusyjny w Domu Nursdowym, n‘a QM:
„E CHWILI"..- Członkowie, którzy wpłacili podatek

otrzymają na posiedzeniu legitymacje. - Początek o go-

dzinie 8-ej wieczorem. - Wstęp wolny! Zarząd:

 

  

CZWARTY ZJAZD LECJONSTÓW

Sprawozdanie z tego ważnego zjazdu, o którym podalis-
my już depesze, pisze dla „Nowego Świata" z Warszawy ob.
J. VORZIMER, znany dobrze na wychodźtwie,

Drukowanie sprawozdania, niezwykle interesującego, w
którym czytelnicy znajdą obraz rzeczywistej sytuacji w Pol.
sce, rozpoczniemy we wtorek dnia 2-go września. Nie po-
mińcie czytelnicy żadnego numeru „Nowego Świata" ze spra-
wozdaniem z Czwartęgo Zjazdu Legionistów, w którym wziął
udział i przemawiał Marszalek Piłsudski. ,
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. osób ginie od pioruna
INSBRUK. - Siedmiu niemieckich

turystów, którzy podezas gwaltownej
burzy schron! się pod wielkie drze-
wo, zginęło od uderzenia jednego pio-
runa. 3 ,

on
Sytuacia w Syrji rawia 'si
nux/z. $ SMAJ’fa’ofityflm v,]

Syril poprawia się naj korzyść Fran-
cuzów, chociaż twierdza Sosida w dal.
szym ciągu jew/oblegana -przez pow-
słańców, Normalne położenie w Da=
maszku. nie, zostało Lzakłócone, Pow.
stańcy druzyjscy nie ofmieliti się zbli
296 dotego miasta. j

k 656:

Panna Ederle nie wyrzekła się
zamiaru przepłynięcia Angiel-

skiego Kanału
PARYŻ-- Panna Ederle, Amery-

kanka, która przed kilku dniami pró-
bowała przepłynąć Kanał Angielski 1
nie dokonała tego, z powodu upadku
sił, postanowiła w ńafblikszych dniach
znowu próbować dzczęścia,

«000%

Rząd francuski zatwierdził umo-
wg, francusko-angielską , .

PARYŻ, - Rząd francuski. za-
twierdził w zasadzie anglelsko-fran-
€uską umowę w sprawie spłaty dłu.
ów wojenłych w sumie 3,000,000,000
dolarów, F "

£..

Bolszewicypozwalają na 60-pro-
centową wódkę

MOSKWA. _,Sąd bolszewicki o-
lonił dekret, pozwalający zf wyrób

60 procentowego alkoholu 1 40-pro-
centowej wódki. Prawo wyrobu napo-
jów alkoholowych zostało oddano pry.
wtym firmom, a także instytucjom
 

 

 

Francuzi udaremniają przesyłkę

broni do Chin ;
SZANGHAJ, - Policja t k

udaremniła przesyłkę zmmeznych ilość
ci broni. przeznaczonej do użytku re.
wolucjonistów.. Wartość" przesyłki "o-
kreślono na 46,000 dolazów,"

+ 606

Generalny'strajk kolejowy

___ w Australii --*

, BRISBANE (Australja). - Ko-
munikacja kolejowa prowine/i Queens-
land została sparaliżowana skutkiem
strajka kolejowego. Kolejarze odrzu-
clil propozycję rządu oddania sporu|

sądowi do
rozstrzygnięcia, .. ) >

+ % .

Palestyna będzie mieć 2,000,000

Żydów w 1945 roku -.

WIEDEN. -- Przywódcy &yjonisty-
cznego kongres żydowskiego odbywa-
Jącego się obecnie w Wiedniu, prze-
widuje osiedlenie 2,000,000 ludności
żydowskiej do 1945 roku.

Rezerwy węgla z kopślń wysy«
łane na rynki

HAZLETON. -- W ostatnićj chwili
przed wybuchem generalnego strajku,
liczba zamówień zwiększyła. gię do
tego stopnia, iż kompanje uruchomi»
ly wszystkie próbne wngony, znajdu»
Jace sig na. terytorJum, by jo natu-
dować i wysłać do wielkich miast na
wschodzie i środkowym zachodzie.,

k"

Aeroplan może unieść tonę bomb
z New Yorku do Paryża

CHICAGO, - Stany Zjednoczone
znajdują się w posiadaniu seroplanu,
który może unieść tong bomb | prze-

- --r

MINISTER CAILLAUX -

~PRIVEIDIA D0-

STANOW ZJEDN.

NA GZELE FRANCUSKIEJ

KOMISJI DLA SPŁATY

DŁUGÓW ->

PARYŻ, 29 sierpria. - Na czele

gów wojennych, która wyjekdła do
Stanów Zjednoczonych 18-go wrseś»
nia, sam minister francu-
skich finansów, Caillaux. Jako jego
główni doradcy, przyjeźdźają Henri
PYouklin  Boulllon, przewodniczący
parlamentarnej" komisji finansów,
Vincent Auriol, generalny referent
budżetowy i Henry Berenger, prze-
wodniczgey senackiej komisji fin
sowej. -

Minister Caillaux nie ma nadziej
uzyskania dla" Francji nadzwyczaj»
nych ulg, przy których jedynie mo-
źliwe jest zawatcle umowy dla rule-
twienia długów wojennych, należnych
Ameryce od Francji.

Członkowie francuskiej "Welegacji
spłaty długów mają nadzieję, iż
gielsko-francuska umowa w sprawie
długów wywrze dodatni wpływ na
przebieg francusko-amerykańskich ro
kowań w sprawie długów.

Pozar wielkiej fabryki

{ tkackiej *
e--

WOONSOCKET, 20 sierpnia.--
Powstały wcześnie dzisiaj rano
pożar w fabryce Park Spring
Knitting and Bleachery Compa-
ny zniszczył całe urządzenie fa-
bryki „wyrządzając _szkodę -na
200,000 dolardw, -.._ "dk

 

  

 

RB a
yszy z t

ly kraj. znajdzie się w obliczu
poważnego niebezpieczeństwa, za
grożony brakiem węgla do opa«
tu, nie tylko domów, ale ifabryk.
Wobec tego rząd prawdopodo-

| bnie będzie zmuszony powołać
do życia dyktatora węglowego,
który zająłby się rozdziałem za-
pasów znajdujących się w skła-
dach węglowych i w kopalniach,

-W obecnej chwili rząd nie po-
siada jeszcze obecnej władzy do
działania w zagrażającym kryzy-
sie i będzie zmuszony zwrócić
się do Kongresu, który prawdo-
podobnie zostanie zwołany na
nadzwyczajną-sesję dla uchwale-
nia rządowi potrzebnej władzy.  

 

GROŻĄA STRAJKIEM.

. .BE_RLL.\’I. 20 sierpnlin. w leqd
P

chronnej taryfy spowodował po-
tężny ktyzys przemysłowo - go-
spodarczy. Robotnicy nie mogąc
sprowadzaćtaniej żywności z za-
granicy, muszą płacić |wysokie
ceny za Żywność _dostarczańą
przez obszarników niemieckich,
którzy nakładają wysokie ceny
na wszystkie artykuły pierwszej
potrzeby,
Robotnicy nie mogąc wyżyć

ze swych małych zarobków zwró.
cili się do rządu z żądaniem, by
przymusowo zniżył ceny na wszy
stkie artykuły żywności, przynaj-

-mniej o 100 procent i uregulował
osunek kosztów utrzymania do

siły kupnej pieniądza,
Gdyby rząd nie uczynił za-

dość żądaniom Klasy robotniczej,
robotnicy budowlani i tkaecy za-
grozili wyjściem na strajk,
W kołach rz&iowych obawiają

się, it wrazie uporu przemysłów»
cow i wielkich obszarników sx

 lecieć z nią z New Yorku do Paryin:  całymkreju może nastąpi zam.

 

OD FEDERALNECOBANKU RE

IERWOWECO W NEW YORKU

Na przeciąg jednego roku z procentem 4% ed sta

(Polska Agencja Telegraficzna).

WARSZAWA, 29 sierpnia. - Bank Polski, emisyjny
bank rządu Rzeczypospolitej otrzymał od Federalnego Banku
Rezerwowego w New Yorku $10,000,000 pożyczki, która
ma być użyta dla ustalenia kursy złotego, podlegającego

w ostatnich dniach poważnym waharfom na giełdach mię-

dzynarodowych. ,

Pożyczka została przyznana Bankowi polskiemu na

przeciąg jednego roku z procentem 45/4 od sta.

Rokowania w imieniu Banku Polskiego, prowadzone

były w New Yorku, przez wice-prezydenta dr. Feliksa Mły-

narskiego z pomocą radcy poselstwa polskiego w Washing-

tonie, obecnie charge d'affaires Hipolita Gliwica, a w imie-

niu Federalnego Banku Rezerwowego w New Yorku, pro-

wadzone były przez Herberta Case z New Yorku i Edwina

R. Kansel, deputy gouverner. - ,

-_ Kurs złotego polskiego na giełdzie nowojorskiej w ostat-

nich czasach zachwiał się nieco, a kurs dolara na giełdzie

warszawskiej był notowany 4 punkty wyżej ponad zwykły.

 

  

 

ANCLJA DOSZŁA DO POROZUMIENIAZ ME-

KSYKIEM .

Wzn;wia natychmiast zerwunęsłosunki dyplomatyczne

  

«Grad przyczyną śmierci. _
dwóch-osób w Serbji

BELGRAD,-(Serbja), 20 sierp:
nia. - Północna część Serbji, pros
wintJa_ Banat, została nawiedzona
niezwykłó burzą gradową, podczas
której dwie osoby zostały zabite
uderzeniem wielkich kul grado-

' iesiąt ciężko pora
nionych. W miejscowości Stariei
vats, siłą bórzy była tak olbrzy›
mia, # wielo domów zostało znie:
elonych z fundamentów, a setki
dnehów zerwanych. Huragan z pro-
wincji Banat przeniósł się do Bo-
ni, gdzie również wyrządził wiel.
kle szkody, wyżywając z korzenia-
ml tysiące drzew owocowych.

 

 

      

  
  

 

    

 

  

 

    
  
    

     

Śmierć -przedstawicieli bol
szewickiej Rosji w New ©

u a
LONG°LAKE, 20 sierplila.-

Tajasz Hordzin i Je‘rzy Sklansky
przedstawlciele rosyjskiego rzą-
du bolszewickiego w New Yórku
zginęli tragiczną śmiercią wwo-
dach jezlora Long Lake, gdy to-
„dka, na której się znajdowali zo-
stała przewrócona przez wiatr.

BUDOWLANI I TRACZE

knięcie rainy-k w następstwie cze
go nogom pozostałoby: bez pra=
ó -

Wyrzucenie amerykański

_wyprawy naukowej z Rosji

potwierdzone '
MOSKWA, 20 sierpnia. - Posel.

stwo republiki mongolskiej w Mo-
słowie, -woświkilczeniu .ogłoszonem
dzisiaj stwierdza, żo trzecia amery~
kańska wyprawa naukowa do Mongo-
IL pod wodzą Roy Chapmana, zo-
stała wypędzońm z terytorjum Mon-

  

LONBYXN,.29 sierpnia. - Rząd:
angielski doszedł: do kompletne
go porozumienia z rządem repu-
bliki Meksyku, odnośnie sporu
w sprawie uprawnień cudzozien»
ców Meksyku, i zawart z Meksy-
kiem za: pośrednictwetn prywa-
tnych obywateli angielskich, od-
powiednią umowę  przywracają-

| cą przyjazne stosunki pomiędzy
zwaśnionemi _dotychczas" .pań=
stwami. >
W następstwie pomiędzy An-

głją i Meksykiem osiągniętego
porozumieniu natychmiast zosta
ną wznowione stosunki dyploma
tyczne. Tymczasem interesy au-
giełskie w› Meksyku
ly Stany. Zjednoczone.

, «Nowym posłem angielskim do
Meksyku został mianowany były
„angielski Konsul generalny Nor-
man Kink.

Stosunki _dyplomatyczne po-
między Anglją i Meksykiem zo-
stały zerwane w czerwcu ubie-
głego roku, za rządów byłego

. premiera MacDonalda, który u-
znał, iż rząd meksykański po-

 

  

gwałcił prawa obywateli angiel»
skich zamieszkałych w Meksyku,

Niemcom grozi kryzys przemysłowy

2,200,000 ROBOTNIKOW MOZE BYC POBAW] [Cf-ł
- PRACY -

P---------wolji-na podstawie; iż członkowie wy»
prawy narustyli warunki umowy z
rządem mongolskim w Urga. ©
Powelstwo -mongolskie -stwierdza,

[to naukowa wyprawa amerykańska /
przybyła do Mongolji w maju, w pel-
nem uzbrojeniu na sposób wojskowy
pod wodzą anglelskiego oficera 1 in-
nych. wojskowych, których nazwisk
przewbdni¢zgey Andrew nie przed.
"stawił rządowi mongolskiemu do za.
twierdzenia. Poselstwo mongolskie do-
wodzi, iż Androw był kilka razy o»
strzegany przez rząd, aby swą dzia-
"łalność ograniczył wyłącznie do co.
Nów naukowych, alo przewodniczący
„wyprawy zlekceważył sobie wszystkie
ostrzeżenia,

 

Wetepuicie do Komitelowim,
<* Józefa Piłsudskiego!
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Boston Opera House

Z chwilą gdy Boston Opera
House otworzy swoje podwoje w
dniu 28-ym września, we waryst-
kich departamentach New Boston
Civic Grand Opera Company da-
dzą się zauważyć kardynalne
zmiany.
Zmiany te tyczyć się będą nić

tylko urządzenia sceny; kostju-
mów, urządzeń mechanicznych i
t. d., ale również personelu, gdyż
wszyscy, z jednym tylko wyjąt:
kiem, artyści, którzy występować

w tym sezonie, pochodzą z
Włoch i żaden z nich, dotychczas
nie popisywał się swym śpiewem
wStanach Zjednoczonych.

Stanie się to zgodnie z decyzją
dyrekcji, która wychodzi z zało-
żenia, że publiczność rada będzie
ze zmiany personelu i w tym celu
kilka miesięcy temu wysłała do

 
Sans Gene" w całym przepych
jej wspaniałych szat _do Palm
Beuch, New Yorku i Paryza,
Razem z Glorig Swanson glow-

ną męską rolę gra Anthony Jo-
wit, nowa potężna siła ekranu
Na program muzyczny teatru

Rivoli składu się „Dama Pikowa"
von Suppe, którą gra orkiestra i
klasyczny Jazz Wiesenfelda. wy-
konywany*z wielką werwą i en
tuzjazmem również przez orkie-
śtrę. Wodewil, zatytułowany „A
Bathing Beauty Promenade"
(Przechadzka kgpiącej się piękno
Sci) jest jednem z najpiękniej»
szych przedstawień, jakie dawa-
ne były w lecie roku bieżącego w
teatre Rivoli. Barytonem Spic
wa August Werner, a na organie
solo gra Harold Ramsbotten.

 

 

 
. Międzynarodowy Triumf"

W (eatrze „Century" od ubie-
głej niedzieli wyświetlany jest

 

 Włoch p. Alberta Baccolini i po-
leciła mu zaangażować zupęlnie
nowy zespół  artystow-Splewa~
ków i
Pan Baccolini przybył w roku |

ubiegłym do Stanów Wiednoczo<
nych. nie będąc zaangażowanym
do żadnego przedsięwzięcia. Ce-
lem jego przyjazdu była chęć
poznania się z amerykańską pu-
blieznością i przekonaniasię, ja:
ki posada ona gust i jakie są jej
wymagania. |Byt on poprzednio
wciągu kilku lat kierownikiem"!
impresario przedstawień opero-
wych i zdobyte tam doświadcze
nie powiększył znacznie wtute]
szym kraju urządzając występy
operowe w wieli  ameryKań-
skich miastach. ! .
Do członków bostońskiej dy-

rekcji powiedział on tak: „Macie
panowie już obecnie w waszym
kraju dość pierwszórzędnych ar-
tystów . śpiewaków, tak: was-
nych, jak i zagranicznych, ale
publiczności sprzykrzyło się już
wielu z nich, nawet najlepszych.
miesięcy hadesłał on depeszę na
stępującej treści: „Zgromadziłem
zespół najlepszych młodych pic-
waków. posiadających reputację
wytrawnych artystów, którzy
występami swemi w Bostonie i
w innych amerykańskich mis-
stich wywołają olbrzymią furo-
rę i wzbudzą powszechny entu-
zjazm".

Przed rozpoczęciem się sezonu
operowego w Bostonie kompania
począwszy od Dnia Pracy, przy-
padającego na 7-go września, wy
stawi szereg oper w mieście New
Yorku w Manhattan Op. House.
Miejscowy sezon operowy w Bo-

    

   

' ston Opera House rozpocznie się

-

w poniedziałek, 28-go września i
trwać będzie w ciągu dwóch ty-
godni. Później, przy końcu sezo-
kich, którzy są jeszcze zupełnie
nieznani amerykańskiej
ności". Dyrekcja zgodziła się z
jego poglądem i wysłała go de
Włoch, skąd po upływie dyróch
w ciągu dwóch tygodni dawane
Musimy sprowadzić tu teraz ta:
nu w Bostonie będą jeszcze raz
przedstawienia operowe, ale na
stąpi to dopiero po podróży, w
czasie której artyści występować
będą we wszystkich większych
miastach położonych na wschód
od rzeki Mississippi. Wten spo-
sób kompanja operowa poświęci
miastu Boston cztery, a miastu
New York dwa tygodnie w obec-
nym sezonie, z tem zrozumie /
giem, iż w roku następnym sezo-
ny w tych miastach już na żąda- ,
nie publiczności zostaną prze-
dłużone.

Teatr „Rivoli"

W teatrze „Rivoli! w bikżącym
tygodniu wyświetlanym jest o-
braz filmowy p. t. „The (Pons! of

Folly" (Pobrzeże głupstwa),w.

którym główną rolę gra słynna

gwiazda ekranu Gloria Swanson.

Obraz ten jest przeróbką nowe-

li Coningby'a Dawson'a i przeno-

si on małą praczkę z „Madame

KALENDARZYK ZABAW ,

19 wrześnie
ko Przyj
wym, 19 - ta st Marka Pace

  

 

prześliczny obraz filmowy p. t

„Zyglryd.

› P@bliczność Berlina, Londynu,

Paryża, Wiednia, Pragi, Moskwy,

Rzymu, Sztokholmu, Berna, Mel. |

hourne Bombaju, Pekinu, Ko-

penhagi, Hagi, Belgradu i % d. je.

dnogłośnie uznała, że obraz fil-

mowy ,,Zygfryd" jest nalepszą

sztuką -kinematograficzną -ze

wszystkich, jakie _kiedykolwiek

wyświetlane były w tych -mia-

stach ;

W -„Zygłrydzie" -poznajemy

dzieje .pół-człowieka, ,pół-boga.

który stoczył walkę ze smokiem,

pokonał straszliwego karła, któ-

ry mu stanył w drodze do wyma-

rzonej księżniczki, pięknej jak

sen Krymhildy, która mieszkała

w górskim zamki w Burgundji,

Przez całą sztukę przewija .sig

motywreligijny na tle starożyt-
nem.

Sztuka obfituję w wiele walk,

zwycięstw, olbrzymich procesyj i

uroczystości galowych,, Podczas

przygotowywania tej sztuki .dia

Ameryki uznano potrzebę posta-

ranja się o licznąorkiestrę, któ-

roby odegrała odpowiednie kom-

cje. W tym celu kompanii

UFA udało się zaungażować sześć

dziesięciu -muzykantów z orkie-

stry operowej Metropolitan ra-

zem z dyrygentem Josich Znros

który wsławił się odegraniem li-

cznych wyjątków operowych w

parku, pod gołem niebem, co po-

zostawało pod protektoratem mu.

zycznego komitetu mayora Hyla-

    

 

 

na.

Dla takiej orkiestry trzeba się

było postarać o odpowiedni lo-

kal, przeto wynajęto wielkii wy-

tworny teatr „Century", który

jeden nadaje się na wystawienie

takiej sztuki, jak ,,Zygiryd", ize

względu na swoje piękno i sław»

ną tradycję (wystawiono tam ta-

kie sztuki, jak „Cud", (The Mi-

racle) oraz „Śpiewy Miłości",

(The Love Songs"), które uwień

czyły się nadzwyczajnem powo-

dzeniem. Zważywszy, że do łga-

tru „Century" bardzo łatwo do-

jechać ze wszystkich części mia

Bta, uważamy, że teatr ten dosko-

nale nadaje się do wyświetlenia

takiej sztuki, jak „Zygtryd",

Przedstawienia odbywają się

codziennie _dwa _razy, w

die powszednie przedstawienia

rozpoczynają się o połu-

dniu i o 8:30 wieczorem. W nie-

dziele o-3-j po południu i o 8:30

wieczorem, Aby wszystkim. dać

możność zobaczenia tego obrazi,

1000 biletów ńa każde przedsta-,

wienie sprzedawanych jest po 50
centów.

E .T tr „Rialto"

, Począwszy od niedzieli,
sierpnia w teatrze „Rial(ó" wyl
świetlanym jest obraz /filmowy
p. t. „The Love-Hour" (Godzina
miłości), który jest przeróbką
głośnej tragikomedji Bess Mere:
yth. ; 7

 

 

 

 

W obrazie tym występują arty»
ści 1 artystki tej miary; co Hun-
tly Gordon, Louise; Vdzenda, Wil-
dard Louis i Ruth Clifford.
, Louise Fuzenda j Willard Jog-
uis odgrywają (przeważnie fółe
komiczne, HunlyGerdon as "i
Ruth Clifford są głównymi bo-
haterami afery miłośnej.

; Program muzyczny teatru „Rial
to" jest w bi
dzo urozmaicony

  

 10 września: 1 Tow.
„WANDA, w Domu R w
106 - 167 Courtland Ave,  lrona,
w. r.
 

   

 

Nie rwelagcte, 2
we mao chminat w siarej
Mtapazcy pobte) ratole

: GigsMamy a
412ml doświadczonych nanceyelelek

© - Wszeiką robotę

Malarsko - Dekoracyjną *
wykonuje ;

J. Mizłumski
pod firmę

J. KREMER COMPANY>-
215 East 96-th Street

. -NewYork City: .

ym tygodniu bar

NOWY ŚWIATNIEDZIELA, 30 SIERPNIA

genialnych postaci.

w New Yorku.

chodźtwa polskiego.

3. Kwestje finansowei inne.
Niech: żadnego z kierowników niś-zabraknie na Zjeździe, niech

każdy przybędzie z zapałem i natchnieniem potrzebnem dla doko-
nania wielkiego dzieła rozpalania ognisk oświatowych wśród wy-

 

- ODEZWA DO KIEROWNIKÓW SZKÓŁ

NALEŻĄCYCH DO CENTRALI TOWARZYŚTW POLSKICH
SZKÓŁ LUDOWYCH W AMERYCE >

 

Rok szkolny zbliża się, Znowu pracownicy na polu oświaty
stają wobęc szczytnego zadania szerzenia kultury i ducha polskie-
go wśród młodzieży, której ojcowie przybyli z kraju Mikołaja Ko-
pernika, Adama»Mickiewleza, Tadeusza Kościuszki i wielu innych

Wobec nawału zagadnień natury pedagogicznej i organizacyj-
nej Zarząd Centrali zwołuje Zjazd kierowników szkół w celu omó-
wienia wspólnej, planowej działalności.

Zjazd odbędzie się dnia 6-go września w niedzielę o godzinie
11-0) przed południem w Domu Polskim, 19-23 St. Marks Place,

Zarząd Centrali zwraca się do Obywateli Kierowników z proś-
bą, aby stawili się punktualnie o godzinie oznaczonej.

Na porządku dziennym będą następujące sprawy: .
1. Ujednostajnienie nauki w szkołach dla dzieci polskich.
2. Udzielanie pomocy pedagogicznej przez komitet naukowy.

ZARZĄD CENTRAL.

 

   

Charles Koegel, w
automobilu wczoraj o 2:ej wo-
cy koło John Jay "Parku, spo-
strzegli na 76th street przy East
River trzech zbliżających się -ku
nim młodzieńców.
„Giekaw Jestem, co cl chłopcy

robią tu o tej godzinie?" powie-
dział policjunt Balser do swego
kolegi Koegel'a. -

Zatrzymali swój samochód. By-
ło ciemno i cicho. Jedynie od
strony rzeki donosił się żałosny
swist łodzi motorowej. Młodzień
cy szybko zbliżali się do poli-
cjantów i wkrótce, zrównawszy
się z nimi, stanęli.
„Co za szczególny pomysł, aby

o tym czasie spacerować sobie?"
- zauważył Balser i dodał: „Jest
już dość późno, nieprawda? Za-
ziębicie się jeszcze $ rozchoruje
cie. Po co włóczycie się po no-
ty?

Mfodociana trójka westchnęła
oralnie. *

 

ch
„Jest to prawdziwe szczęście,

gdy ktoś ma mieszkanie!"! - wy-

 

' 7
szeptał łzawo jeden z młodzień-
ców.
„Niema pracy, niema mieszki

nia!" - wygłosił grobowym gło-
sem drugi, ::»»
„Niema co jeść, niema gdzie'się

ać! A tak jest zimno! -
jęknął trzeci,

Następnie wszyscy trzej west-
chnęli znów chóralnie i zaczęli
macać się po Kiesteniach, szóka-
jąc chustek do nos, których je-
dnakże, niestety, nie posiądal,
„Gdyby tdk kawy. .. Ach, gdy:

bym tylko dostał filiżankę ka-
wy!" - zamamrotał pierwszy,

„I przekąskę z szynką!" - do-
rzucił drugł -:
„A choćby tylko szklankę mle:

ka!" -. wycedził przez ściśnięte
kurczowo zęby trzeci,
„Okropność! _Okropność!" -

zawołał jeden z policjantów i- za-
czął kolejno głądzić |młodzień-
cow po podbródkach. „Taką
straszna nędza w tak wielkiem i
bogatem _mieście! .Okropność!
Okropność!" .

Policjanci zamienili ze sobą
szeptem kilka słów, poczem Bal-
ser zagrzmiał; - %

„Ręce do góry!".

w  
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Policjanci Herbert

.

Balser i

|

„Do góry z niemi!" -- zawió-
rowat Koegel. .

Rolicjanci |rrewidowali -mo-
dzieńców i w posiadaniu jednego
z nich znaleźli wytrych, drugi
miał przy sobie dłuto i siekierę,
a trzeci rylec i stalową: piłkę,
Sprowadzeni na stację policyj-

ng prey East 67th .street, mło-
dzieńcy „wyśpiewali" -wszystko.
Przyznali się, że przez dach wła-
mali się do buczerni Kapłana, p.
n. 535-ym prey East 70th street
i mieli niemato ktopotu ze spusz-
czeniem się na podłogę. (Gdy
wreszcie znaleźli się na dole,
zmartwienie ich nie skończyło
się, gdyż w registrze znaleźli za-
ledwie kilka centów, a kasy o-
gniotrwałej nie potrafili otwo-
rzyć. :Majstrowali |długo około
kasy, uderzali w nią z różnych
stron młotkiem, wlekli ją z miej-
sca na miejsce i wreszcie gdy je-
den z nich potrącił przypadkowo
o klamkę, drzwi kasy otworzyły
się same. Kasa ta wogóle zaw=:
sze jest otwarta, lecz oni o tem
nie wiedzieli, a gdy wreszcie do-"
stali się do jej wnętrza, to i tak
wiele nie skorzystali, gdyż zna-
Iazło się w niej wszystkiego coś
około dwóch, dolarów.
„Smutna historja!" - powie-

dział policjant Balser,
„Bardzo smutna!" potwierdził

policjant Koegel.
Niezmiernie smutna! po-

twierdzamy i my, a tem zdaniem
naszem smutniejsza, że tak coś
z polska brzmią nazwiska .tych |
obiecujących młodzieńców. .,
Jeden nazywa się Wątroba.

 

 

rugi. .. +
A niech ich tam!
 

_ Zawiadomienie |

„Posiedzenie Ligi Kobiet

Posiedzenie Ligi Kobiet odbę-
dzie sig we wtorek, dnia I~go
września. o godzinie 8:15 wieczo-
"rem w Domu Narodowym, pn. 19
przy St. Marks Place. Z powo-
du ważnych spraw obecność
wszystkich członkiń jest wyma-
gana. *.»

  kretarke.
80, 31 i1.

  

Na powyślkej tycinie widtimy wysoeo dramatyczfią scenę z obrazu filmowego p. t. „Zygłryd", w któ-
rym Margaret Sebon gra rolę Kriemhildy, . Hans Scblettow występuje w roli trubadura Hagen

'a « Tronje: . jest obecnio. (Boraz pietwery w Ameryce) w teatéze Century,
* w abiégu Broadway } (2nd Streot
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O DOMU, WKTÓRYMBOG

MIESZKA

Pierwszy raz byłem wczoraj
w Ochronce „Włóczęgi.

Kiedy wszedłem do obszernej
sypialni na parterze, gdzie stoi
rzędem dziesięć bielusieńkich,
jak śnieg łóżeczek, uderzyła mnie
nadzwyczajna czystość oraz na-
strój serdecznej opieki, Z bia-
lych ścian, skąpanych w słone-
cznem świetle szło ku mnie dzi.
wne uczucie, jakby z ukrycia
spoglądały na mnie oczy Opic-
kuna Maleńkich-Chrystusa.

Patrząc na te małe łóżeczka,
mimowoli przedstawiły mi się
przed oczyma tysiące sierot pol.
skich, o, których zapomniano.

Z zadumy wyrwał mnie płacz
maleńkiej .dziewczynki, docho-
dzący z podwórza. Poszedłem w
stronę głosu i zobaczyłem prze-
stronną altankę, w której kilko-
ro małych dzieci piedziało na
krzesłach i ławeczkach. Gramo-
fon grał oberka, podczas, gdy
dwie dziewczynki starały się na-
śladować taniec.

< „Nasze dzieci są nad morzem
dzisiaj. *Co tydzień tam jadą.
Maleństwo mnie zostawiają" -
tłumaczyła pani -Grabowska,
członkini Ligi Kobiet, zarząd-
czyni Ochronki,

„A gdzie śpi reszta dzieci?"--
zapytałem,

„Starsi chłopcy śpią w tyl-
nym pokoju" - objaśniała po-
kazując jasny/i czysty pokój, w
którym stoją trzy, łóżka dla
chłopców.
„Na górze. jest pokoik izola-

cyjny dla chorych" dumnie do-
dała pani Grabowska.
Wtem rozległ się powtórnie

płacz. -Maleńka dziewczynka,
która siedziała na huśtawce
wśród drzew, nie mogąc z niej
zleść, wołała o pomoc. 'I po-
szed Anioł Stróż, tej ro-
dziny sierocej.
Pochwyciwszy z czułością ma-

leństwo,„które na jej widok za»
częło się uśmiechać, udała się z
niem do mieszkania, aby obmyć
zasmoloną buźkę. W tym cza-
sie nadszedł „Włóczęga" Dzieci
ujrzawszy go, rzuciły się ku nie-
mu i chwytały/go za ręce woła-
jąc: Hello!! Tullly się do nie-
go, jak małe zwierzątka, szcze-
biotały niby do ojca, uśmiecha-
ły się, ocierały sukieneczkami. !
Dobrze go znały. Codziennie

rano i wieczorem.do nich przy-
chodzi - ich wielki i szczery
przyjaciel. £

„Włóczęga" zaś wziął na ręce
bladą dziewczynkę i z prawdzie
wie ojcowską czułością, począł
jej obcierać buźkę. „No co Wan
dzia?" Wandzia nie odpowiada» ,
ta, Miała palos w ustach i u-
śmiech czuły na twarzy.

Stałem wzruszony. Łzy cis-
nęły się do oczu...
Odszedłem pelen radości i du.

my i żalu. «
Zazdrościłemi „młodemu „Włó-

czędze" tej gorącej miłości, ja-
ką ku niemu połają dzieci.
dobrze wiedzą, że je wyrwał z
lochów piwnicznych 1 wiedzą
dlaczego to złobił! Czują pro-
mienie jego miłości ojcowskiej
i wzajemną miłością go otacza-
ą.
Dumny byłem nad wyraz, że

mamy taką instytucję, że ludzie .
widzą Polski Przytułek,
A żal mi było, że tak długo i

 

 

ciągle wołać musi ten „Włóczę- [
ga" o pomoc,

Polacy powinni go na rękach
obnosić i pójść za nim!

Szczęść Ci Boże!!
Czł. Tow. Muz. „Moniuszko" "

w. Yorku.

OFIARY NA OCHRONKĘ

Towarzystwo -Muzyczne „MO-
NIUSZKO" założone zostało dla
bratniej pomocy, to znaczy, aby
rękę wspierającą podać człon-
kom, którzy w' nieszczęściu po-
mocy potrzebują. Przekonali się,
że wspólnemi siłami można do-
konać wielkich dzieł i że najwię-
kszem dziełem w społeczeństwie
jest samopomoc i łobroczynność
Dowiedzieli się również, żegdzieś
wBrooklynie ma powstać „Przy-
tułek Dzienny" dla biednych
dzieci Polskich, A tow. Moniusz-
ko 'jest towarzystwem polskiem,
więc. wyciągneło bratnią dłoń i
zgłosiło się do współpracy, JE-
DNO ŁóŻKO w IMIENIU To-
WARZYSTWA -„MONIUSZKO"!
zarządził ich prezes, ob, Józef Go-
rzański. -I dz jedno łóżko
jest ich własnością i utrzymanie
jednego dziecka jest ich MIŁYM
obowiązkiem; Na posiedzeniu te
go towarzystwa zebrano 42 dola-
ry na Ochronkę.
Imienne ofiary:

 

 

  

  

 

   

   

   
 

8. Zając .. « $3.00
L. Michalski 1.00
S. Nejman 1.00
$. Sokolski , 1.90
J. Słobudzki 1.00
W. Plaza: .... 2.00

1.09
NB: seams 50
M. Skrzypek 1.00
J. Fatowski 1.00
F. Domagała 1.00
Gruszka -.,, 1.00
W. Kania ... 1.00
Drobna kolekta dała 26.50

R wsc 342.00Raz
Dziękujemy.

i
Z. Kalinka złożyła ,
L. Konieczny ./.
W. Mikrut ..
T. Wollinin»

  

Zona jubilera domaga sig po-
nownie separacji

w
Pani Sadie P. Haskell, żona

Joseph'a Haskell'n, bogatego ju-
bilera ponownie rozpoczęła. sta-
rania o separację,

 

UCZ SIĘ

RZEMIOSŁA!
Instytut Rzemieślniczy mpx

| pocznie dnia 10-go wrzeé-
| nia jedenasty rok szkolny,

i dane będą kursa:

| Automobilowe,

Budownictwa
try, Bricklaying) .\

Elektrotechniczne.

Metalowców (Machi-
nists).

Modelarstwa w drzewie.

Plumbiarskie.

Rysownicze. (Machine
Design).

Stolarskie.

Tool i Die making.

Szkoła zapewnia gruntow.

ną naukę fachu, również i
; techniczne wyszkolenie o
| wysokim poziomie. - O-
platy szkolne połączone z
kosztem życia i mieszkania

"są bardzo przystępne. -

| Interesowani niech pisza po |
! katalog, informacje, blan-
kiet aplikacyjny do:

Instytut Rzemieślniczy |

przy Kol. Z. N. P. |

LCarńbridgę Springs, PŁ[

 

    
 
wyłoczyła mężowi swemtry
lata temu i domagała się wtedy
alimentów w wysokości $200 ty-
godniowo.

Kobieta ta: liezy 53 lat i pocho-
dei z zamoine} rodziny, ramiest-
kale} w NewHaven, Conn.

to nie posiada dzie  

Wstępujcie do Komitetów im.
Józefa Piłsudskiego!

krispooenia

  

= t-
Pod dyrekcją Hugo Riesenfelda

Teatr

OLIIV
Broadway i 40-th Street -,

Gloria Swanson
w

„COAST OF FOLLY"
Promenada pięknych dziewcząt"
w strojach kąpiełowych. 25 dzie:
wcząt wystąpi na estradzie w

kostjumach. kąpielowych

Teatr s

RIALTO ¢
Times Square z

„THE LOVE HOUR"
> Tragifarsa <> ->>(

to. współadziałem › piezwszorzęde.
nych aktorów 3
Bernie i Jego
Drużyna

„w Szwajcarskich Alpach
Komiezna atrokoja muzyczna

Ben

 Pani Haskell podobną sprawę   
 
 

Jeżel Chcecie zrobić swoi
przyjacielom naj

„Z

60 |muzykantów .z -Metropolitan
Opera House pod batutą Josiah
Zuto gra odpowiednio wybrane
potpourri z kompozycji Wagnera,
wybranych przez Rugo Riesentelda

W TEATRZE CENT

e Chcecie zobaczyć szczyt sztuki" w fotodramie, -,
Lubicie dobrą muzyków „*

Idźcie z nimi zóbączyć fotędramat

YGFRYD

Wielki dramat kinematograficzny, oparty na operze Wógnera /

5 « « ę

żonom, dzieciom, .ukochanym. lub
kszą. przyjemność, sw

66

DWA PRZEDSTAWIENIA
DZIENNIE

Codziennie od 2:80 i 8:30.
W niedzielę 'o .po południu

1000 dobrych miejsc. po $1.

URY 62.GA "ULICA

BROADWAY i

ig

 
 

 

igs"M

na który zaprasza

ste, ateby

* -Oddział „Równość"Zw. Soc. Polskich =_ ||

urządza

KNE _ >

W PARKU (ULERT GROVE) -

iw niedzielę, dnia 7-go września, br. (Labor Day) ~

.Tov. : ”mp-WNW y! ten ?illmik
 gości

muzyka polska. Wstępstylko 25 centów.
Będzie przygrywać

  

 

 

 

Na wspaniałym

znanej z bardzo dobrej ob

nletwem naszé) firmy: Po bliże

spraw starokrajskich.

111-115-EAST 7-th STREET,

 

SzóstaWielka Jesienna Wycieczka do Polski

parostatku Linji Skandynawsko-

Amerykańskiej z *

'FREDERIK VIII

WE WTOREK, DNIA 15-GO WRZESNIA, 1925 RORU

Wycięczkę tę urządza najstarsza polska firma * /

CENTRAL STEAMSHIP & EXCHANGE AGENCY

pnr. 111-115 East 7-th Stroet, obok polskiego kościoła

,_ w New Yorku z
Cena szyfkerty do 1 z Polski tylko $180. z ważnością na cały
rok. Dokumenty powrotu do Ameryki dostaniecie za pośred-

cleczki oraz we wszystkich innych sprawach szyfkartowych
1 wysyłki pieniędzy do Polski piszcie lub zgłaszajcie się natych-
miast do najstarszej polskiej firmy oraz biura prawnego dla

CENTRAL STEAMSHIP © EXCHANCE AQY

sługi polskich pasażerów

ze informacje w. sprawie wy-

NEW,YORK, N. v.

Komitet : postara |.

  

    



  

 

  
 

Legiony Piłsudskiego
 Dążeniem mahometan wileń-

  

VYXILANE NIEDZIELNE x NOWY ŚWIAT NIEDZIELA, 30 SIERPNIA, (SUNDAY, AUGUST 30), 192, » _,. SLnONiGa :

® dzenia; Jakób Szynkiewicz ~- "

7 NEW JERSEY * zamieszkały czasowo w Berlinie. || FIĘĄDELFJĄ Baczność! FILADELFJA -
A .

  
|_

PASSAIC

Ba Poldiej Szkoły Ludowej
im. Adama Mickiewicza

W przyszłą sobotę, dnia 5-4»
września w tutejszym Domu L-
dowym, przy Monroe street, od-
będzie się Wielki Bal Polskiej
Szkoły Ludowej imienia Adama
Mickiewicza,

Przykazanie obywatelskie mó-
wi:
ale porządnie i wybierz najlepszą
okazję!"
Właśnie taką okazją będzie bal

jesienny Polskiej Szkoły Ludo-
wej. Będzie to zabawa lepsza od
500 wesel. Wszyscy jej uczestn›
cy przepędzą wesoło czas w do-
branem gronie znajomych i przy-
jaciół i wyniosą z niej jaknaj
lepsze wspomnienia. Do tańców
przygrywać będzie orkiestra pod
batutą prof. J. Barana. Wstęp
tylko 35 centów. Początek o go-
dzinie 7-ej wieczór.

Oliczne przybycie uprasza ca-
łą Polonię.

  

 

Zarząd Szkoły.
30.91. 1.2. 3.4 i 5

PASSAIC

Odezwa do Polonii!

Rodacy!
Zarząd Polskiej Szkoły Ludo-

węj im, A. Mickiewicza uprasza
wszystkich rodziców członkówi
sympatyków, którym oświata
dziatwy naszej leży na sercu, o
liczne przybycie na roczne zebra.
nie powyżej szkoły.
Zebrawie odbędzie się w nie-

dzielę, dnia 30-go sierpnia b. r.
o godzinie 7-ej wieczorem, na sa-
li ob. J. Macigga, pod Nr. 40
3-cia ulica, Passaic, N. J.
Niech przybędą nie tyiko ro-

dzice, ale i cały ogół Polonji :
da wskazówki dalszego prowadze
nia szkoły, by przyszły zarząd.
który zostanie przez całe zgroma-
dzenie wybrany pracował tak
jak sobie rodzice dziatwy życzą"

Jeden z obywateli powie słów
parę o zadaniu jakie ma szkoła
nasza,

Dzieci popiszą się wiedzą zdo-
bytą podczas wakacji. Będzie o-
degrana sztuka pod tytułem.
ZPOLSKA SZKOŁA", Następnie
śpiewdziatwy szkolnej i deklana

 

 

cje. z
Za Zarząd

4 Jan Bednarz.
kierownik szkoły.

PATERSON

:: Obchód Sierpniowy
 

Śladem innych polskich osie |
dlisk w Stanach Zjednoczonych
1 Paterson spieszy uczcić pamięć
wielkiej polskiej chwili dzigjo-
wej ~-gCzynu Sierpniowego. Ma-
my więc uczcić fakt wymarszu
Legjonów Józefa Piłsudskiego w
zacięty bój o Wolność i Niepo-
dległość tej, która nie zginęłą i

C ", albo
     
KALENDARZYK ZABAW

€ września, Piknik Polsko kit.
 

  
skiego Kubu Demokratycznego wWashington Grove: Parku18 Września WIR Dal lubu życie w

  

Telefon, Waverty 4581
Dr. Jozef Michalski
«Śyty Major.Lekarz Wojsk Polskich

14 Belmont Avenue
EWARK, NI 4,Tuiston Rezydencji, (1%

 

   

„Zabaw się raz w sefonie. ›

    

  

mji polskiej nad bolszewikami
pod Warszawą. Zbytecznem by-
łoby tłumaczyć, że te pamiętue
dnie są drogie każdemu polski-
mu sercu
Polonja w Paterson, niechaj

więc tłumnie zjawi się na Obcho-
dzie Sierpniowym, który odby-
dzie się w niedzielę, dnia 30-go
siefpnia b. r., w Domu Polskim.
74-80 Goldwin Street.
Początek o godzinie 3-ej po po-

ludpiu. -
Na obchodzie przemuwiać bę-

dzie pan Czesław Kozłowski z
Brooklyna. 202
W programie między innymi.

orkiestra i śpiewy.
Za Komitet:

Józef Brozek,
gospodarz D. N

29 i 30

JERSĘY CITY

W niedzielę Ggo września w
uroczym Washington Grove Par
ku odbędzie się wielki piknik
Polsko-Amerykańskiego Klubu
Demokratycznego.

Będzie mnóstwo gier towa-

ców przygrywać będzie orkie-

stra pod batutą prof. Mroza z

Brooklyng. Początek o godzinie

po południu. >

Dojazd z dołu miasta tramwa

jem Hudson ze zmianą na tram-

wa} Passaic..idgey po Paterson

Plaink Road

Za komitet.

A. Dziekan

+ PASSAIC ,

Uwaga Towarzysze!

raz i administracyjne oddziału

Ossowskiego Z. S. P. odbędzie

się w niedzielę, dnia 30-go sier-

pnia, w Domu Ludowym Pol.

skim. przy Monroe ul.. pak

tualnie o godz. 10-6j rano.

Na porządku dziennym są spra

tak ważne, iż muszą być za-

łatwione bezwarunkowo.

 

 

nowczo jest pożądana.

W. Jarmuła, sekr

LINDEN

Wielki Piknik

Stowarzyszenie Domu Naro-

dowego, serdecznie ra-

łą Polonię na swój piknik, któ-

ry odbędzie się w niedzielę :)

sierpnia, począwszy o godzinie

3-ej po południu -w własnym

lasku przy Roselle ul. i Ziegler

Ave. Na tym pikniku w sali Do-

mu Narodowego, o godzinie Gej

wieczorem będzie przemawiał p.

Stanisław Średziński, któ

przedstawi rodzicom doniosk»

i znaczenie pierwszego poiskic-

go Kolegjum Związku Narodo-

wego: Polskiego, w Cambridge

Springs. Pa. i wyjaśni dlaczęgo

ich synowie mają tam być po-

słani. .

Komitet pikniku ręczy zgóry.

że każdy obecny wesoło się za/

| bawi,

Z poważaniem,

« L. Laskowski, seky,

  

 

  

»
|

|
|

| Byly dyplomata rosyjski bez

- ojczyzny

|. GĘNEWA. - M. Bachmatjew, by-
| ty afnbasador carski do Washingto-
| nu zwrócił się do Ligi Narodów z pro-
śbą o wydanię puszportu, jako człon-
ka Komitetu ratunkowego Nousena

| ty mógł zwiedzić Włochy.
z >- a

 

 

 
 

DZISIAJ! *L)

i Oliczne wzięcie udziału

DZISIAJ! D
BACZNOSC HARRISON, N. J.!

-_ OBCHGD SIERPNIOWY
odbedzle sig

W SALI SOKOŁA, pn. 215 Cleveland ave., Harrison, N. J.I Początek o godzinie 4-ej po iuPrzemawiać będzie ob, P. Yolles, red. „elegramu Co-| dziennego". - WSTĘP WOLNY!
| KOMITET ZŁĄCZ. TOWARZYST‘W.

DZISIAJ:

połudn

w Obchodzie uprasza

 

(Ciag dalszy ze str.
Legjoniści pierwszej brygady, tej słynnej bohaterskiej bry-

gady, która Ośmielka się z drwiną na ustach iść na wój śmiertel-
ny - śpiewali ospałemu, zgnuśniałemu, porosłemu tłuszczem w
niewoli, społeczeństwu - straszną pieéfi,‘ której jedna ze zwrotek
brzmiała" urąkająco: -_ *
- Nie trzeba nam od was uznania, ni waszych serc, nl waszych
łez. Skończyły się dni kołatania - do waszych serc... Jechał was
sęk",

 

Tak oto wulgarnie, prosto w twarz, rzucali ślinę z krwią, co
usta znaczyła, braciom-niewolnikom, co „puchnąć poczęli i tyć",

Dziś dziesięć lat minęło od tych pamiętnych dni wymarszu
pierwszej kadrówki. Część bohaterów spoczęła w'zierńii - za wol-
ność. Spoczęli ód kul i od stryków, które Im wielki książę rosyjskt
Mikołaj Mikołajewicz każał zakładać na szyję w lasach kieleckich,
gdzie toczyły się pierwsze boje zażarte, boje nierówne a krwawe.
Część inna przeszła straszliwe koleje. Wiedzą o tem (mury Szczy»

rzyskich i niespodzianek. Do tań |

Posiedzenie nadzwyczajne, o- |

Obecność każdego członka sta |

  

| cenę zamordować myśl polską o

w wieku XX jest gwarancją

 
rozpętała taką straszliwą akcję

Zdnwnłoby'się, że ludzi tych,

równych walk o wolność Polski - społeczeństwo polskie będzie
czcić i kochać. Bez wątpienia kochamy ich i czcimy. A z drugiej
strony zaprzeczyć się nie da, że reakcja polska, kler i burżuazja-

plorny, Magdeburga i Marmarosz-Sziget, gdzie chciano za wszelką
wolność własnej ojczyzny,

i Ci, co zostali - stworzyli polską siłę zbrojną, armię, któr

ści państwa f

ludzi z legJondw, bohater6w nie-

przeciw legjonom Piłsudskiego i
przeciwko jej wodzowi, że aż wstyd bierze pisać o tem,

Piłsudskiemu rzucano w twarz, na jego piękne dobre imię,
| - wszystkie plwociny narodowe. Krzyczano mu: zdrajca! bolsze-
| wik! - żyd! - mason! - heretyk! - dwużeńca! --- bandyta z pod
| Rogowa! - wszystko, co tylko

| wszystko to wypluty.
karty mogły wypluć ze siebie -

#
| Legjonistów zaś szykanowano wszędzie -- nawet w wojsku.
W ten sposób służalcy wczorajszych tronów mści! się za wieko-
pomny czyn, który przerwał im spanie pod opieką trzech orłów
zaborczych,

Gdy to piszę - właśnie w Warszawie rozpoczynają się obra-
| dy zjazdu legionistów, na którym będzie obecny Piłsudski,

Ludzie czynu, przeglądając swe szeregi, które zdobyły Polsce
niepodległość, muszą dziś pomyśleć

od wewnątrz. wolność

zowanie równości, woln

zesnej młodości przy

   

tecaly

  

jak zdobyć Polsce wolność
społeczną, która woła o Czyn, o zreali-

, i braterstwa, tych haseł, które od
wodzowi legionów z 1914 roku.
 

| _Historja osiedlania się ongiś

! napółdzikich -wyznawców pół.

ężyca na wschodnich rubie-

ch państwa polskiego siega

daleko w przeszłość,

| Mahometanie jak nikt przed.

tem - dążyli, bynajmniej nie w

odosobionych wypadkach, _pod

skrzydła opiekuńcze Polski, bun.

tując się całemi rodami i oddzia-

łami przeciwko własnym cha-

nom czy sułtanowi,

Najwięcej mahometan osiedli-

o się w dzisiejszej ziemi Wilen-

kiej i na południu naszych

iem wschodnich. Historja aż

po dni dzisiejsze wskazuje nam

dobitnie, że w rodach tatarskich

zdobyliśmy najwierniejszy ele-

ment plemienny względem wsze!

kich poczynań polskości, Tata.

rzy ci, asymilując się pod wzglę-

dem narodowościowym, a wła-

ściwie językowym, nie zatracili

Do dziś dzień pewnych swych

cech rasowych i w znacznej mie-

rze wyznania. Jeśli część ich

nie wynarodowiła się w czasach

porozbiorowych na rzecz Rosji

i nie uległa wdrożanemu knutem

nawet wśród nich prawosławiu,

do dziś dnia korzystając od Pol-

ski z najszerszej tolerancji, po-

została wierną swym tradycjom
religijnym,

Z ogółu sześciuset kilkudzie-

sięciu rodzin h ński

   

 

|

- MUZVEMANE WILEKSCY

 

projekt -wybudowania nowego

| meczetu, na który to cel emir bu

! charski w roku 1912 nadesłał

40,000 róbli w złocie, ale cały

! ten hojny dar przepadł wraz z

innym -majątkiem wileńskiej

gminy małometańskiej w Ro-

#ji podczas rewolucji.  Odresta-

{urowano więc tylko w miarę
| środków materjalnych stary me-
czet wileński, stojący na rogu

| ulic Meczetowej i Łukiskiej, na
J którym zwłaszcza okupacja nie-
| miecka _pozostawiła _dotkliwe
ślady. Stało się to może dlate-
go że meczet pozostawał bez do-
zoru duchownego, który @raz z
majątkiem gminy został wywie-
ziony uprzednio do Rosji.

I Zawdzięczając energji zarzą-

du gminy, ofiarności niezamoż-

nych zresztą parafjan i życzli-

wości władz polskich, a specjal.

nie za strony okręgowego zarzą-

d&gdbudowy - meczet został w

  

 

 

skich jest wzhowienie swej nie-

jako stolicy duchownej w Wil.

nie. Rząd natomiast wysuwa na

stolicę muftlatu Warszawę.,

W bieżącym roku w maju ma-

hometanie z Wileńszczyzny de-

legowali jednego z wybitniej-

szych swych przedstawicieli, ag-

dziego śledczego z Oszmiany

Najmana Mirzę - Kreczyńskie-

go Olgierda na wszechówiatowy

kongres wyznawców Mahometa

do Kairu. - f

Kongres ten odbył się z ini-

cjatywy i pod protektoratem

Kalifa Egipskiego'i miał na ce-

Dom Polski

Środa 9-g0, czwartek 10-g0, pi-
tek 11-g0 września od. Se) wie-

| czorem i w każdą środę od 6-8
1 wieczorem

 

ANNY, NIEMIEN-KRUPSKIEJ

rozpoczyna rok szkolny z dniem 16-g0 września. Kursa dla początki !
| jących i zaawansowanych; przygotowanie na scenę. Przyjmuje się dzieci ,

| od lat 6 do 18.tu. Najlepsze uczennice pojadą na płatne turne artystycz- | .
* ne po¥, dyrekcia Keitha najwitksze} firmy teatralne} w Ameryce

i Program obejmuje wszystkie tańce - Warunki przystępne.

* Informacje i wpisy:

-- PIERWSZY POLSKI BALET

Końserwatorjam Tańców

1028 CHESTNUT ULICA

W sobotę, 12.go września i w każ» |
dą następną sobotę od 3-5 po po-

łudniu

i

|

i
  lu wzajemne zor się

w stosunkach społecznych i kul

turalnych mahometan. Przed.

stawiciel polskich mahometan

potrafił zdobyć'sobie uznanie u-
stników kong i dostojni

ków muzułmańskich, czego do-

wodem są. liczne odznaczeniaja-

kie otrzymał. Otrzymał on mię

dzy innemi: Order Nilu 3 klasy

od kalifa egipskiego i kosztow

nie wydany złotym drukiem ko-

ran od muftiego ' jerozolimskie-

go.

POPRZEZ ATLANTYK

ŚLADAMI WIKINGÓW
 

Przefilyndo‘ trzech odważ-
. nych żeglarzy norweskich.

Do portu New Yorku przy-
było trzech śmiałych żeglarzy
norweskich, którzy przebyli całą
przestrzeń poprzez Atlantyk w 46
stóp długiej łodzi szlakiem daw»
nych Wikingów normandzkich›

Smiali żeglarze wyjechali z
Norwegii dnia 21-go czerwca z
portu Aalesund i po 66 dniach
podróży poprzez Ocean Atlanty
cki z krótkiemi  odwiedzinami
wybrzeży Islandji i Południowej
Grenlandji dotarH do kontynen-
tu amerykańskiego. Załoga nad-
z zajnego statku-łodzi składa
In sig z trzech śmiałków Andrze-
ja M. Grinsoe z Vegi, Norwegi,
Ulricka Wickerstranda i J. Pre-
stenga rybaka z Hemmes, Nor-
wegja» Mimo tragicznego losu
poprzedniej podobnej wyprawy
Nuttiga, zaginionej zeszłego ro-
"ku, śfataJi żeglarze puścili się na
bezkresne przestrzenie wód i do-
konaniezwykłego dzieła swych
przodków normandzkich Wikin-
gów. którzy przed tysiącem Jal
mieli pierwsi przybyć do wybrze-
ży amerykańskich.

 

Intratny monopol kościelnych
katedry na Wawelu -

Od lat napływają do Krako-
wa, zwłaszcza w czasie wakacyj
letnich, liczne wycieczki tak z
 czasie dop
do względnie dobrego stanu,
~Ostatnip jednak muzułmanie
wileńscy 'żalą się, że, rząd nie
wspierń materjalnie celów kul.
turnlnp - religijnych -mahome-
tan i odwleka wyraźniejszą po-
moc moralną - w kierunku zre-
alizowania ichdążeń do ustano-
wienia zwierzchniej władzy ko-
ściołą małometańskiego w Pol-

kraju jak i z zagranicy, pragnąc
zwiedzić liczne zachowane w
Krakowie zabytki przeszłości,
świadczące o poziomie kultural-
nym minionych stuleci. Utarło
się nawet przysłowiowe wzęcz
zapatrywanie, że na architekto-
nicznych i artystycznych zabyt-
kach Krakowa (można śledzić
bieg historycznych „wypadków
od zarania dziejów dawnej pań-
 

zamieszkujących dzłsiejsze to-
rytorjum, ziemi wileńskiej, oko-
jo 200 przypada na Wilno, Two-
rzą one jedną z 7 gmin - wy.
różniającą się elementem inteli-
gentnym, o wysokim poziomie
©połecznym i kulturalnym.
Wojna światowa, oraz wytwó-

rzona po niej sytuacja polityce»
na na wschodzie odtięła polskieh
wyznawców półksiężyca od muf-
tiatu krymskiego i wysunęła
koni ć utworzenia odręb»
nej zwierzchności religijnej -
czego realizacja staje się wprost
palącą koniecznością 'dnia dzi-
sigjazego. .,~* ;

| [Gmina wileńska po kilkulet-
niej przerwie ukonstytuowała
się ponownie w 1919 roku, uzy-

| Skawsey swe zatwiepdzenie przez
władze polskie i aczkolwiek pra-
ce jej z trudem zaczęły postępo-
wać naprzód - nie zaniedbała
ani jednej okoliczności, aby za-

| jąć pr z jej w ydziale
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i Początek o godzi
i Program piękny: Muzyk
gólnie mowa ob. 'Czesłana K

| miejscowi mówcy.
i Obowiazkiem każdego P

 

 

Dzisiaj!

BACZNOŚC POLACY W PATERSON I OKOLICY!
Staraniem Klubu. Politycznego Kazimierza Puławskiego

OBCHÓD SIERPNIOWY -*.

74-80 GODWIN STREET, PATERSON, N. J.

: w.tym obchodzie, o co te&'uprasza

 
Dzisiaj!

dzie się
U

DOWYM POLSKIM

nie 3-ej po południu |
a, Spiewy, Deklamacje, a szcze- |
ozłowskiego z Brooklyna i inni

olgka i Polki jest wziąść udziuł |
KOMITET, i

Wypaldki wojenrie odsunęły

sce, inaczej wpr auto-
kefalji kościoła małómetańskie-
go. W sprawie tej wyjeżdżali
parokrotnie do Warszawy b. pre-
zes gminy wileńskiej prof. Uni.
wersytetu -Stefana _Batorego
Stefan *Bazarewski, oraz człon-
kowie zarządu gminy wice-prez.
Sądu Okręgów. Murze Murzicz
i itam meczetu Ibrahim Smaj-
kiewicz - lecz zawsze bez po-
zytywnych rezultatów, Na wio-
Bnę b. r. zapowiedziany był o-
gólno - polski zjazd mahometan
w Wilnie, lecz nie odbył się z ra-
cji niezałatwienia szeregu kwó-
styj formalnych. -"

Zjazd ten w każdym bądź ra-
" zie odbędzie bię jeszcze wb. r.
w Wilnie, gdzie dokonane zosta-
ną wybory muftiego, czylt zwie-
rzchnika kościoła mahometań-

skiego w Polsce, oraz jego za-

stępcy: -" * *
Dotychczas : najwięcej -szans

na to wysokie stanowisko du-

chowne ma wybitny" znawca
wschodu, tatar litewskiz pocho- 
 
 

popołudniu.

sopoludnid. z

popołudniu. .

wieczorem.
  

 

 

OBCHODY -

URZĄDZANE PRZEZ KOMITETY PIŁSUDSKIEGO

DNIA 30-G0 SIERPNIA, BOSTON, MASS., 0 godzinie 2-0)

" ' DNIA 30-G0 SIERPNIA, TAUNTON, MASS., o

DNIA 30-G0 SIERPNIA, HARRISON, N. J., 0 godzinie 4-0}

DNIA 6-00 WRZEŚNIA, TRENTON, N. J., o godzinie

+
godz. 2-ej

7:30

  z

   

i polskiej do: jej upad-
ku i następnie przez okres nie-"
woli aż do chwili„zmartwych-
wstania, -

Zapatrywanie to jest w'zasa-
dzie słuszne. Dlatego też jest
rzeczą najzupełniej zrozumiałą i
ze wszech miar polecenia godną
kierowanie wszystkich wycie.
czek krajoznawczych do Krako-
wa, który znówu w dobrze zro-
zumianym interesie Wham!?
winien: przybyszom ›gościnnie
poznanie posiadanych skarbów
ułatwić.
Tymczasem, zwłaszcza jeżeli

chodzi o posiadającą pierwszo-
rzędne znaczenie artystycziie i
hiscqryczne katedrę na Wawelu,
tak nie jest. 'Przybysz nie obe-
znany z naszemi paraf

 

h.

prowadzania kościelni posiadają | opierali... Kóścielni katedry: kra-
sporą ilość wiedzy fachowej i są i kowskiej, a nawet sam jej za-
z historją zabytków sobie po- | rzą
wierzonych dostatecznie obezna
ni. O naszych niestety kate-
dralnych przewodnikach tego po
wiedzieć nie można.

Dlatego też należy się spo-
dziewać, że stan obecny, przy:
kry i niedorzeczny, ulegnie zmia-
nie na lepsze, choćby się temu

| LISTY DO REDAKCJI |

z
W rubryce niniejszej umieszczany Głosy Czytelników

„Nowego Świata".
W sprawach politycznych i w sprawach społecznych, w

sprawach wielkich i małych z życia codziennego, każdy :z na-
szych czytelników i czytelniczek może napisaćlist do redakcji,
który ojlo będzie odpowiadał warunkom redakcyjnym, zostanie
umieszczdny. "

1. List ma być krótki i zwięzły, nie więcej niż trzydzieści
wierszy jednoszpaltowego druku. ! \

2. List musi bys pisany na jedire) stronie papieru, atramon«
tem i czytelnie.

3. Tylko głosy omawiające kwestje publiczne będą uwzglę-
dniane. Z kwestjami osobistej natury pójdą do kosza.

4. Ton listów do redakcji musi być umiarkowany. Wszel.
kie ostre wyrażenia i drastyczne slowa, są wykluczona, f

--- -_-

który ją z niczego do życia po-
wołał" .
Co za perfidja i co za głupo-
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Józefa Piłsudskiego ___

Bronx Stamp & Coin Exchange
288 Willis Avenue, Bronx, N. v. C.

1. sprzedajemy kolekcje
a u owych |wszelkie

gatunki stota
Teleton Mott. Haven S607

  
 
 

  

Szanowny Redaktorze!

Pogłoska o przyjeździe Mar-
szałka Piłsudskiego do Amery-
ki, wywołała w pewnych pis-
mach polskich na wychodźtwie
prawdziwy paroksyzm szaleń-
stwa. Prym w ęiskaniu się na
Twórcę Legjonów i przy okazji
na wszystkich postępowców ca-
łego świata, trzyma katolicki
dziennik w Milwaukee, Wis.
"Nowiny Polskie."

Piśmo .to nie wierzy w przy-
jazd Piłsudskiego, całkiem zre-
eztą słusznie, bo Marszałek ma
ważniejsze rzeczy do zrobienia
niż podróż do Ameryki, ale na-
padana postępowców dowo-
dząc, że cl nie chcą ażeby Pil-
sudski przyjechał do wychodź»
twa, bo lud zobaczyłby sam na
własne oczy że... Piłsudski nie
jest wielkim człowiekiem i ge-
njuszem.
: Oto co redaktor "Nowin Pol-
skich" pisze:

"Gdyby rzeczywiście wie-
rzyll w nadzwyczajny genjusz
Piłsudskiego, toby się ani na
chwilę nie zawabali z zapro-
»szeniem go do Ameryki i po-
kazaniem go ludowi polskie-
mu, bo wiedzieliby, że w ten
sposób powiększyliby swoje
szeregi i swoje wpływy. -Co
więcej, wizyta w Ameryce
polskiego cudotwórcy, Który.
zdolnościami wojskowemi i
politycznemi w kozi róg za-
pędził -samego. Napoleona,
nadczłowieka, którego kule
się nie imają, mimo iż. jest
wściekłym ryzykantem-mo-
glaby tak wielkie wywołać

~ wrażenie na Amerykanach; że
*wszyscy, jak za dotknięciem

różdźki czarodziejskiej, stali-
by się gorącymi jego wielbi.

* cielami, wierzącymi święcie,

że Polsce nie grozł najmniej-

sze z żadnej strony niebezpie-
czeństwo, dopóki ma tego,

ta
Postępowcy w Ameryce nie

zrobiliby nigdy tego, żeby kosz-
tem osoby Marszałka Pilsud-

zostawiamy to prawicy, która
bardzo zresztą wątpliwe odnio-
sla korzyści z przyjazdu genera-,
Ja Hallera. -Panom "p
wym" musimy powiedzieć, *%e
Piłsudski nie jest „na polaz" 1
jeżeliby kiedyś istotnie do Ame-
ryki przyjechał, to jako gość
Stanów Zjednoczonych, a nie
wychodźtwa,
Wolno psu szczekać na księ-

życ, Wolno pismakom w rodza-
ju redaktora z "Nowin Polskich"
warczeć i wymyślać w stronę
Piłsudskiego.

Nie dosięgną te szczekania i
wymyślania Twórcy Legjonów 1
Pierwszego -Obywatela "Nowej
Polski.

 

J. KARPINSKL
Chicago, III, 27 sierpnia, 1925,
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systorskiemi stosunkami opusz-
cza katedrę z uczuciem słuszne-
go rozgoryczenia i równie słusz-
nego niesmaku, "
Tu bowiem, 2 woli.ca$ kapry-

su zarządu katedry oddany zo-
staje pod nadzór i kierownictwo
kościelnych, którzy jedynie .i
wyłącznić posiadają monopol i
przywilej nieograniczony, zazna-
Jamiania społeczeństwa z zabyt-
kami |przeszłości mieszczącemi
się w katedrze.›

Zarządzenie" to, rzecz prosta,
wywołuje szereg sporów i zajść
zgoła z powagą katedry nie lien
jących. kościelni bowiem stara.

ją się go z całą bezwzględnością
wprowadzić w życie,

Zaznaczyć należy, że zarzą-

dzenia podobne istnieją w całym
szeregu _kościołów _zagranicą,
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-STRAJK GÓRNIKÓW

Jeżeli wostatniej chwili nie nastąpi
zmiana, a co mało jest prawdopodobne,
rozpocznie się jutro strajk! górników w
zagłębiach twardego węgla ( antracytu)
w Stanach Zjednoczonych.

150,000 robotników porzuci pracę, z
powodu odmowy właścicieli kopalń odno-
wienia kończącego się kontraktu.

Sytuacja ze względu na warunki o-
gólne przemysłowe, zapowiada, że wal.
ka będzie bardziej zacięta niż kiedykol-
wiek. -

Obie stronysą do niej przygotowane.
Związki górnicze mają kapitałzapasowy, a
właściciele kopalń mają znaczne zapasy
węgla.

Opinja publiczna urabiana zresztą od:
dłuższego czasu przez prasę jest obojętna,
albo zwrócona przeciwgórnikom.

Rząd federalny, który mógłby pośre-
dniczyć w załargu, zachowuje ścisłą ne:
utralność, pozostawiając :walczące strony
ich własnemu losowi,

Władze zaś stanowe zapowiadają, że
obejdą się bez węgla, zastępując go kok.
sem, gazem, albo  gazoliną. Ale związki
górnicze zamierzają zawiesić pracę i w ko:
palniach miękkiego węgla. Przypuszczane
są dalsze komplikacje i strajki poza prze-
mysłem węglowym.

Prasa kapitalistyczna strajk potępia.
Przyznaje, że właściciele kopalń nie mają
słuszności odrzucając wszystkie niemal żą-
dania górników, ale zwala winę na robo-
tnikow. Ci ostatni powinni się zgodzić na
to co im podyktują baroni przemysłu wę:
glowego i odgrywać rolęmęczenników.

Okoliczności, trzeźwo rzecz biorąc, nie
sprzyjają górnikom. Od dłuższego czasu
panuje w Ameryce ogólna stagnacja prze-
mysłowa. Około siedmiu miljonów ludzi
nie ma pracy. Strajk przeto w takich wa-
rynkach musi być ciężki i niebezpieczny:

Należy również wziąć pod uwagę, że
kopalnie miękkiego węgla posiadają około
60 procent zorganizowanych górników.

Strajk więc w tej gałęzi przemys/łó
węglowego, nie będzie zbyt wielkiem po
parciem dts górników z zagłębi twardego
węgla, tymbardziej, że i tutaj właściciele
posiadają olbrzymie zapasy, gromadzone
od miesięcy w przewidywaniu strajku.

Lecz górnicynie mają wyjścia. Strajk
będzie ich kosztował około miljona dola-
rów dziennie, jak obliczają pisma, ale je-
żeli zgodzą się na warunki właścicieli ko-
palń, to na dłuższy dystans więcej zap'łaA

 

 

Baroni weglowi celowo prowadzą do
strajku. To nie jest żadna tajemnica. W
ich taktyce i metodach postępowania wo-
bec górników widać jedno, a mianowicie
dążenie do rozbicia związków górniczych.
Marzeniem ich jest nieunijna praca, t. z.
„open shop" i każdy zatarg, każdystrajk,
tę właśnie ma zasadnicze podłoże.
' Obecnie, ci panowie uważają, że mo-
ment psychologiczny jest dla nich wygo-
dny. Depresja ogólna w przemyśle i bez
robocie są sprzymierzeńcami dla nich, a
wrogamistrajkujących robotników. ->

Na to też najwięcej liczą +. dlatego
rozmyślnie nie chcą ugody, przedstawia-
jąc ze swej strony tak sprawę, żeby ogół
potępił górników, Mth

*: Ale ci ostatni mimo wszystkie sztucz»
ki kapitału, mają rację, Wiedzą, że kapi-
tał godzi nietylko wich kieszeń, ale serce,
bo uderza w organizację. Wpoprzednich
strajkach wykazali olbrzymią solidarność
i godną podziwu godność i lak wobec
swoich mniej przyzwoitych w-walee „boś:

  

 
. kegulni w Ruby

A solidarność i spokój, to najważniej-
sze gwarancje zwycięstwa. . wb.

SPEŁNIANIE OBOWIĄZKÓW
WYBORCZYCH

Podstawą państw , demokratycznych fest
prawo wyborcze obywateli. O pozyskanie tego
prawa dopominały się | walczyły wszystkie spo-
łeczeństwa. Ma ono jednak o tyle tylko zna-
czenie realne, o lie towarzyszy mu wypełnianie
obowiązku wyborczego, Inaczej mówiąc, każdy
obywatel jest obowiązany wobec ogółu do korzy-'
stania ze swych praw. Od udziału obywateli w
wyborach władz i przedstawicieli parlamentar-
nych zależy większy lub mniejszy stopień fak-
tycznej demokratyzacji.

Prawo wyborcze w StanachZjednoczonych
obejmuje zakres szerszy, niż w którefkolwiek z
Innych republik nowóżytnych. Społeczeństwo
amerykańskie tak samo, jak inne kraje demo-
kratyczne wybiera swoich reprezentantów do
ciał prawodawczych 1 tak samo, jak Inne repu-
bliki głosuje na najwyższego zwierzchnika 1 u-
rzędnika państwowego, na prezydenta. Poza tem
z powodu samorządności poszczególnych stanów
wybiera «8 gubernatorów stanowych 1 przedsta-
wiciell do 48 prawodawczych zgromadzeń lokal-
nych. Nie tu jednakże główna różnica. Całe lo-
kalne, stanowe sądownictwo amerykańskie opar~
te jest na zasadzie wyborczości, a nie nominacji,
jak gdzie indziej. Widzimy tu więc ustrój demo-
kratyczny pomyślany na ogromną skalę 1 mają-
cy ogarniać wszystkie dziedziny życia państwe-
wego.

Jak korzysta obywatel amerykański z tych
swoich praw bardzo wszechstronnych. Miarodaj-
nym jest w tym wypadku udział w wyborach do
kongresu i w głosowaniu na prezydenta Unji, al-
bowiem to są sprawy znaczenia ogólno-narodo-
wego.. Statystyka porównawcza stwierdza, że

40-tu laty Stany Zjednoczone przodowały
światu pod tym względem: do urn wyborczych
stawało 80 proceht obywateli, W roku 1920 fuż
tylko 40 procent, zaś przy ostatnich wyborach na
prezydenta - jeszcze mniej. Dzisiejsl statystycy
amerykańscy powiadają: „Z pierwszego miejsca
spadliśmy na ostatnie", W 1924 przy wyborach
do angielskiej Izby Gmin obowiązek wyborczy
spełniło 76 procent ludności. Podczas pierw-
szych wyborów w republice niemieckiej głoso-
wało 75 procent ogółu zaludnienia a w kwietniu
br. nawet 80 procent. Przeciętny stosunek iloś-
ciowy w przeciągu ostatnich lat 20-tu wynosi w
Australii 75 procent a w Nowej Zelandji 84 pro-
cent, We Francji do urn wyborczych staje 70
procent; mniej więcej tyle samo w Belgji i pań-
stwach skandynawskich. W Szwajcarji głosuje
76 procent obywateli, w Kanadzie przeciętnie 70
procent, Kuba, uważana w Stanach Zjednoczo-
nych za kraj cywilzacyjnie niższy, chlubi sIę-fob-
cią 80 procent obywateli, spełniających obowią-
zek wyborczy, świadcząc tem 9 istotnem rozu-
mientu demokracji.

D
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DONIOSŁA INICJATYWA MINISTRA

' RACZKIEWICZA ,

W. ministerJum spraw wewnętrznych doble-
gly koftca zainlcfowane przez ministra spraw we-
wnętrznych Raczklewicza prace nad zmianami w
organizacji policji politycznej. W myśl opraco-
wanego projektu, policja polityczna zostanie ści»
śle podporządkowana władzom administracyj-
nym, t. zn. w województwach - naczelnikom wy-
działów bezpieczeństwa, w powiatach zaś - sta-
rostom Pod względem technicznego wykonywa-
nia funkcji, doboru ludzi, oraz właściwego wy-
szkolenia, na które położony został specjalny
nacisk - odpowiedzialność za policję polityczną
przeniesiona została na właściwych komendan-
tów policji wojewódzkiej, względnie powiatowej.
Pozatem zastrzeżony został udział władzy admi-
nistracyjnej w komisjach kwalifikacyjnych 1 dy-
scyplinarnych, rozpatrujących sprawy personalne
policji politycznej. Odnośnie dB dochodzeń, pro-
wadzonych przez policję polityczną w sprawach
konkretnych przestępstw, podkreślono zależność
tej policji od prokuratorów w granicach obowią-
zujących ustaw postępowania karnego.

Te inowacle organizacyjne mają na celu
ściślejsze rozgraniczenie odpowiedzialności za
działalność policji politycznej pomiędzy władzami
administracyjnemi ż komendantami policji pań-
stwowej orazt zwiększenie odpowiedzialności
władz administracyjnych za rzeczoną działalność
policji politycznej, zaś poszczególnych komendan-
tów p. p. ra fol-mung 1 techniczną strong tej
działalności, Pozatem, inowacje te, zwiększając
Ingerencję władzy administracyjnej w sprawy,
związane z działalnośćią pol. polit. i je) obsadą
personalną -- zmniejszą w znacznym stopniu
możliwość pewnych anomalii i nadużyć w zakre-
sie funkcjonowania tego ważnego aparatu slut-
by bezpieczeństwa,

s %

NIEMCY DOZNAŁY ROZCZAROWANIA

„Times" londyński twierdzi, że zażegnanie
strajku w angielslqcb kopalniach węgla wywo-

Iało w Niemczech przykre wrażenie zawodu, ra-

chowano tem Bowiem niemal z pewnością, że na

rynki, które zwykle Obsługuje angielska produk-

cja węgla, uda się rzucić nadmiar zapasów wę-

glowych z Rubr. Wobec faktu, 1ż strajk do

skutku nie doszedł, wszelkie nadzieje na opa-

nowanie rzeczonych rynków spełzły na niczem.

Poczyniono dalekb ldące przygotowania,

pisze „Times"; niemiecki przemysł węglowy

uzyskał z Banku Dyskontowego pożyczkę 15-tu

miljonéw Tarek na 9 procent. Pożyczkę tę gwa-

raptowałsyndykat banków berlińskich; miała

być obrócony na pu-ucwąie w ruch sprzedany

oman d - a
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W posępnej epoce ucisku i
walki o utrzymanie dycia naro-
dowego pisał Zygmunt  Krasiń-
ski: *
. „Lecz narodu duch zatruty,

'To dopiero bólów ból"
1 ból i niebezpieczeństwo. Nie

dlatego, by Naród miał zginąć,
bo ten sam wielki, wieszcz w in-
nem miejscu mówi: „Od poczgl-
ku ery naszej żaden lud, który
stał się narodem, nie © umiera".
W długim bojy zprzemocą, któ-
ra dążyła do zagłady i bytu i imie
nia naszego, myśl polska jak za-
dna inna docierała do samej ta-
jemniczej istoty życia i wyniosła
shimmy! przeświadczenie o nie-

śmiertelności plerwiastku naro-

dowego. Ale chociąż Naród nie

ulegnie śmierci, to może na sku-

tek „zatrucia swego ducha", wy-

paczyć swoje drogi rozwoju, o-

późnić wypełnienie swych zadań

1 osiągnięcie swych celów. I bę-

dzie musiał to później odrabiać

w ciężkim trudzie, prostując

krzywizny i pozbywając się na-

rośli plamiących jego charakter

i wysysających jego siły, t

Duch narodu przejawia się i

wypowiada w idel narodowej.

Jaką jest Idea polska, wiemy.

Nie wygasała nigdy. W szczyto-

wych momentach dziejów nasze-

go dawnego państwa stworzyła

akty horodelski i lubelski, unję

„wolnych z wolnem!i fównych z

równemi", rzecz absolutnie jedy-

ng w owym wieku. W okresie po

rozbiorach nie dała żadnemu po-

koleniu złożyć oręża w walce 0

odzyskanie niepodległości Oj-

czyzny i na sztandarach pow-

słańczych wypisała" „Za naszą

wolność i waszą", za wolność

własną 1 ludu rosyjskiego cie-

miężonego przez carów. Za na-

szych czasów przyświecała całe-

mu czynowi Piłsudskiego, kiero-

wała jego stosunkiem do Inflant,

które wyswobodził z jarzma bol-

szewiekiej Rosji i oddał Loty-

szom; kreśliła jego manifest do

Ukrainy po wkroczeniu do Kijo-

wa. Nie zabór to był, nie oku-

pacja, ale wzywanie do tworze-

nia rządów własnych, niesienie

*volności.

Nietylko zaborczość jest abso-

Nutnie sprzeczną z ideą polską

ale i ten gatunek krzyczącego na-

eJonalizmu, który dziś grasuje po

świecie, sprzeciwia się jak najbar

dziej prawdziwemu charakterowi

polskiemu. Nacjonalizm ten to

nie Jo samo, co głębokie

cie narodowe i wierność Ojczy-

źnie nade wszystko. W tem głę-

bokiem, poważnem uezuciu jest

›bohaterstwo i moc, w nacjonaliż

mie krzykliwego gatunku - bo-

haterstwa ani krzty i siły praw-

dziwej - nie, a natomiast sła-

Dość ducha. Nacjonalistami są

słabi, cl, którzy idą po najmniej-

szej linji oporu: dziś przodują w

szowiniźmie, bo to najłatwiej,

wczoraj byli ugodowcamii jutro

- w razie zmiany warunków

znowu głosić mogą ugodę.

Jako ludzię wewnętrznie słabi

wpływy swe w narodzie gruntu-

ją na słabości współbraci. Nie

odwołują się nigdy do siły moral.

nej narodu, do jego wartości do-

datnich i cnót, Schleblają stro-

nom ujemnym, uderzają ton naj

niższy, budzą gorsze instynkty,

„zatruwają ducha."

U nas tę smutną rólę zatruwa

nia wykonywa od lat dwudzie-

stu tak zwana narodowa demo-

kracja, Nie jej program, wstecz

ny społecznie, przynosi najpo-

ważniejszą szkodę krajowi, bo z

tym progratnem trochę prędzej

lub później upora się większość,

demokracja ludu polskiego. 1 na-

wet nie poszczególne /wystąpie-

nia polityczne przekładające am-

bicję i interes partyjny na do-

bro Polski, stanowią największe

szkodnictwo w Ojczyźnie, ale to

ciągło od lat szeregu, działanie

rozkładowe, ta metoda, która sta-

le szuka w Narodzie instynktów

niższych, upatruje w charakterze

ogółu miejsc najmniej szlachet-

nych, zawsze przemawia do te-

go, co najsłabsze moralnie i naj-

gorsze i znalazłszy czynnik ujem

ny pobudza go, wychowuje I

roznamiętnia, aby zaprząc do

wozu swej polityki. Stronnictwo

to i partje pokrewne mu sposo-

bami działania i wspólności w

braku Idei polskiej dlatego wy-

rządzają najcięższą krzywdę kra

jowi własnemu, że utrzymują się

przez deprawację społeczeństwa,

* J. M. P.

 

 

- Z PRASY I

„Kurjer Poranny" pisze w

związku z tak zwanym „cudem

nad Wisłą":
Genjusz Wodza nletyiko nleTor-

porzdzajacogo obtitofcly: Arodkdw»,
obronnych, ale zmuszówego gp I+
czenta się z niesłychanemitrudno.
ściam! zaopatrzenia, z siecią lp

munikacyjną wytlą, nie przystoso-
waną przez saborców do obrony
ziemi naszej od wsobodu, z zupel.›
nym zawodem 20 strony Mocarstw
Zachodnich porostawiającydł Pol.
skę wiaśnomu losowi, z niebezpie-
cznym, dyszącym nienawiścią, cza

dącym się do skoku na nasze tyły
systadom zachodnim - ściągnął
hęrolcznem postanowieniem wrmję
z dalekich granic, odżyskanych 1
zaznaczonych zbrojnie jako cel
wojny przekazany testamentem
dsiejowym państwo - na linjg o-

bronę stolicy, aby tu stoczyć B8J
1 zgnieść śmiertelnym ciosem zmy›
lonego przez nasz odwrót i fałszy.
wio przekonanego fuż o swojem
zwycięstwie najeżźcę.

Wykonanie tego potężnego pla-
nu, przerażającego swoją śmiało:
ścią tłancuskiogo fachowego. ob-
sorwatoro, preyslanego dla ..rito>
wania Polski" - jak mniemanów
Paryżu 1 w Londynie - przed '»
statęcznym fuż pogromem, wym
galo zachowania przez czas jakiś
wszystkich pozorów klęski, rosbt-

aln, beznadziejności. , ,

Clotto byla probs dia spote.
ézefiitwa, dla żołnierzy, dla otlco-
rów, dla dowódców fednostek bo-
fowych, dla sejmu 1 rządu.: Spote:
czeństwo, żolnierz, w ogromnej
większości próby tę przetrwały
mężnie, bez popłochu i upadku nk
duchu, Smutny natomiast obraz
przedstawiał ówczesny świat po.
Iityczny w Polsce, a nadowszyst.
ko jego górujący już wówczas pra.
wicowy odłam. Wytworzono sobie
wówczaś głupią 1 nędzną teorję,
#0 wszystkiemir" zewizóło podrać-
nienie wroga zarówno przez th
miar odzyskania grante
nych poza wysuwczoną nam łaska
wię przez Zachód białostocko-
przemyską linję Curzona. jak i
przes przepędzonie moskiewskiego
bolszewizmu z Ukrulny za Dniepr.
Do tof teor!! 'Jednak, przeznaczo-
mep dla Anteligenc#t®, dolgorono
dla domagógji analfabetów, ogłu.
pianych przez czynniki czarnej
międzynarodówki, oskąrżenie Wo-
dza 1„Naczelntka, że „sprzedał an
pieniądze Polskę najetdścom"
W dntu 16 sierpnia rozbramiowa-

ty fut okrzyki radości w wylud:
nionj Warszawie. Wojsko otrzy-

~mało rozkaz działania, a azot rzą
du mógł"oświsdezyć, żo decydują
c» bitwa jest już toczona 1 to be.
dzie wygrana. prawicowy
słupiań: porostawaly mu din ra-,
tanku w oping: tylko. dw@. wytte

O PRASIE

maczenia tego, co się dzieje: teo-
Weyganda, jako „zbawoy" dla

paintulvenmw 1 „cudu nad Wi.

się" dla analfabetów. "
..

Clevelandzkie -„Wiadomości

Codzienne" piszą o wycieczce do

Polski dzieci naszych urodzo-

nych na wychodźtwie we Fran-

cji:
To młode pokolenie urodzone na

obczyźnie, m mimo to kochające tę
ziemię daleką, z której jej ród się
wywodzi, przez bytność swoją w
Polsce na cało życio swo.
je węsły z Polską. '
Takie wycieczki młodego poko-

lenia z Ameryki możnaby też u.
rządzać. Stad mas chyba na to.
I trzeba wierzyć, że będą wpro-
wadzone w wykonanie, tylko fale

, najprędzej. -
Związek Narodowy Polski powi.

nien by rok rocznie urządzać ta.
klo wycieczki dla-swoich małolet.

- nich członków, a funduszo chętnie.
by złożyły rzesze Zwiąskowe.
Młodocfany skaut polski -wę

Francji kazał wypisać na swoim
sztandarze słowa wielkiej postki:

„Idziem do elebie. -› Matko zie-
mio nasza", .
» I postawi.po raz pierwszy w ży.
olu swą stopę na ziemi ojczystej.
Niechto ten moment pozostawi w
jego duszy niezatarty ślad no cało
życie. *

Winszujemy _najserdgcznie}

Wiadomościom Codziennym rzu-

cenia projektu w. sprawie tak

„bardzo ważnej dla przyszłości

naszego wychodźtwa, Mamy na-

dzieję, żemyśl ta znajdzie w

społeczeństwię naszem oddźwięk

należny I że może już w przysz-

tym roku niejedno (dziecko pol.

skie, urodzone w przybranym

kraju, „postawi stopę śwą na

ziemi ojczystej".

e i

Czyteiniczce .B. G. - Za sto dole:
rów w Polsce wypłacą niecate 640
złotych, według dzisiejstogo kursu.
Jeżeli kurs się zmieni, rzecz prosta,
1 wyplata ulegnie zmianie a

kok k. o

 

 

Czytelnikowi K. L. z Durysa, Pa-"
Kompanja Skanóynawsko-Amorykań-
ska:jest dobrą Iinją okrętowa 1 wy
efeczka, którą ono urządza we «rze.

| Śntu zasługuje sa zautanic»
W Polsce można zabawić 6

| ty. Paszport polski wydaje konsulat, 

 

 

 

jących warsztatach:

M. Epstein, 708 Broadway

Gorman & Block, 693 Broadway

P, Feinstein, 752 Broadway ®

Redbord, Gabrilove & Company,

688 Broadway

H. Chill, 692 Broadway

Pacific Clothing Co., 60 E. 11th St.

M. & H. Goldberg, 85 Fifth Ave.

krawieckiej. z

Wypędzają unęaników unij-
nych z powiatu Logan,

West Virginia

Ifba handlowa powlatu Lo-
gan, w stanie West Virginia po-
leciła wypędzić ź powiatu czte-

czego "United. Mine Workers of
America", motywując swój krok
w sposób następujący: "Przy-
byliście tutaj, by dokonać tego
samego, czego dokonaliścię w
powiatach Mingo i Boone.

[ Obecnofé wasza tutaj nie zwia-
stuje niczego dobrego dia po-
wjatu. Wynoście się."

174,729 zarejestrowanych
"*bezrobotnych w Polsce

. Wśdług danych państwowych
urzędów pośrednictwa pracy,
ostatnie tygodniowe sprawozda-
nie z rynku pracy za czas od
25-go lipca do 1-go sierpnia x b.
wykazuje ogólną przybliżoną I-
czbę 174,729 bezrobotnych. W
stosunku do zeszłego tygodnia
liczba ta spadła o 248 osób.
Większą 1166 bezrobotnych za-
trudniły następujące miejscowo:
gel: Sosnowiec 287 robotiitków,
z powodu: uruchomienia "pol-
skich zakładów przemysłu cyn®
kowego w Będzinie oraz zwięke
szenia _robót _inwestycfjnych
magistratu. Ostrowiec 260 ro-
botników, skutkiem zatrudnie»
nia robotników w przemyśle hu-
tniczym 1 ceramicznym. :Plotr-
ków 262 robotniłów, Kraków
300 robotników 1 Lwów 260 ro-
botników, z powodu zatrudnie-
nia przy robotach polnych.
Na terenie Górnego Śląska

bezrobocie wzrosło o 965 osób,
skutkiem dalszego zwalniania
robotników z- kopalń i hut, w
Łodzi o 100 osób, z powodu «re-
dukcji w. fabrykach wiokien-
niczych.
 

Pamiętajcie o Komitetach im.

 

kurm się
wykłady w jęsyku Pal-Hm ' ar
mati U From
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rech urzędników związku górnie

UNJA KRAWIECKA ,AMALGAMATED CLOTHING WOR-

KERS OF AMERICA" STOL NA STRAŻY,

„PRAW SWYCH CZŁONKÓW

Związek robotników krawieckich "Amalgamated

Clothing Workers of America" wygrat w ostatnich cza

sach pięć strajków, siedem zaś ogłosił. Z powy

fry można łatwo sobie zdać sprawę z działalności i sku

teczności kampanji organizacyjnej, którą prowadzi

Nowojorskie Łączne Biuro wspólnie z miejscowym loka-

lem przykrawaczy. Strajki zostały wygrane w następu-

 

$1 sy

 

a

Quinto & Cohen, 739 Broadway

Superior Fashion Clothing Co,

736 Broadway

Robotnicy krawieccy porzucili pracę w następują-

cych warsztatach, pozostającpod opieką i kierownictwem

unji "Amalgamated Clothing Workers of America":

Robert C, Horowitz, 714 B'way

C. & S. Fishman, East Broadway

Mishkoff, Waldman Co, Inc,

46 East 14th Street

~ Z powyższego wykazu firm i adresów można łatwo

spostrzec, że niemal wszystkie warsztaty mieszczą się na

jednej z głównych ulic New Yorku, a mianowicie na

Broadway. Da się również z tego ten wyciągnąć wniosek,

że firmy te zatrudniają większą ilość robotników i pro

dukcję prowadzą na większą skalę.

Przy tej sposobności należy wspomnieć, że dziękista-

raniom lokalu przykrawaczy unja była w stanie odnieść

szereg zwycięstw, w swym planie zupełnego zorganizo-

wania przemysłu krawieckiego w New Yorku. Weźmy

naprzykład firmę Rose Brothers, którą przez długie lata

stawiała opór i nie chciała uznać unji. Umowa zawarta

z firmą Rose Brothers wywarła wielki wpływ na inne

przedsiębiorstwa nowojorskie. !

Przedsiębiorcy obecnie o wiele rychlej podpisują

umowyz unją "Amalgamated Clothing Workers of Ame-

rica", ponieważ mieli sposobność przekonać się, że nawet

długoletnia walka nie jest w stanie złamać organizacji

Pomimo nie koniecznie śwłetnśch warunków prze.
nysłowych, podatki napływają do unji coraz lepiej, po-
nieważ robotnicy krawieccy zdołali się przekonać dobit
nie, że unja stoi w ich obronie i krzywdy im nie da zrobić.
Każdy dolar, który napływado kasy organizacyjnej
na straży praw unijnych robotników krawieckich w xNew
Yorku.

stoi

Sekretarz pracy Davis ma na-
dzieję zażegnania strajku
w zagłębiu twardego

węgla
»-«- ,

Sekretarz pracy w Stanach
Zjednoczonych, James J, Davis,
który bawił na wywczasach w
Europie, powrócił onegdaj po-
spiesznie z Europy, mając na-
dzieję, że-przy swych wpływach
zdoła pogodzić górników z wła-
ścicielami kopalń 1 że w ten
sposób usunie widmo grożące
go 'strajku w zagłębiu twarde-
go węgla. r
Natychmiast po wylądowaniu

Sekretarz Davis udał się dg Wa-
shingtonu, by odbyć szereg kon-
ferencyj z przedstawicielam!
poszczególnych działów w
łonie departament pracy oraz
wysłuchać raportów, odnośnie
do dotychczasowego przebiegu
rokowań, / *
W kołach washingtofiskich

zdają sobie dokładnie sprawę a
tego, że sytuacja węglowa jest
groźna i tylko jakiś Impuls ze
strony górników lub właściejo-
li kopalń zdoła doprowadzić po-
waśnione strony do gorozumie-
pla

zamówienie
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wych, przyjsóuje pra-
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(Ciąg dalszy.)

XVII.

Człowiek ww czerwonym płaszczu

Atos był człowiekiem, który boleść

swoją skupiał w samym sobie, nie uzew

netrzniając jej przed ludźmi, co przy

świetnych jego zdolnościach dawało mu

równowagę umysłu, łak niezwykłym bla-

skiem jaśniejącą we wszystkich okoliczno-

. ściach życia.

w Pochłonięty jedną-jedyną myślą: -0-

bietnicą, jaką złożył, i odpowiedzialnością,

jaką przyjął na siebie, ostatni z wszyst:

kich poszedł do swego pokoju, a zażądaw.

szy od oberżysty-mapy okolicy, pochylił

sig nad ,nią, badał pilnie czas jakiś wszel

kie jej szczegółyi doszedł do wniosku, że

z Bethune do Armentieres wiodą cztery

drogi. Odłożył następnie mapę i kazał

przywołać służących.

Planchet, Grimaud, Mousqueton i Ba-

zin stawili się natychmiast i otrzymali ja:

snć, ścisłe i szczegółowe rozkazy. Naza

jutrz przed świtem mieli oni udać się do

Armentieres, każdyinną drogą. Planche-

ta, najrozumniejszego ze wszystkich czte-

rech, wysłał Atos śladem powozu, do któ-

rego strzelali nasi przyjaciele, a któremu,

jak sobie czytelnik przypomina, towarzy-

szył służący Rocheforta. Powierzając zaś

tęmisję służącym, Atos czynił to z całą

rozwagą, gdyż, odkąd pozostawali w stuz-

bie u niego i u jego przyjaciół, poznał do-

brze wartość i-istotne zalety każdego z

nich, Przytem wziął i to pod uwagę, że

służącylepiej mogli, aniżeli ich panowie,

spełnić misję wywiadowczą, gdyż ła wiej
im było pozyskaćzaufanie i sympatję oko-

niaków i zebrać /potrzebne
Atosowi wiadomości.,Wreszcie - zaważyła
tu i ta okoliczność, że podczas, gdy musz-

" kieterowie znani byli milady, służących ich
nie znała ona wcale, oni ześ mieli sposo
bność upamiętnić jej osBbę doskónale.

Wszystkim czterem zalecił Atos spot-
kać się o godzinie jedenastej w Armentie-
res, i gdyby udało się im odrialeźć schro

) nienie milady, trzej mieli pozostać na stra
ży, a czwarty wrócić do Bethune, aby zawia

© domić o tem Atosa i posłużyć za przewo-
dnika czterem przyjaciołom. /, "

Wydawszy te rozkazy i odprawiwszy
służących, Atos wstał z krzesła, przypasał
szpadę, owinął się płaszczera i wyszedł z
gospody. . N

Pochodziła godzina dziesiąta wieczór.
Wiadomo, że o tejBorze małe miaste-

czka prowincjonalne pogrążone są w ci.
szy i niema już w nich prawie ruchu ulie
cznego.

Atos jednak szukał widocznie kogoś,
aby go o coś zapytać.

Wreszcie spotkał jakiegoś
nego przechodnia, podszedł ku niemu i po
wiedział kilkasłów. -Zaczepiony. cofnął

"się z przerażeniem i jedynie ›mrlłcm ręki
wskazał drogę muszkieterowi; mimo, że

" Atos ofiarował mu pół pistola, by mu to-
warzyszył, przechodzień odmówił stanow
czo

    

  

 

 

    

  

Wówczas Atos poszedł sam we wska-
zanym kierunku, i dopiero stangwszy na
rozstajnych drogach, zawahał się znowu.
Ponieważ jednak tutaj, na rozstaju, mógł
atwiej kogoś napotkać, aniżeli gdziein
dziej, stanął i czekał,

Istotnie po chwili pojawił się jakiś no-
cny przechodzień. Atos powtórzył zapy-
tanie, jakie zadał poprzednio napotkane-
muł człowiekowi, - alei ten przechodzień
objawił podobnyprzestrach, odrzitcił pro-
pozycję towarzyszenia Atosowi i wskazał
mu tylko ręką drogę.

Atos więc poszedł znowu sam i do-
tarł do przedmieścia, położonego z prze-
ciwnej strony miasta. Tutaj znów się za-
wahał i przystanął poraz trzeci. ,

Na szczęście, ujrzał ' żebraka, który
podszedł ku niemu, prosząc o jałmużnę.
Atos przyrzekł mu talara, jeżeli znim pój.
dzie. Zebrak wahał się przez chwilę, ale,

- zobaczywszy srebrną monetę, błyszczącą
w dłoni Atosa, ruszył przodem. -

Gdy doszli do rogu ulicy, żebrak wska
zał mu zdaleka stojący samotnie, opuszczo
ny, ponury domek. Alos skierował się ku
niemu, - żebrak zaś, otrzymawszy przy
rzeczoną nagrodę, umknął, jak mógł naj-
szybciej. s

:* Muszkieter okrążył dom dookoła, za
nim odszukał drzwi, pomalowane czerwo-
nd, podobnie, jak cały budynek. Poprzez
zamknięte okiennice nie przebłyskiwał

PA

 

ani promyczek światła; żąden szmer nie
dowodził, by dom był zamieszkały; wy-
glądał ponuro i głucho, jak grób.

Atos zapukał parokrotnie, ale nikt się
w- domku nie odezwał. "Dopiero, gdy za-
pukał po raz trzeci, rozległy się w domku
kroki, poczem drzwi rozwarłysię, i w pro-
gu stanął wysoki blady mężczyzna z czar
nym włosemi zarostem. Atos zamienił z
nim słów kilka przyciszonym głosem, po-
czem wysoki mężczyzna dał mu znak, że:
by wszedł do wnętrza. Muszkieter skorzy
stał z pozwolenia, i drzwi zamknęły się za
nim.

Człowiek, którego: Atos poszukiwał
tak daleko i z takim trudem, wprowadził
go do swej pracowni, gdzie właśnie zajmo-
wał się składaniemszkieletu. Cały korpus
byt juz gotowy, tylko głowa leżała jeszcze
na stole. .

Urządzenie pokoju wskazywało, że
gospodarz domu zajmuje się naukami
przyrodniczemi; były tamsłoje, pełne wę-
żów, poznaczone wedle gatunków, - wy.
suszone jaszczurki, umocowane w wiel
kich ramach z czarnego drzewa, błyszcza-
Ty, jak szmaragdy, - wreszcie pęki dzikich
polnych ziół, wonnych i posiadających za-
pewne jakieś nieznane ogółowi właściwo-
ści, zwisały z pułapu i zapełniały kąty po-
koju.

Wysoki człowiek mieszkał w tym dom
ku samotnie, - służby nie trzymał wcale.

Atos obojętnym, zimnym wzrokiem
spojrzał na wszystkie opisane przez nas
przedmioty i na zaproszenie gospodarza
domu usiadł przy stole, a wyjaśni.
wszy przyczynę'swych: odwiedzin, oświad-
czył, jakiej wymaga usługi. -

Zaledwie jednak wypowiedział swe
żądanie, nieznajomy, stojący dotąd spo-
kojnie obok muszkietera, cofnął się z prze-
strachem i wręcz odmówił. *

Wówczas Atos wyjął z kieszeni kawa
łek papieru, na którym było napisanych
kilka słów z podpisem u dołu oraz pie-
częcią, i pokazał ten papier gospodarzo-
wi domku. Gospodarz przeczytał treść,
przyjrzał się podpisowi oraz pieczęci i

onit głową na znak, że gotów jest być
posłusznym.

Atos nie żądał nic więcej; wstał, poże-
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gnał nieznajomego i, wróciwszy do gospo-,
dy lą samą drogą, którą był (u przybył,
zamknął się w swoim pokoju. ,

O świcie przyszedł d'Artagnan, pyta-
jąc zniecierpliwiony, co -mu :czynić/na-
leży.

- Czekać odpowiedział Atos.
Niedługo później przeorysza zawiado-

miła muszkieterów, że pogrzeb zmarłej
Bonacieux odbędzie się w południe.

O trucicielce nie dowiedziano się nic
nowego; okazało się tylko, że musiała um
knąć przez ogród, albowiem znaleziono na
pięęku-odciski jej stóp, a furtka była ot
wara, i klucz zniknął bez śladu.

O oznaczonej godzinie lord Winter i
i czterej przyjaciele udali się do klasztoru.
Dzwony jęczały żałośnie. Kaplica była na-
oścież otwarta, a kraty chóru zamknięte.
Na środku chóru stała na katafalku trum-
na ze zwłokami ofiary,"przybranemi w ha-
bit nowicjuszki. Z obu stron chóru, poza
kratami, zebrały sięzakonnice i, nie wi-
dziane przez nikogo, nie widząc też same
nikogo, brały udział w nabożeństwie i łą
czyły swe pienia ze śpiewem kapłanów.

Stanąwszy u progu kaplicy, d'Artag-
nan poczuł, że siły opuszczają go znowu:
odwrócił się, aby odszukać Atosa, ale go
już nie było.

Tymczasem Atos nie tracił czasu. na:
próżno. Kazał się zgprowadzić do ogrodu
klasztornego i, idqc za lekkiemi śladami
słóp tej koibety, która w istocie rzeczy,
gdziekolwiek przeszła, pozostawiała za so-
bą ślady krwawe, dotarł aż do furtki, wio-
dącej do lasu, otworzył ją i wszedł w'gę-
stwinę drzew.

Przypuszczenia jego, „okazuły'się pra-
wdziwemi; droga, którą umknął* powóz,
wiodła przez las. Atos szedł dalej, utkwi»
wszyoczy w ziemię. :Tu i ówdzie znaczyły
drogę drobne krwawe plamy. W odległo
ści trzech czwartych od klasztoru, o ja-
kieś pięćdziesiąt kroków od Festubert,
Atos spostrzegł znacznie większą .plumę
krwawą: kiemia tu była stratowana kopy
tami końskiemi, d pomiędzylasem i tem
miejscem, znówbyły widoczne ślady drob-
nych stóp, takież same, jak i w ogrodzie.

| (Ciąg. dałszy nastąpi),
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ETAPBWIGRACINY W WEJREROWIE ,
 

Tysiące robotników bezrobo-
tnych, którzy ~w kraju pracy
znaleźć nie mogą,  wyjeżdzają
zagranicę, a nawet za morze, 8-
by tam znaleźć pracę i chleb.
Wyprawa tych -preymuso-

wych emigrantów, którzy wy-
jeżdzają przez morze Bałtyckie,
odbywa się w Etapie Emigra-
cyjnym w Wejherowiena Po-
morzu i trwa zwykle dwa dni.
Tam sięstych ludzi lokuje w

wielkim -zakładzie ' (przeszło
2000 łóżek), tam ich się odty-
wia, kwalifikuje do jakiej pra-
cy są zdolni (rolnicy, górnicy i
t. d), bada przez lekarzy czy są
zdrowi, tam się każdego reje-
struje, fotografuje i wystawia
im się paszporty zagraniczne.
Tam się każdego Rąpie, goli,
strzyże, czyści radykglnie ciało
i odzież z wszelkiego rodzaju
brudów.
Potem specjalnemi pociągami

odwozi ich się do polskiego por-
tu w Gdyni, gdzie się ich papie-
ry jeszcze raz kontroluje, odda-
je, władzy zagranicznej i lokuje
na statki morskie, które ich wio-
zą albo-do Ameryki (emigracja
zamorska), albo do Francji, lub
innych krajów europejskich,
(emigracja kontynentalna).

Opiekę nad temi transporta-
mi wykonywa z ramienia Rządu
Ministerjum Pracy i Opieki Spo-
łecznej, przez specjalny Urząd
Emigracyjny, a ustawowo regu-
luje te sprawy Sejm, do których
to spraw istnieje specjalna łk»
misja Emigracyjna»

Związki zawodowe starają się
także o tych - swoich członków
przez Warszawską Komisję Cen
tralną, która także. dla tych
spraw ma swoją Komisję Emi-
gracyjną. K, C. wysyła swych
przedstawicieli do władz krajo-
wych i do związków zawodowych
zagranicą, aby usunąć te niedo-
magania przy wyprawie, przy
transportach i przy zawieraniu
i wykonywaniu warunków pra-
cy, jakie stale zachodzą.
Komisja Centralna wydelego-

wała posłów Adamka i Praus-
sową do Wejherowa + do Gdy-

 

 

 

ni, aby gruntownie zbadali E-
tap, transport i lokowanie emi-
grantów na okręt.

Rewizja etapu przeprowadza-
na była przez dwa dni (drugi
dzień podczas przeprowadzania
wszelkich manipulacji), a rewi-
zja manipulacji w porcie i na
statku francuskim „Pologne" -
na trzeci dzień od 6 do 12 rano.

Z rezultatu rewizji oboje zło-
żą szczegółowe sprawozdanie na
piśmie. Na tem miejscu chcie-
libyśmy ogólnikowo stwierdzić,
że na Etapie w Wejherowie na-
ogół panuje porządek. W ślicze
nym parku stoją pawilony mu-
tralnie ogrzewane. Sale sypial-
rowane, oświetlone, a zimą cen=
ne, jadalnie i czytelnie, jak i sa.
le manipulacyjne ,- „wybielone,
pościel eŻysta nA siennikach sło-
mianych, które leżą na spręży-
nowych materncach. Łóżka dwu
piętrowe, ale jak tam umieścić
lepiej 2000 łóżek? A musi być
po dwa dla każdego. Po jednej
stronie dla przybywających, w
takim stanie, w jakim są, a po
drugiej 'dla tychże przybyszów
już po dokonanem oczyszczeniu
i dezynfekcji.

A niestety bardzo wielki pro-
cent tych" biedaków przyjeżdza
nieczystych, z. różnego rodzajy

„współmieszkańcami". Brudy,

pasożyty usuwa się radykalnie,

W innem zaś „organki" „rznę

ły" wesołego oberka i modnego

czyly tańczyć tych kawalerów,

których „poniosła" muzyczka.

Inni siedzieli w cichej czytel-

ni czytali gazety -wszystkich

partji politycznych, które tam

są wyłożone. Jest tam i „Ro-

botnik", a na naszą uwagę, że

brak pism ukraińskich, biatoru;

skich, niemieckichi żydowskich,

odpowiedział p. Naczelnik: -

„Gdy te wydawnictwa otrzyma-

my bezpłatnie, jak te co tam le-

żą, wtedy je chętnie każdy dzień

wyłożymy, Jesteśmy tu zupeł.

nie bęzpartyjni i bezstronni. Z

całym personelem (50 płacow-

ników i 18, urzędników) pracuje

my nieraz dzień i noc, aby

wszystkim dogodzić, bo stąd lu-

dzie wywożą ostatnie wrażenia z

ojczyzny, teraz takiej nieszczę-

śliwej dla nich, że ją nawet mu-

szą opuszczać", . $

Rozrywki przerywa głośny

dzwonek, który wszystkich emi-

grantów woła do biało nakrytych

stołów na wieczerzę, którą przez

całę popołudnie przygotowywał

personel kuchenny w olbrzy-

mich kotłach. Dają ryż, albo

kaszę jęczmienną lub tatarcza-

ng, chleb miodem potarty i her-

batę z cukrem,

Na obiad podajesię 200 gra-

mów mięsa, 20 gramów tłusz

czu (omasta), 600 gramów kar-

tofli, (albo 150 gr. fasoli, lub

100 gr. grochu) 10 gr. mąki

pszennej (dla przyprawy) 10

gr. cebuli, 30 gr. kaszy, 10 gr.

soli, 15 gr. włoszczyny i 100 gr.

chleba. #

Na śniadanie herbata z cu.

krem (20 gr.) i chleb (300 gr.)

potarty miodem (20 gr.).

Dla dzieci małych do 4 lat

daje się kaszkę 30 gr. i mleka

200 gr. na dzień.

Pytamy się kilku górników,

jak im smakowało i czy mieli

dosyć. Jeden mówi: cukru za

mało do herbaty. Drugiemi do-

sy. Inny wolałby masło na

chlebie zamiast miodu. A o-

biad? „Nie można było narze-

kać". Było dosyć. Inny zaprze-

cza. On niezjadł wszystkiego,

nie. Inny mówi „tu wszystkim

dogodzić nie można, bo jeden

lubi to, a drugi co innego. Ja

miałem dosyć i mnie też smako-

wało, teraz nigdzie niema przy-

smaków", „Prawda!" przyta-

kują inni. -

Przedtem :zwiedziliśmy

kuchnię i spiżarnię.. Tam panu-

je czystość i kucharki też czysto

ubrane.

Dla emigrantów żydowskich

wydaje się@e same normy, ale

kucharza. Pytam się pewnego

żydowskiego "towarzysza, /czy

mieli jakieś zażalenia na jedze-

nie?

garnuszku parę ziarnek herba-

ty; dowcipnie odpowiada: „Ja

w mojej herbacie miałem włęcej

do jedzenia, niż do picia", P

wszyscy śmieją się z tego dow-

cipu. +

foxtrotta, a panny śmielszeu- |»

a dokupił sobie czegoś w kanty- |*

już,

kuchnię mają osobną i osobnego '

Pozostało mu na dnie w»

GWIERC WIEKU PRZY KO-

- SZU Z GAZETAMI

WARSZAWA. - Stację gaze-

tową przy zbiegu ulicy Złotej i

Marszałkowskiej od lat 28 po-

siada dzi§ ju? T5-letni staruszek

p. Władysław Janiszewski. -|

Od ćwierć wieku przeszło p.

Janiszewski eodziennie słowem

drukowanem zasiłą najruchliw-

szy punkt miasta.

Kosz jego słynie na całą uli=

cę. Na gólkach leżą rzędem ga-

zety polskie, franęuskie, rosyj-

skie, niemieckie i wiele, wiele

innych.

Pan Janiszewski na posterun-

ku swym trwa od rana do nocy.

Przechodząc  preystaje i py-

tam o dawne czasy.

- „O! Inaczej tu było na tym

rogu, gdy zakładałem stacie:

Nie było tu tej wielkiej kamie-

nicy - stał domek znaleńki, a
w nim sławna restauracja Mo-
raczeyskiego. I chodniczek był
wąziutki - a w przepaścistym
rynsztoku psy i koty utopione
pływały. ~k -
- Trzymało się pisma różne
- a specjalnie te, co Polskę
chwaliły. Była dawniej, uważa
pan, taka gażeta rosyjska z Pe-
tersburga co to chciała niepodle-
głości Polski, „Ruś" się nazy-
wała - konfiskowali ją prawie
codzień -- ale ja zawsze ją mia-
łem w zanadrzu. Dobre pismo
było. *-*
- A i polskie nielegalne przy-

chodziły z zagranicy.
się, gdzie było można - ale dla
swoich klijentów zawsze były. I
pocztówki z orami i patrjotycz=
nemi pieśniami się trzymało.
- Do kozy wsadzi! parę razy ~

- ale wszystko sję prectrzyma-
to. -
- A dziś czasami jacyś lu-

dzie przychodzą i pytają, czy
mam komunistyczne gazety, al.
bo skonfiskowane. Ale ja ich
nie trzymam i trzymać nie będę.
Nie chcę iść przeciw polskiemu
rządowi - który sam wybiera»
łem. Niech inne zdrajce trzy»
mają. Ja mogłem tylko za ru»
skiego... . eri
- A nie męczy pana takię

ciągłe stanie na ulicy?
- Naturalnie, że męczy. To

też synowie mnie zastępują. Oni
obejmą stację po mnie. I pil.
nować jej będą tak, jak ja pil.
nuję, Stacja z rodziny Janisz»
wskich nie wyjdzie., -.

"HUMOR

 

 
Morze i Miłość : ~

- Ach, panno Niko, moja mi «
"ość do pani, to niby wzburzo-
ne morze!
- A, rozumiem - odpowia-

da Nina - to dlatego mnie tak
mdli
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UńzĘDOWE PATENTY nowkuje na
dobre wynaiaski, W wszelkich spraz
wach patentowych zwrótcie się do

a zmuteniem. Przyślijcie swyśtr -
tymuinek wite wynalaaky dla

Foraby, ~ Adres:
H. H

Regintred Patent, Attorney-Counsulting, Engineer
zo walist., New york. umum

 
 
 

a w razie potrzeby take wlosy,
gdzie robactwo najchętniej się
lęgnie. Pracę tę nieprzyjemną
i trudną wykonywają u kobiet z
poświęceniem siostry - felczer-
ki. i

Po przezwyciężeniu fałszywe-
go wstydu, ludzie odczuwają
przebytą ląpiel i" dezynfekcję
jako prawdziwe błogosławień-
stwo. Odbija się to na pogod-
nych twarzach nietylko dzieci,
które po tych |,torturach", swo-
bodnie bawią Sig w parku, ale
i dorośli i starcy także gwarzą
sobie wesoło, lub przyśpiewują
do tonów przygrywających har-
monji ustnych lub dętych, któ-
re mimo całej nędzy muzykalni
emigranci wiozą z sobą. w

Wwzędzie w ogrodzie tworzą
się grupki: tu Żydzi, tam Ukra-
ińcy, tu z Wi-
leńszczyzny, tu znów górnicy z
Zagłębia Dąbrowskiego,

Jedni słuchają opowiadań po-
ważnych towarzyszów podróży,
którzy już 2-gi lub 8-i raz jadą
w „świat"
lę wybuchają wesołym śmie»
chem, bo tam jeden towarzysz
podróży opowiada'im wesołe ka-

 

| wały i rznie dowcipy,
W pewnem miejscu powstaje

poważna kłótnie, bo tam jeden
młodzieniec położył się na law-
kę, na którą | inni mieli oko,
ponieważ była w cieniu, a gdzie-
indziej prażyło słońce. Gdy ner-
wowe „obrażone" futury chcia-

 Maleńka Betty Trimble z Aurora, |
III, może się słusanie poszczycić -
olbrzymią dynią; która wyrósła „

na farmie jej o „   

ly się już brać „za klapy" p.
kierownik zakładu, idący .z na-
mi, w ojęowski: sposób pogodzii«

a. oA i+,

 

Inni znów co chwi> |.
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Urządzamy wspaniałe pogrzeby po cenach umiarkowanych.

Uważajcie ściśle na nazwisko i numer zakładu naszego - 183 Eat -ma
ulica. Nie mamy ładnej styczności z Innomi:przedsiębiorstwam pogrze

USŁUGA DLA WSZYSTKICH PRAWDZIWA I RZETELNA
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wTaézzrgngbé‘fig" Hall, Walker, rozpoczął oficja liczne przybycie. Rozlosowany ników Budowlanych i Szanowną Zaprowadzony na stację polie

WIELKI

Połączony z grą w k

PIKNIK

ręgle o cenne nagrody

W OLYMPIC PARKU, 879 Second Avenue
ASTORIA, LONG ISLAND

Pocz. o godz. 1-ej popoł, - Muzyka doborowa polska
Wstęp 50od osoby. - 0 liczne przybycie uprasza KOMITET,

Kary dowołą: Z New Yorku wziąść 2 Ave. Elewejter Astoria przez
Queensboro most, zejść na stacji pomiędzy Poter i Ditman Ave., i ułać
się na Tewo, z Brooklyna dojechać mo
City, Jaci@on Ave. Subway i wright Sub
pom. Poter i Ditman Ave. i udać s

zna wszelkiemi korami, do Long Island
ny do Astoria i zejść na stacji

ię nd lewo do parku

 

 

Z OBCHODU CZYNU SIERPNIOWEGO W ŚROD-

„KOWYM GREENPOINT

W ubiegłą medflelpo:!bsłsię
nader uroczysty Obchód Czynu
Sierpniowego w
Leonard

{sali -pn. 678
« w Greenpoint, 2 i-

y -Towarzystwa -Pol.
„Oświata" im. G. Naruto-

 

hód otworzył prezes wspo
mnianege towarzystwa ob. S.
Bielski, powołując na przewod
niczącego -ks. Zawistowskiego,
proboszcza przy parafji Narodo-
wej w Greenpoint, oraz dyrekto-
ra Komisji Edukacyjnej wspom
nianego towarzystwa.

Przewodniczący _na wstępie
zaznacza, że program Obchodu
nie jest bardzo bogaty, a to ze
względu, że towarzystwo dopie-
ro przed niedawnym czasem zo-
stało zorganizowane i miało za-
ledwie dwa tygodnie czasu do
urządzenia Obchodu, wbrew jed
nak wywodom przewodniczące-
go, program okazał się, badzo
bogatym i xrxkonany był z mae

wyjątkami - doskonale.
Dziatwa szkółki „Oświaty" spi"
sała się dzielnie tak w śpiewach

„chóralnych, jak i pojedyńczych

występach, za co zebrana pu-

bliczność nie szczędziła im oklas

ków. ~

Ponieważ wiele już sprawo-
zdań z przemówień na Obcho-
dach Sierpniowych było zamie›
szczonych na łamach „Nowego
Świata", uważam za stosowne

 

nie zabierać tu wiele drogiego,
miejsca, chcę jednak zwrócić u-
wagę na jedną rzecz, a miano-
wicie, że wbrew intencjom i u-
stawom towarzystwa, dwaj du-
chowni mówcy, nie będąc wido-
cznie dostatecznie polnformowa-
ni, pobieżnie przeszedłszy Czyn
Korkendanta, dłuższy czas spo-
święci omawianiu spraw ko-,
ścioła Narodowego, co, mówiąc
nawiasem, nie było na miejscu
i piszący, sympatyzuje
z koś. Nar., ubolewa, że incydent
ten miał miejsce. jeden z du-

chownych, naprzykład, był świę

cie przekonanym, że znajduje

się na „wiecu parafialnym" (te-
goż słowa);'za]zaś godzili się,
że: „nie predzej w/"Polsce nasta-
nie prawdziwa wolność, dopóki
nie wymiecie się z Niej rzym.»
skich śmieci", Wolno mówcom
w to wierzyć, lecz piszący jest
przekonany, że chociaż z, Polski ,
wypędzi się Rzym, to jeszcze w
Polsce prawdziwa wolność nie
nastąpi, gdyż tak jak Rzym, mo
że jaki inny „Rzym" (nie śmie-
tana-nie!) starałby się zapa-
nować nad tą wolnością i tak
mniemam, że dla Iwiej części Na
rodu Polskiego, nie prędzej za- |
Świecj, jutrzenka wolności, aż
wraz z okowami duchowej nie-
woli, utrącone zostaną rogi za-
chlanne@@p kapitalu - tego'sjam
skiego brała i tej potężnej pod-
pory ciemmoty i dogmatów bez-
myślnych! I wtedy tylko chłop
i robotnik polski, właśnie ta o-
grómna część Narodu, która swą
mozoing pracą kmutrzymuje,
żywi i wzbogóca, obejmując wła
dzę w swoje ręce, zaprowadzi
sprawiedliwość i wolność. A do-
konać można tego tylko przez o-
wiatę! Trzeba więc mieć cywil
A; odwagę powiedzieć ludowi,
nietylko pół, lecz całą prawdę.
Sądzę, że Szanowni Czytelnicy
wybaczą mi, że nieco zboczyłem
od tematu, lecz było to niezbęd-
nem, gdyż jak piszący się prze-
konał, nie wszyscy ze wsvslkw

go na Obchodzie byli zadowole-

ni i jeden mówca z tego powodu

przed czasem się wycofał. Za

to ob. Korona swoją przemowa

porwał za sobą słuchaczy, po-

 

umdzmł on, że nie ci, którzy so-
bie przypisują, że Polskę wy-
modlili i nie ci, którzy przedpo-
koje zaborców wycierali, lecz je»
den z 30 miljonéw, Piłsudski,
niezłomnie wierzył, że Polska
powstać musi i chociaż nie po-
rwał On za sobą całego Narodu,
bo ten już zwątpił czy Polskę
odebrać można, i chociaż ci, któ-
rzy z nim szli sami nie wierzy»
li w zwycięstwo, lecz wierząc tyl
ko w Niego, dokonali wielkiego
dzieła. Naród straciwszy wol-
ność, stracił i pamięć, a z pamię-
cią PPwdzięczność, i kiedy dzięki
Piłsudskiemu, Polska znowu zna
lazła się na karcie świata, pa-
mięć i wdzięczność z wolnością
nie wróciła. Dawni sprzedawczy

 

   

 

chu "przed zemstą Narodu, wi-
dząc Naród upojony zwycięst-
wem, zagarnęli władzę w swe
ręce i każą się nazywać zbaw-
cami Narodu, a Naród spoczą
wszy na laurach zwycięstwa, za-
pomniał' o swym największym
bohaterze i okazał Mu swą nie-
wdzięczność, kiedy Ten odszedł
na stronę, aby pracą zarabiać na
swe utrzymanie. Polskę wywal.
czył chłop i robotnik polski pod
wodzą Piłsudskiego orężem i słu
sznem jest, aby ten chłop b ro-
botnik został wlodarzem.

Ostatni przemówił ks. Zawi-
stowski, nawiązując do okolicze
ności, oddał cześć Komendanto-
wi, nawołując do, oświaty i bu-
dowy Polski Ludowgj.

|- Sala, pomigio nieznośnego u-
pału, była przepełniona i towa-
rzystwo „Oświata" im. G. Na-
rugowicza może się poszczycić,
iż poraz pierwszy whistorji Po-
lonji środkowego Greenpaint,-
zdołała na Obchód zgromadzić
tak pokażną liczbe zacnych ro-
daków, a przypisać to tylko chy
ba temu należy, że towarzystwo
ma na celu tylko oświatę. Za do-
wód uznania Polonji dla pracy
towarzystwa należy uważać i to,
że zgromadzona publiczność zło
byla na cele oświatowe towa-
rzystwa $48.23,

Okrzykiem „Niech źyJe na
cześć Prezydenta Stanów Zjed-

Pnoczonych, Mayszatka Piłsuds-
kiego, Prezydenta -Najjagnie}-
szej Rzeczypospolitej i odpie-
waniem hymnu narodowego -
Obchód zamknięto.

AKSE.

Pogryzieni przez psy
 

  
Florcja Malina, lat 5, której r

dzice mieszkają po. 164 India St.,
gdy weszła do sąsiedniej gro-
serni, ples należący do Julii
Miecznikowskiej ukąsił ją w le-
wą rękę.

Jedenastoletni Edward O'Brein
z'pn. 183 Franklin Street, poką-
sany został przez psa należącego
do Jana Krazańskiego, z pn. 159
West Street, w Greenpoint.

rannych a psy zatrzymano "do
zbadania przez urzędników \wv-

działu zdrowia R 
 

Zawiadomienie

 Niniejszem, zawiadamia się pu-

polską w Bay Ridge; że

„Nowy Świat"! sprzetławany jest

wsklepie ob. Leonarda Ulanow-

skiego, który ma skład produk.

tów: spożywczych, aukwrkmni
materjałów piśmiennych p .

  

   

 

86l-ymm przy 59!h street, 1mm“;
dry rd i 4th avenue
Pupwnume rodaka"

30. 31, 9%2.

Doktór La Strange opatrzył d

|
|

kowie, którzy juz drzeli ze stra- |,

 

i

nie swą kampanję w Brooklynie,

gdzie organizacja demokratyez-

na opowiedziała się za mayorem

Hylanem, 1

Zebranie (odbyło się w sali

Prospeét, przy Prospect 1 Fifth

Ave. w South Brooklyn: Sala,

szczelnie zapełniona.» kilkaset

osób odeszło, nie mogąc się do-

stać się do sali.

Główną atfikcją była mowa

gubernatora Smitha, który beze

wątpienia jest  najpopułarniej-

szym demokratą w stanu New
York. a

Smith, któremu zebrani urzą-
dzili owację w mowie swej podal
powody, dla których popiera
Walkera a nie Hyluna na kandy-
data na mayora mia
Mayora Hylana osobiście sza.

nuję za uczciwe i przykładne ży-
cie i za wybicie się na obecne
stanowisko, lecz jestem przeciw-
ny jego kandydatńrze, bo uwa-
żam, że 1) nie wykaże odpowie-
dnich zdolności do, rozwiązania
spraw miejskich jak transporta-

 

i cja, kanalizacja i & p.; 2) nie ma
dość taktu do współpracy z ludź»
mi, którzy mają inne zapatrywa-
nia, niż, on, a na urzędzie takim
trzeba być dyplomatą i amieć
zawierać kompromisy: 3) nie
jest samodzielny i oddany jest
duszą i ciałem Hearstowi, które-
mu ślepo i niewolniczo służy. --
Tak mówił gubernator Smith.

Walker, zdaniem gubernatora
Smitha, posiada _odpowiednie
kuullhkaqe jest niezależny od

Hearsta i dlatego jest odpowied-

 

"niejszym kandydatem,

Zarzucił on także Hylanowi, że

ten podczs konferencji demo-

kratycznej nie popierał jego kan-

dydatury na prezydenta i pod-

czas gdy inni walczyli za jego

kandydaturą. Hylan konferował

* pr7ednlavuflelmn Ku -Klux
Klan.

A z mowy gubernatora Smitha
wyczyłać można było, że wrze-
czywistości nie o kwalifikacje się

rozchodzi, ule o toże Hylan wię-

tej słucha Hearsta jak Tammany
Hall  

 

yor Hylin w mowie w
wiedzianej w Ridgewood oéwin I-
czył, że notoryczny gembler Ar-
nold Rothstein i adwokaci kom
panji subway'owych wpłynęli na
„boss'a" Olvan@go z Tammany
Hall, aby ten popierał Walkera
przeciw Hylanowi w nadziei, z»
udyby Walker przeszedł, to kon-
panje subway'owe "będą mogły
podwyższyć opłaty za przejazd i
szulernie jakie za administracji
Hylana pozumykanu bedy mogły
na nowo prosperować. ,

 

  

Do Pola:/_Hnrlem
i Yorkville

W- przyszłą środe. 2-z0
września odbędzie się zapowie-
«ziany wiec zwołany
szkoły! języka polskiego w nas
zielnicy.
Na wiecu tym nie powinno

braknąć ani jednego swiadcme-
go Polaka i Polki z naszej czele
niey albowiem spr: szkoły
jest sprawą wszystkich nas ob-
chodząca.
Stawcie się więc licznie i wy

słuchajcie przemówień naczelne›
go rewaktura „Nowego Świata",

 

    

ob, W, rłoen-Błażwicza, preze-

sa RadyOświatowej. ob. J. Gó-

rzańskiego i członka Centrali

Szkół Polskichmh J. W. Woje
taszka.
Wstęp na mle bezplatny. Spo-

dziewamy się więc iż tłumnie
się, stawicie, wykazując. temi. swe

  

Marja: irst 4 Filadeli preeby-
wała przez trzynaście
torze, Pobyt tam znadził
widocznie, lub być może zazew
życiwokuzał się silniejszym od
przysięgi zakomnej, dość, ze pa-
pież zwolnił ją od tej przysięmi
i Marja wkrótce wyjdzie za maż
za" Webb Levering z Baltimore,

  

 

Md. Przemieni zakonny welon na
fartuszek. Godna naśladowania

ewolucja

 

Patrzcie i słuchajcie, kogo to in- ,
teresuje. Nowa moda raczyła la-
skawie ozyajmić, że kostjym 'z
czarnej „orepe de chine" wyma-
gany jest przy pielu herbaty w
potze' popołodniowej. Nam się je-

"mach na waszą kieszeń, ponieważ
herbatę można bić 'w stroju, ja-
ki macie pod ręką, byle był cały

iczysty

 

zrozumienie tej lak wa
was wszystkich sprawy.
Wiec odbędzie się w sali Har-

lem Terrace, pn. 210 E. 104-th
Street, New York City.
Wiec rozpocznie się o godzinie

7.30 wieczorem.

WielkiPiknik

ej dla

Tow. Polskie Bratniej Pomo-
cy „Zmartwychwstanie" w
Greenpoint, Brooklyn, urządza
w niedzielę dnia 30 sierpnia wiel
ki piknik, połączony z grą w
kręgle o cenne nagrody w O-
limpic Parku,  879-2nd Ave.,
Astoria, L. I, Początek o godz.
lej popołudniu, Wstęp 50c od
osoby.

Dojdzd z New Yorku: 2nd
Ave. Elevator, zejść na stacji
Potter i Ditmars Ave., i udać
się na lewo. Z Grand Central:
Astoria Elevator do. Ditmars
Ave. Z Brooklyna: dojechać do
Long Island City, wziąć Jackson
Ave. subwaj „Astorja", zsiąść
na Ditmars Ave.

Czysty dochód z powyższej za
bawyprzeznacza się na fundusz
wielkiego ołtarza do parafji pol:

FOTOGRAFISTA

MALARZ
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JOHN STOKES
173 Bridge Street °
Brooklyn, N. Y.
  
 

 

   e died! ant to bonne spnieSokal ka Tuzpeł, preemies merein,» gdzie jeWWR
Wi, Bieżyński"; wn06

 telefost

 

aka.Brzektyn, N. v.. pomiedzy, rurce, Indie iilia? 768 Watzopolan Ave.
Fea

dnak zduje, te jest to tylko za-,

będzie śliczny damski kotnierz
skórkowy, Kto jeszcze nie po-
siada biletu, może nabyć takowy
u niżej podpisanego.
Władysław Twardowski, sekr.

188 Greenpoint Ave., Brooklyn.

S0. BROOKLYN
„Z powodu malowania Kościo-
ła, dzieci przystąpią do pierwszej
Komunji Swiętej w (niedzielę,
dnia 13-go września br. 0 gedzi-
nie 9:30.
Zapowiadany Bazar na rzecz

odmalowania kościoła, maj
się odbyć wdniu 30-go sierpnia,
zo8ti
"nia powodu r

 

 

  

cyjną przy Meserole Avenue za-
trzymany został w <areszcie do
rozprawy.

Polonię miejscową o ]aknajhcz.
niejsze «przybycie.

Z poważaniem, .
Antoni Wallas,sekr. koresp.
 

: int sontmets SH given,

Dostał się do kozy za pablue

tony OW

F. WENCK
#ugorRICAL CONTRAKTOR

(Kontrakter _Eiekteyczny)
wykonuje wszystkie roboty w tym
zakresie po umiarkowanych cenach

214 Oriąge Avenue
oskiyn, N.Y

Że w Ameryce nie wolno 12
żony, przekonał się Wiktor Dow?
 --___

JULJUSZ SIEGELMAN
ADWOKAT

88) Manhattan: Ave.

TANIO I DOBRZE
wykonuje wszelkie roboty malarakie

Ryszard F. Laskowski
M Irl i Dekorator

N st., sROOKLYN, N. v.
ResinySage on "4

Właściciele domów pamictajele
o +.

Brooklyn:

  
Praktykuje wo wszystkich sądach.

Porady prawne. *

zajmie 15 minut. Komitet ma

|

i

|
i
i

 
   

ła. Początek Bazaru o, godzinie

4-ej po południu.

Nauka języka polskiego dla

dzieci w szkole. św. Krzyża od-

bywa się jak dawniej w środy:

i piątki od godziny 9~e1'rano do
12-ej w południe. ›

Ks., Trzepierczyński.

Baczność Rzemieślnicy

Budowlani!
 

Towarzystwo Wzajemnej Po-

mocy Polskich Rzemieślników

Budowlanych urządza wielki pik

nik w niedzielę dnia 30go sierp-

nia, r. b. w National Parku, 91

Clinton Ave., Maspeth, L. L

Początek o godzinie l-ej po-

południu. Muzyka polska prof.

Stanisława Jasnosza, Cena bi-

letu 50. Dojaz@ do Parku z 14ej

ulicy subway do Grand St. i

wziąć Grand St. tramwaj i je:

chać do Willow Ave. Cała jazda

MUZYKA

Jest tak potrzebna wżyciu czło-
/ wieka jak pożywienie i sen.

 

składzie
pianole i wszelkie inne instrumen-

ty muzyczne.

Mamy na gramofony,

- REKORDY 1 ROLKI

M. J. STACHURA

365 Grand St., róg Marcy Ave.

; Brboklyn, N. Y.

Strojenie i reperacja fortepjanów

!- POLSCY LEKARZE__

DR. LOUIS GRYCZ
102 Kent St., Brooklyn, N. Y.
wichdoenote dalezksusa,

wrocić z poczyckiew,

 

 

Tyne dH CLARI
kik

 
Telefon:. Huguenot, 0905
S. M. Lewandowski, M. D.

uUDZINY URZĘDOWE

ud 1 do z po ba. 1 od 6 do 8 wiecz
W niedzielę 1 święta od 8 do 9 rano,

707 Fondh Ave., Brooklyn

 nein

Dr. Franciszek W. Wiński
bwa attora. w.

548 Leonard St 116 North 8th
w Ave. blisko Berry st,tjpot.* od 9 do to

0a a do g
Telephone: Greenpoint 3735

Telston: Stagg. 2332 t

HENRYK SOKAL, M. D.
383 South Third Street,

  

 

  

gopmny  vrzgpown
od 12 do 1 po południa i
od 6 do 8 wieczór.
  

 

Do Mężczyzn i Kobjet
ierpiących naRup ure

xy potrrebulecle paskdw lub in
wych pończoch, bwdny hrm-mych
czy nnurńw-k na piecy 108 Przyjat-

nas! Wyrabletny wszystkie pre
=*=* wlasnej tabryce
honuvdlde tyle, fle pośrednik wo.
wia obimy wily-(kn na miarę
die nit edeieingele)

Ceny: 42.50, $400, $800, $7.00 1 weal.

marm- bezpianie
ries: apteky

RED CROS PHARMACY

682 Third Avenue,
ce,u

samość SOPkw s 
    
 
 

rje, mydła toaletowe, papier

 
 

PIERWSZA POLSKA APTEKA

* F, B. WINSKIEGO

Wypełnia Lokum”. RŚcepty. jak najstaranniej i z najlepszych
materjałów. - Na składzie patentowane lekarstwa, perfume

NISKIE CENY - GRZECZNA USŁUGA
1048 Manhattan Ave., Blisko Freeman ul

Telefon, Geeenpoint 7911 ~

listowy, cygary i drobiazgi,

Brooklyn, N. Y,

 

 

  
 

ROK ROZPOCZYNA

METROPOLITAN COMMERCIAL $CHOOL

861 MANHATTAN AVE. róg Milton Street
i GREENPOINT-BROOKLYN

Telefon: Greenpoint 4279 >

STENOGRAFJA-BUCHALTERJA - PISANIE
ASZYNIE

Kursudzienne i wieczorne

OTWARCIE 31-G0 SIERPNIA
Można zacząć 'kaźdego czasu - Opłaty od dnia rozpoczęcia

 

N Chcecje mieć wprowadzona dobrze elektrykę T
po przystępnej cenie, udajcie się do

FACHOWCA F

A. CISEK ©

BROOKLYN & QUEENS ELECTRIC CO..
568 Manhattan Ave., Brooklyn, N, Y.

Teleton Greenpoint 6356. » ›

NAJWIĘKSZY. SKLEP) MUZYCZNY

A . PIANOLE - GRAMOFONY I RADIO ®,

*- na male lpb‘v

Victor-Kolumba. Odeon Vo.

'kaljon, Polskie Rekordy

MM Polskie Piano, rolki, nuty, instru-
2, monta i przybory

r

 

 

9 Wybór i zadowolenie gwarantowane

FIUST 1 WOZNICKI PIANO CO.
* (Fifth Ave, Grlfopull Shop Tye.)

708-5ta Ave., rég 22-0}, Sg. Brooklyn, N. Y.
Telefon: Jugenot 2684

 

  

 

   

W,GREENPOINT .

Zawiadmiuni .niniejsze,
swój sklep na Driggs Ave,

DO SZANOWNEJ POLONII w

te- |
zakupiłem 4. pro-wndzić będą sklep obuwia, prowadsony

„nlo przez Kommorację Blatego Orta pod adresem
977 MANHATTAN AVE.

gdzie spodziewam się poparcia. Polonii, akiemmode dotycheran. dareyia.

M. Zieleniewski
Polski Skład Obuwia

a77 MANHATTAN ave., BROOKLYN, n. v
Tol.. Greenpoint. stzs

 

    
 Greenpoint 9589

JAN SMOLENSKI
Licensed .:

(UNDERTAKER) »

POLSKI POGRZEBOWY
Urządza Pogrzeby od najskromnięjszych do najwspanialszych

Wynajmuje Powozy i Automobile na wszelkie okazje
111 DUPONT STREET»

Telefon:

 
Naprzeciwko polskiego kościoła BROOKLYN, N. v.
  
 
TELEFON 1800 GREENPOINT

ALEXANDERW. BLIZINSKI
POLSKI PRZEDSIĘBIORCA POGRZEBOWY

(UNDERTAKER)

hump do wynajęcia na wszelkie and.

167 METROĘOLITAN AVENUE
, ___Brooklys, N. Y.

(naprzectw polskiego koselola).
   
 

Tel.: Greenpoint 517

ANTONL KWARCIANSKI

Najstarszy Polski zakład pogrzebowy w Brooklynie,
urządza pogrzeby po cenach przystępnych

STANISŁAWA -KWARCIARSKA
WŁAŚCICIELKA

 

 
11 Newell Street,

 Ls

  

-
-
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Wyspa: Zaginionych Okrętów
 

(Ciąg dalszy.)
W pokoju paliły się lampy elektrycz-

ne. Było to dowodem, że dynamo praco-
wało i wytwarzało prąd elektryczny. „Ha-
vard wyjął kontakt jednej z lamp i przy:
tknął go do aparatu wysyłającego. Z sy
kiem przeleciała iskra elektryczna, Serce
Havarda waliło jak młotem.- Funkcjonuje, cięszył się - funk

, cjonuje naprawdę, a obok stoi aparat od
' biorczy.

Był to sześcio-rurkowyaparat odbior:
czy najnowszej konstrukcji.

- Fala 3500, - mruczał Havard, -
3500nie słyszałem jeszcze nigdy! Kto to
być może? Zobaczymy.

Ostrożnie wprawił wruch aparat wy
syłający. Polem włączył aparat odbior
czy.

® Wtej chwili ktoś zapukał do drzwi.
Havard wyłączył lampkę elektryczną ›
szybko przeszedł do pierwszego pokoju,
zamykając starannie drzwi do drugiego.
Słyszał odsuwanie rygla, obracanie klucza
w zamku i na progu ukazał się jeden z jego
dozorcówz obficie zastawioną tacą.

- Pańska kolacja, mister - posta:

 

 

« wiŁAacę na stole, rozejrzał się przezornie,
i pochylając się do Havar-

da, rzekł doń cicho: - Mister, słyszałem
wczoraj o wszystkiem, co pan mówił do
Belle'a i $oneta. Czyby to było możliwe,
mister? Czy umiałby pan znaleść stad
drogę i wydobyć się z morza Sargasso?
- Ależ naturalnie; dobra"łódź zaopa

trzona w n'xx'nnsc i wodę. dwu do trzech

ludzi, dobry kompas i w ciągu kilku go

dzin .- odjazd! - Zdziwiłem się ogrom

nie, kiedy usłyszałem, że nikt z was do:

tychczas nie zrobił tego.

Człowiek, który stał prLLd nim, zda
wał się być.mu życzliwym i wogóle dobro:
dusznym, mógł mieć około 60 lat.
- Czyby mnie pan stąd zabrał, mi-

ster imoją'Catkirin, jak pan będzie stąd od-
jeżdził? Cathrin to moja żona, matka
Joss, jak ją tutaj - naszan Będzie nas
tylko, dwie osoby więcej.
- Zabiorę każdego, kto mi zaufa.

- Żebymjednak mógł to zrobić, muszę od-
zyskać śwóbodę działania i mieć możność
porobienia przygotouan
- To się zrobi. Tylko niech pan za-

chowa wszystko w tajemnicy. Pomożemy
panu. I pan i ta młoda pani, macie już
przyjaciół we wsi. - Ale boję się tu być
dłużej. Przudę znowu później.

Havard nie zatrzymywał go też. Był
nadzwxczajme podniecony. Nie mógł już
doczekać się chwili, kiedy wyśle zawoła:
nie do stacji Guantanamo. Czyżby Forbes
był w rzeczywistości takim |ignorantem?
Zamknąć mnie w radjo-stacji, gdzie są. a-
paraty wysyłające?

Podszedł do aparatu i nacisnął kon-
takt. Cichy szmer, polem przytłumiony
trzask. .
- Działa, 2- cieszył sxę Havard -

Działa napnmdę . Zbyt głośno nie mogę
jednak rozmawiać, mogliby usłyszeć. Z
aparatu odbierającego będę robił jak naj-
mniejszy użytek, bo jeśliby usłyszeli dwa

:: głosy, pomyslcllb),że mam do ezynienia
<2 dJablem

A teraz alfabetem Morsego dał sygnał.
K. L. S. 265.
Czekał chwilkę. W skroniach huczało

mu. Mózg był jakby wogniu. Po dziesię-
ciu[sekundach aparat powoli tykał.

Hallo, fala 3500.
A potem WVd&)3ł się z aparatu. głos

ludzki, niesamowicie brzmiący w pustce
morza Sargasso.

-- Kto tam mówi?
Havard przyskoczył do mikrofonu.
- Tu mówi jeden z pozostałych przy

życiu rozbitków ze statku „Queen". W tej
chwili znajduję się na nieznanym okręcie,
opuszczonym przez załogę... na morzu
Sargasso. Czy tam Gdantenamo? '
- Tak, -- brzmiała krótka ~odpo-

wiedź. - Co pan mówi? Rozbitkowie ze
statku „Queen"? Mfeliśmy ich za straco-
nych. ilu was pozostało? ,

. - Troje - miss Fairal, córka mister
Jamesa Fajrala - «

Tu przerwano Havardowi.
% - Miss Fairal żyje, żyje naprawdę?

Jefojciec opłakuje ją. Kto jeszcze?

: - Inspektor policji Jacquett.
, - A kto trzeci? - Francis Havard.

« -Kto? Tenmorderca?

- Nie, skazany.
stem przy aparacie.
& - 0, przepraszam bardzo, nie chcia-
łem pana obrazić.
się znajdujecie?
- Na statku. za-

pędzeni na-morze Sargasso. Prawie do
wnętrza wyspy utworzonej›z wrakówwszy
stkich flot i wszystkich czasów. To trochę
za długa historja; niech pan uważa na
każde słowo, które mówię. Każdej chwili
może zostać przerwaną nasza rozmowa.

Nie bój się pan. ›Stenografuję każde
słowo, Mówpan dalej! Powiedz pan jesz

To ja właśnie je-

en"? : Wszystkie łodzie z wyjątkiem jed-
nej zostały, uratowane.

- Łódźta przewróciła się, Wszyscy
utonęli. Fairal była wtej łodzi; fala
zaniosła 'ją w pobliże silnie uszkodzonej
„Queen". Jacquett i ja wydobyliśmy ją z
wody. A teraz słuchaj pan dobrze. Mu
szę się bardzo śpieszyć. Jesteśmy tu wnie
bezpieczeństwie. Zrób pan wszystko, co
tylko jest w ludzkiej mody, żeby nam tu
przybyła pomoc.
- Jakie niebezpieczeństwo grpzi panu?

Teraz Havard opowiedział pokrótce
wydarzenia, które następnie przez kilka
dni pochłaniane były przez czytelników
„Sztandaru Nowego Yorku", jako naj-
większa sensacja.

Co chwila przerywał mu opowiadanie
okrzyk zdumienia z aparatu, aż wkońcu
człowiek odbierający radjo-{elefonogram
zaśmiał się głośno.

- I pan przypuszcza, że ja wte głupsi
wa uwierzę? Gdybym te bajki przesłał
do Nowego Yorku, wyleciałbym natych
miast z posady. *
- Sądzę, - krzyknął ostro

- że pan raczej wyleci z posady, jeśli pan
tego, co panu powiedziałem, natychmiast
nie zakomunikuje. Zaklinam pana, nie
zwlekaj pan ani minuty. Jak już panu po-
wiedziałem, jestem tu zamknięty, a ten
Forbes, zdaje się, nie ma pojęcia o radjo-
telefoni. Każdej chwili mogę byćprzenie›
siony do innej kabiny i wtedy prawdopo
dobnie nie będę miał sposobności mówie
nia z panem. pan i pomóż nami
pan. :

- Chce pan, żebym ja uwierzył, że
tylu ludzi od wielu Jat żyje tam i żadnem.
nie udało się wydobyć stamtąd?
- Zapytaj pan pierwszego lepszego

marynarza, a opowie panu długo i szeroko
o morzu Sargasso.
- Dobrze, jeśli nawet przyjmę, że

pan mówi prawdę, w jaki sposób mam pa-
nu pomodz?
- Kapitan statku dobrze zaopatrzo-

nego i wyekwipowanego moze w każdym
razie dotrzeć do brzegów wyspy, Statek
musi być zaopatrzony w rodzaj łamacza
lodów, maszyny bardzo silne." Szerokość
podana przezemnie nie jest naturalnie zu
Lelnie dokładna. Nie mam.pod ręką od-
powiednich instrumentów.
- Kogo mam zawiadomić?

- Przedewszystkiem mister Fairala.

  

' Forbes może i gotów jest wykonać swoją
groźbę. Jutro rano ma zaślubić miss Fa-
iral. Może pan być przekonany, że ja
zrobię wszystko możliwe, żeby nie dopu
ścić do tego. , Ale jestem tu sam i chwilo-
wo uwięziony. Zawiadom pan władze
państwowe i kogo pan chce, nawet djabła.
Pnedewszyslkiem zaś nie woła] mnie pan,
póki pana nie wezwę, Nikt nie powinien
-słyszeć naszej rózmowy, w przeciwnym
razie jesteśmy zgubieni. ćlcho ktoś lele

Szybko wyłączył aparat odbiorczy. i
wślizgnął się do sąsiedniego pokoju.

Z ulgą ogromną stwierdził, że to zna-
wu przyszedł Joss. Chciał zabrać talerze i
naczynie i ze zdziwieniem spostrzegł, że
Havard nie tknął jedzenia. "Popatrzał po:
dejrzliwie dokoła, nie uszło to bowiemje-
go uwagi, że Havafd rozmawiał głośno.

-: Czy pan jest niezdrów, mister? -
rzekł. -- Słyszałem głos pana i zdawało mi
się, że jeszcze ktoś mówił.
- Nie, nie, ojcze Joss, - odpowie

dział Havard, śmiejąc sig, - mówię cza-
sem do siebie, Tak dja rozrywki. Widzi
pan, nudzi mi się tutaj. A co do tego dru-
giego głosu - to my marynarze często w
czasie długich podróży nie mamy nic do
roboty, więc dla uciechy mych towarzy-
„Szy nauczyłeń się breuchomowstwa. Tym
drughn, ktorego pan słyszał, to - byłem

 

 również ja, (Cios dalszy nastąpi)

Pan powiada, że gdzie

cze,co sig stato z resztą pasażerów „Quc»

 

 

Niejaki John Klasim z uniwersyteturzekomo sw zaczepianie dziewcząt,padło jego ofiarami, W zwiąsku z morderstwemmonluwnni
twierdzi, że

 

chiengoskiego został "za-
Troje dziewcząt

gresztowano dwoje dziewcząt, których podobiznypodajemy. Na-
.. zrwają się Irma i

 

Dolores: Parise

Mechanikow PolskichDookoła spraw Stow.

 

!RVINGTON. . - Nare-
szcie dowiedzieliśmy się dowod=
„nie do czego dąży dyrekcja Staw.
Mech. w Detroit. Podczas konfe-
rentji okregowe) w New Yorku
dnia 16go b. m. ob. W. Gruber-
ski z Brookłyna dał sekretarzo-
wi konferencji do odczytania od
powiedź, jaką otrzymał od dy-
rekcji. Z odpowiedzi tej „można
łatwo zrozumieć, co w trawie
piszczy, Przeczytajcie więc wier
ną kopję listu dyrekcji, który
tak brzmi: a

Detroit, Mich., 21 lipea, 1925
Pan W, Gruberski -
3 Spencer St.,
Brooklyn, N. Y.

Szanowny Panie:
W odpowiedzi na list dono-

simy, że mamy kupca na Pań-
skle -akcje ale oferuje po
©$10.00 za sztukę, motywując
tem, że po drugie dziesięć dol.
musi zapłacić przy wymianie,
dlatęgo więcej dać nie chce,
o ile więc Pan się zgodzi na
powyższą ofertę, to prosimy
podpisać akcje na odwrotnej
stronie i podpis zaświkdczyć
przez notarjusza i przysłać do
Biurg, a prześlemy Panu od-
vsrotnn pocztą czek na dang
sumę. z poważaniemA. Wo]-

sowski, Kier. Biura.

A więc prawdą jest, że dyrek-

ua dąży do wywłaszczenia nas
z naszych udziałów; ko gdyby
nie dążyła, namawiałaby . ob.
Sruberskiego ~do zatrzymania

 

  czywistą wartość podług warto-
ści naszego Wnajątku w Polsce,
to jest rozliczając miljon dola-
rów na 14,000 akcyj, wypadło-
by około 72 dolary nakażdą.
Ale panowie z dyrekcji w ta-
kich wypadkach, gdzie się roz-
chodzi o wykup czyichó akcyj,
spieszą się i odpisują, że odwrot
ną pocztą poszią swój czek. Je-
żeli p. Wojgowski pisze, że po-
szlą czek, to znaczy częk dyrek-
cji z podpisem prezesai skarb»
nika lub p. Wojsowskiego, a
więc czek dyrekcji Stow. Me-
chaników. Krótko i węzłowato:
spieszy się tym panom z dyrek-
cji do wykupienia po dziesięć do
Iarów. jaknajwiększej ilości na-
szych akcyj, Czywam nie wscyd
panowie! Czy ofiarowując za na"
sze akcje 'po $10.00 tylko
cie w nas wmówić, że akcje nie
są więcej warte, podczas gdy na
zjeździe ostatnim" w Toledo, O.
21 lutego b. r. czytaliście nam
biuletyny i sprawozdania z Pol-
ski, donoszące o wysokiej war-
tości naszych przedsiębiorstw?
Czy na tym zjeździe małoście
się nam naopowiądali o świet-
nem stanowisku; jakie nasze
Stow! Mech, jako' przedsiębior-
stwo zajęło w przemyśle pol-
skim? Czyścię nam nie mówili
i nie ,obiecywali dywidend?
Panowie dyrektórzy!, Wy ofla

rowując tę marne 10 dol, za ak-
cję, dążycie do zdemoralizowa- |
nia całęj masy: naszych udzia»
łowców, chcecie w nich wmówić,
że nie warto należeć do naszej
organizacji, bo akcje nie warte
więcej jak 10 dol. W ten czy
inny sposób d#ycie do
cia się jaknajwięcej
To jest wasz cel zamierzony od
samego początku reorganizowa-
nia naszej korporacji. Nie będę
wymieniał nazwiska, alo gdy za-
żądacie, to powjem lub napiszę,
kto mi mówił w. Cleveland, że
„niech sobie do djabla idą te
nasze zakapturzone chamskie
woki co księdzu na tacę da 10
dol., a nie chce dać tych 10 dol.
na wymianę akcji swojej". Ten,

„który mi to mówił, wyznał steze

ej akcji ze względu na jej' rze |.

,wan!

rze, do czego dążył wraż z obec-
na dyrekcm do wywłaszczenia
choćbyi 13,900 członków. Praw
da? Z pozostalym: 100 członka»
mi łatwiej się uporać i zredu-
kować dalej do siedmiu.
Członkowie Stow. Mechani-

ków! W liście powyżej przyto-
czonym, adresowanym do ob.
Gruberskiego mieści się cały
stek nietaktu, a razem niesu-
miennego traktowania członków
przez naszą dyrekcję. Czas, a-
byście zrozumieli, że musimy bro
nić naszych majątków przed kon
sekwencjami jakich możemy się
spodajewać, gdy na zjeździe paź
dziernikowym wystąpimy słabo
reprezentowani, Każdy z nas po-
winien starać się dopomóc tym
członkom, którzynie są w sta-
nie wykupić nowej akcji. Rze-
czywista wartość naszego ma-
jątku w Polsce wynosi przeszło
mxhon dolaréw." Sprzedajge ta-
ki majątek z wolnej ręln bez
xdługów możnaby osiągnąć da- |
leko wyższą cenę. Przeto nasze
"akcje faktycznie są warte wię-
cej niż 75 dok, prawie 100 dol.
Wykupując nowe akcje $rzeciw»
działamy wywłaszczeniu, prze-
ciwdziałamy chęci tuczenia - się
krwawicą naszą tych panów, któ
rzy radziby widzieć tylko 100
członków, zamiast 14,000. ,

Jeżeli tego roku na zjeździe
nie wykażemy dostatecznej prze
wagi podczes głosowania i nie
powstrzymamy rozpędu dyrek-
cji na zachód, to po zjeździe mo
żecie się spodziewać, te dyrekcja
przeniesie się do Chicago albo
I dale}, aby jaknajdalej od nas,
cd wschodu, od Tudzi tych, któr
y obstaja za uczciwą robotą

dla dobra ogółu naszych człon:
ków. Wykupując, dążycie tem
samem do uporządkowania na-
szych spraw, do wyzbycie się
tego „bunch of nansense", do o-
czyszczenia stajni Augiasza. Nie
jestem za tem, aby nasze przed-
siębiorstwo sprzedać, gdyż )w:
ono żywym dowodem zrozumic-
nia potrzeb naszej Ojczyzny
przez nas, to jest przez polskie»
go robociarza na obczyźnie. Na-
sze przedsiębiorstwo jest dowo:
dem naszego patrjotyzmu i zro-
%umienia interesu własnego i o-
gólno-polskiego. Jednakowoż wo
bec! takich | rażących dowodów
niesumienności dyrekcji 1 moż»
liwych w przyszłości dalszych
zawikłań, niesnasek i innych ka
wałów, jakich mog'ibyśmy się
od dyrekcji spodziewać, gdy ją
nadal zostawimy, musimy akcje
wykupić, aby mieć możność o-
statecznie rozstrzygnąć jak da-
lej mamy prowadziś nasze przęd
siębiorstwo. Kto akcji w prze-
ciągu czterech tygooni nie wy-
kupi nie będzie miął prawa gło-
sowania na najbliższym zjeździe,
tem kamem daje sposobność do
zaprzebuazczenia- naszego mają
tku na kotzyść tych, którzy bę-
dą mieli nieograniczone. prawo

nia nim By-
laws,a jakie one są te By-laws,
toście sie-już o nich dość
dzieli. Nie mając nowej Mmt,
nie «macie prawa rosstrayghiz-
cia na korzyść własną, duecie
tem samem mcżnóść grupie lu-
dzi robienia Jobre› byznesu za
(wasze zwana,krwanyć zaprąco-

;Prawda, posy-
10 dol. ;d6 dyrekcji, daje-

exe im gółówk$ de ręki, & co z
tą gotówką onkzrobią, tego nikt
z nas natezie nie dowie sig, Ale
dowiemy się, gdy wszyscy wy-
kupimy akcja a tym panom z
dyrekcji na najbliższym zjeździe

.za ich masumlerność podzigka-
jemy.

  

 lnż. P. żylióki.

 
WARSZAWA. - Nie mówiąc

o średniowieczu, sle w ciągu
wieków XVI i XVII Warszawa,
jak większość miast europej.
skich, nie była wcale oświetlana
sztucznie z zachodem słońca
wszelki ruch na jej ulicach za-
mierał, z wyjątkiem pojedyń-
czych wypadków, kiedy zapóź-
nionego patrycjusza mieszczań-
skiego, wracającego z gospody,
odprowądzali do domu z latar-
niami pachołkowie miejscy lub
przesuwał się zwolna ulicami po-
przedzany przez laufrów - szyb-
kobiegaczy, niosących pochod
nie, powracający z zamku! or.
szak wielkopański,

Bo pomimo wzorowej gospo-
darki marszałka koronnego,
Franciszka Bielińskiego, i „Kó-
misji Brukowej" i mimo zapro-
wadzonego przez nich w r. 1754
częściowego oświetlenia miasta,
ciemno było na uhcach jak w

lesie. Rozpor y kat

dy właściciel przed domem swym

Ławiesił obowiązkowo co noc je-

dng lub dwie latarnie, dotyczyło

mieszczan, którzy wewnątrz

murów miejskich rygoru« tego

przestrzegał. Pozatem oświe-

tlano tylko bramy miejskie, po-

czątkowo kagańcami ze smolne-

olejnemi.

Taka jednak naprz. ul. Miodo-

wnikowska (obecna Miodowa),

arterja pierwszorzędna, , leżąca

w pobliżu zamku, tonęła, w ciem

nościach, co dostatecznie stwier=

dza: możliwość faktu porwania

króla Stanisława Augusta o go-

dzinie 9-ej wieczorem z przed

kościoła Kapucynów przez kon-

'federatow

Dopiero po tym "fakcie, dzię-

ki energji marszałka Stanisława

Lubomirskiego, zaczęto kłaść

nacisk na oświetlenie całej stb-

licy z przedmieściami i powięk-

szono znakomicie liczbę latarń

olejnych zawieszonych na wy

sokich, palgkowato zagiętych

słupach. v

Resztki tych latarń, zamie-

nionych na naftowe, dotrwały

do roku 1880. Pamiętamy z cza-

sów wczesnego dzieciństwa ta-

kie latarnie na placu Testral-

Krakowskie Przed-nym, na
mieściu, przy szpitalu św. Ro-

cha, na placach Trz Krzyży

1 Wareckim i t. d.

Powoli od roku 1880 zaczęto

zamieniać naftę na gaz, nara-

zie w oświetleniu ulic i placów.

Kontraktem z dn. 1 maja ro-

ku 1856 Jerzy Blochman w imie-

niu „Niemieckiego. kontynental-

nego T-wa oświetlania gazem

w Dessau" wziął na siebie obo-

wiązek oświetlania gazem ulic,

targów i placów m. Warszawy
na lat 25, urządzając dor. 1860
opalanych gazem 874 latarń.
Według par. 3 tego kontraktu

przyłączonego w użyczonych
nam uprzejmie przez inż. Ple-
bińskiego Dzienniku Politechni-

z roku 1861, (Zeszyt L),
Blochman mógł dostarczać gazu
osobom prywatnym nie drożej,
niż po rb. 3 kop. 30 za 1000 kub.
stóp ang.
Kontraktem tym była okre-

ślona siła światła. Płomień mu-
siał mieć dwa cale szerokości,
3% cala wysokości i zużywać 5
stóp kub. gazu na godzinę. - Na
ulicach bocznych po północy
wolno Było zmniejszyć zużycie
gazu do 3% na godzinę.

Magistrat pladil Blochmano-
wi rocznie po rb; 18 kop.50 za
1 płomień. Cena ta miała być
zniżoną do rb, 17 kop. 50 z chwi-
lą, gdy odbyt gazu dla osób pry-
watnych dojdzie do 35 miljonów
stóp kub., do rb, 16, gdy dojdzie
do 60 mihonów. do rb. 14, prey
80 miljonach, do rb, 13, przy

150 miljonach.

Rozwój oświetlenia Warszawy
w ciągu wieku XIX szedł na-
przód w wyjątkowo |szybkiem
tempie. W roku 1914 przed wy-
buchem wojny Warszawa była
miastem najlepiej w Europie o-
śmeuonem Ulice Nowy świat,

go luczywa, a potem latarniami:

stu miljonach, a do rb. 12 przy

 
Jerozolimska, Marszałkowska
nieustępowały melklm bulwa-
rom paryskim.

oświetlone są elektrycznością,
jest gazowych lutarń 7,000, opa=:
trzonych giatką auerowska, 0 si-
le większej nad 50 świec, m zu»

rzywających po 4 st. kub., na go-

na jest nie od płomienia, jak
ongi, lecz od 1000 stóp kub. wy-
palanego gazu, przyczem Magi»

konsumenci prywatni.

Od roku 1907 zaczęto nadto o-
świetlać miasto w centrum elek-
trycznością, ustawiając narazie
140 lamp łukowych. Dziś liczba
ich wynosi 800. Prócz tego li-
czne miejscowości podmiejskie i

Ujazdowski, krańce Pragi, Szmu
lowizny, Pelcowizny, Targówka.
oświetlane są żarówkami.

Słowem dziś trudno sobie wy-
obrazjć, aby nie na ul. Miodowej..
jak ongi króla Stanisława, ale
choćby gdzieś na krańcu miasta
można byłó kogoś porwać wbrew
jego woli, Chyba - chyba, że
się ma technikę agentów handlu
żywym towarem, a do rozporzą-
dzenia chloroform . i własne
auto,

POSZUKIWANIA ZE

„„ STAREGO KRAJU

WINCENTY Muszak, ur. w Szyman.
kowie, pow. Obornicki, wo. Pomoń
skle, zamieszkiwał ostatnio w Der;

dziców,
ANNA Kaczorowska, lat okołb 45 za-
mieszkiwala w Port Chester, N. Y.
pochodzi z Lipna, woj. Warszaw»
sklego, poszukiwana przez męża 16
ze

JÓZEF Kasprzak, przed wojnązamie-
szktwał w Philadelphii, pochodzi s
Petrykowa woj. Taropolskiego, po-
szukiwany przez Konsulat Rzpltej
Polskiej" w Sydney, N. S, W. Au-
stralja. '

JOZEF Kuss (recto Kuś), pochodzi x
Aleksandrowicz pow. Bielpki,
ktwany przez matkę Annę.

MICHAŁ Rojek, w r. 1914 „fuu.
wal w Wilkes Barre, PA Pośzukie
wany przez Komtsarza Emigracy
nogo Jugostawji w Nowym Yorku.

MICHAŁ Wroblewski, zamieszkiwał
ostatnio w CHścago, poszukiwany
przez Józefa -Wróblewskiego -10
Szczecina w Niemczech.

MACIEJ Roj 1 Antoni Pilfperni, za-
mieszkiwal! fakoby w New Castle,
Pa. poszukiwani przez Annę Rof z
Raśna pow. Brzeskiego, woj. Pole:
sktego.

MICHAL Rogowski Pochodzi z Trem›
bowll, zamieszkiwał do niedawna pe
m. 464 W, 37.ma ulica w Nowym
Yorku. Poszukuje go bląd: N. Bae
lowgs £ Trembowll.

JAN Milian Pochodał ze Lwowa, po.
szuktwany przez żonę Józeę, ze
mieszkiwał ostatnio 605 E. Gth St
New York 'City. m
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F’Manny gaz-,ma Brown,
'ercy Robbins i Pollyanna
&Goortz, wzięły w takich stro-jach udział. w przyjęciu Klubu Arty. W intstycznych Pracowniczek w New Yorku

  

 

Wtakim kostjumie
stopila na her-

5 * an :nytoeęw Phila :...
; guma Mar w
- irginja. Allen. ,

ominacie sobie, w jakich Z- myśli tych, dla których pleniądz nie sta-
s‘t’nlvljizcylgospacemwaly panny w epo- - nowi przeszódvna szlaku życiowym, Panny

-ce, zwanęj kolonjalną? Jeżeli mó« -- takie, urządzające gwoli czasu zabicia żywo
wimy o przypomnieniu, mamy. na obrazy, przedstawienia amatorskie, kabare-
myśli liczne sztychy@ obrazy, któ- ty pod golem niebem, na łonie natury, przy-

re epokę tę doskonale nułekanły. A swajają sobie obecnie stroje z czasów kolo-
więc szerokle suknie, takie e#tme, jakie wi- Walnych. Towarzyszą im mężczyźni w krót-

fir 3

  
   

  

   

  
  
  

 

    

 

  

y mieszc h na tej stroni h spodeńkach i jedwabnych pończochach
2121133151” [?rzyuzem ze xmźalu 166 MRstylu Ludwika XIV, zaopatrzonych w nie-
wisty krok, nadającysię pod takt menue odłąc akierkę, uśmiechających się a'la
1 gawotów. Skromne ugania zdobił szero- Radziwi b myśl przysłowiowego „Panie
ki kapelusik słomiany, oblony barwnemi _ kochanku". . .

7 wstążkami. . Vledauo temuw Kenmore, 'w Frede-
Taka panienka z ubiegłej epoki: schodziła u w Virginii, urządzono uroczy-

poważnie śchodami z budynku w stylu ko- z otwarciem domu Betty Washington.
lonjalnym i stajenny podawał jej cugle wierz- _'slkle'pauie były ubrane w stroje z tam-
chowca. Obok stojący galant przytrzymywał @ptej epoki. Zdawało się że czas się zatrzymał,
strzemię. Czasy te minęły, lecz nie bezpo- Panie przęchadzały się potrawnikach w stro-
I Spytacie zapewne, dlaczego? Swiat jach koluthm ch, a/towarzyszyi (m kawa-
Jost w rzeczywistości jeno powrotną falą. Ierowie, również odpowiednio ubrani,
emia kręci się naokoło słońca, życie zaś ; Przyglądanie się takim kostjumom pod-

ludzkie obraca się naokoło mody, która pod- -czas rozmaitych uroczystości ma swoje do
lega teorji ewolucji do pewnego tylko stop- bre strony. Przypomina nam epokę rewolu.
nia. To, co było ongiś, może powrócić dzi- cyjną. kiedy to nieśmiertelny Paul Revere
siej lub jutro, z pewnym dodatkiem nowo- pędził konno 1 wieść o zbliżających się An-i czesnym. glikach głosił. Uroczystości takie mają rów-

roje codzienne, zadawalniające ludzi nież na celu zapoznanie publiczności z wy-
zwykłych, ludzi biorących życie takiem, ja- padkam! historycznemi, uplastyczniając g0e-
kiem ono jest w rzeczywistości, nie wystar- ny z walk o niepodległość Stanów Zjedno-
czają jednak tym, dla których urozmaicenie

_

czonych, co lepiej potrafią zrobić od sucho
stanowi jedyną atrakcję życiową. Mamy na _napisanych dzieł historycznych.
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Znany chicagoski wrtysta-fotograf rozwiódł się ze swoly tong.
Nazywa się James Walace Pendelicek. Na drogi dzień po roze
wodzie ożenił się ze swoją modelką, panną Mabel N. Ellis, którą
widzimy na naszej rycinie, Poprzednia żona twierdzi, żo gdy
męża jej jeszcze nikt nie znał, był dla niej wzorowym mężem.
Gdy zas powodtenie przewróciło mu w głowie, porzucił ją, po-
zostając pod wpływem pięknej Mabel, Świat jest nfewdzięczny.
 

JAK BYCSZCZESLIWA?
Kobiety, które nie są szczęśli-

we w małżeństwie, niechaj so-
bie przeczytają z uwagą poniż
sze rady i wskazówki, a następ-
nie - co najważniejsze - niech
się do nich zastosują.

Ręczymy, że piekło domowe,
jakie cierpią, zamieni się w pra-
wdziwe niebo
Rady te i wskazówki spisała

pani Marja Anderson, asystent-
ka prokuratora stanowego w
New Yorku, zatrudniona w są-
dzie dla spraw domowych, w któ
rym właśnie wszystkie kłopoty
i nieporozumienia familijne są
rozsądzane. Pani Anderson mo-
że być uważana za autorytet w
tych sprawach.

Oto jej rady,
przestrogi:

1. Nie bądź gderliwą.
2. Nie upieraj się przy tem,

by być panią domu.
3. Nie zapominaj, że małżeń-

stwo jest spółką dwojga ludzi o
równych prawach

wskazówki i

 4. Nie spodziewaj się ciągnąć
korzyści z małżeństwa, nie po-
nosząc połowytrudów i odpowie-
dzialności.

5. Nie oszukuj swego męża.
6. Nie zaniedbj go.
7. Nie pozwól, by ktokolwiek

trzeci mieszał się między ciebie
i twego męża.

8. Nie martw się (1 nie za-
zdróść, że Inni mają więcej, niż
ty

9. Nie wyciągaj wszystkich
pieniędzy od swego męża.

10. Nie nudź swego męża
twomi towarzyskim! ktopota-
mi i funkcjami

11, Nie zapominaj, że dziecko
wiąże najsilniej męża z żoną.

12. Nie zapominaj, że do kłót-
ni potrzeba najmniej dwojga o-
sób; sam jeden nikt się kłócić
nie może.

13. Staraj się, by mloduwe
| miesiące trwały przez całe po-
życie małżeńskie,

 

 

Z BUDUARU PIĘKNEJ KOBIETY

Ktoś powiedział, że panżanka
posiada sztukę ubrania się od-

powiednio o każdej porze dnia

i w każdym sezonie. Oczywiście

było w tem trochę przesady, jak

w każdym zresztą pochlebstwie, |

paryżanka bowiem była już na-

zbyt prosta i jednostronna w

swej elegancji i w jej pojmowa-

niu; w czerwcuilxpcu podczas

MENNEN

 

 

karze mają go.

j upalnych dni nosiła swój prosty
w kostjum, swoją suknię z czarne.
| go atłasu i „petite robe" z gra-
| natowej wełny.
! Angielka kładła-białą suknię
pierwszego ciepłego dnia. Ame-

w rykanka ową lekką, pełną kokie-
| terji toaletę, która podnosiła jej
| urodę. Moda zmieniła to wszy
stko. Mamy obecnie letnie suk-
nie przykryte długą kamizelką
bez rękawów. Jest to rodzaj let-
niego kostjumu, który różni się
zasadniczo od wiosennego.
Na ranną przechadzkę kładzie

myst i godny naśladowania.
 

 _NOWYŚWIĄT_ NIEDZIELA, 30-STERPNIA,

W sprawach małżeńskich, dow
cipnisie powołują się często na
pismo święte, gdzie w ktorymé

jale i wierszu, jest zapisa-
e mąż i żona stanowią jed-

ność i - zwykle mówią - „pit
mo święte mówi, że mąż i żona,
to jedno ciało".

Ale na to innydowcipniś, się-
gający na zewnątrz pisma św.,
stawia odnośnie takie pytanie:
- ,Jotelsg Jednem ciałem, to
czemu żona nie czuje, gd) mąż

inną całuje?"

Na nie się przyda powoływa-
~nie na-fwięte kglęgi, jeżeli mal
żeństwo samo nie zechce spo)-
ześ wpostać rzeczy i zrozumieć,
że rzeczy stanowią off nie

  

odłączną całość.: -_ WPP"
Mąż, który pofa: domem nie

zdradza żony i myśl o niej włda-
dn w każdą swą pracę, taki mąż
może szukac i ma prawo do jas

nego, miłujgcógo jej wzroku.-

Może wymagać i ma prawo do

jej pracy około ich małego do-

mowego gospodarstwa, Może wy |

magać i ma prawo żądać od niej

dźwigania trudu ich wspólnegó

życia. .

Lecz niech on nie wymaga te-

go, co jej sam nie daje.

Jeżeli mąż nie widzi w żonie

całości z sobą, a jedynie uważa

ją za gospodynię,1 podług jej

zdolności gespodarczej ją ocenia,

to na to nie potrzeba dozgonne-

go połączenia, gdyż nie związa-

na mogłaby sobie pana zmienić,

gdy ją źle traktuje.

Z pewnością, że zalety gospo-

dyni domu podtrzymują miłość

męża, ale niech mąż nie rości só

bie prawa wymagania tych za-

let, jeżeli sam naprzykład nie

oddaje tego zarobku dla podtrzy

mania wspólnej również harmo

njl.

Dobry maż nie powinien sobig

pozwolić na żadną osobistą przy-

jemność bez żony; w tak samo

dobra żona. +*

Strofowanie żony, lub też wy-
tykanie jej błędów, z pewnością
ją nie naprawi, a zresztą ci, co

if.
Iu,mmmmlłl

   

ŻONA IMĄŻ tak Chętnie drugich chcą pou-czać, sami zwykle potrzebują jeszcze nauki,Gdyby mężczyźni, zamiastkontrolować żony swe - kontro-lowali swe własne czyny | su-mienie, pewnę mniej zła byłobyna świecie,Mąż najczęściój traci inilośćżony, gdy odsuwa ją od śwegozarobku, dając jej tylko tyle ito z uwagami, ile jej na konieczene wydatki potrzeba.Nieufność jego w   
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niej nieszczerość i odtąd,
słyszeć krzywdzących ją uwag,
skrycie kupuje małe, a nieodzow
ne artykuły, podnosząc cenę nawiadomych mu.

Kobieta, jako wspólna Wwa»
rzyszka doli mężczyzny, powin=
na być i wspólniczką jego do-
robku i jego kasy.

Żona, która spędza nadmier-
nie czas z przyjaciółkami, albo

niewierza się mężowi, ta okrada
z czasu swoje własne gospodar-

ro.
Nie mówi się tu, ażeby zupeł-

nie miała się wyrzec swoich na-
wyknień, gdy wyjdzie zamąż, a-
le na pierwszem miejscu w jej
myślach i czynach powinien być
jej mąż i jej dom.

Dla wielu mężczyzn, zwłasz-
cza tam, gdzie się rozchodzi o
majątek, albo o Jakieś wpływy
- ożenek jest ośrodkiem,›za po-
mocą którego osiąga się cel swoj
ambicji i za taką tylko pośred-
niczkę uważana jest żona.

" Znów dla wielu kobiet, mąż
jest tylko ośrodkiem, za pomo-
cą którego osiąga sig możność
uprawiania flirtu, wycieczek do
p@zyjaciółek, kupowania fate
łaszków, chodzenia do teatru id.

Takie małżeństwa, Zeby nie
wiem: jak związane  dozgonną
przysięgą, są sobie tylko spółką
rekordowaną ślubem; ale o nie-
odłącznej całości tych" dwojga
"tam niema mowy. .

Na nieodiączną całość, obok
umienia komplikacji codzien

maindrobiazgów, które umilają

życie, gkładu się jednota ducho-

wa; małżeństwo musi mieć rów-

ne cele, równe pojęcie tak co do

małżeństwa, jakoteż równe cele

i poglądy ogólno ludzkie.

Poza światem domowym, jest

juźcze świat bardzo szeroki 1
w tym szerokim świecie - mał=
żeństwo powinto się spotykać w
jednych i tych samych kierun-
kach.
Tylko takie małżeństwa są |-

stotnie szczęśliwe. » 

MODA I KOBIETA

Twierdzą, że na świecie są
dwie istotnie niestałe rzeczy:-
moda i kobieta.
Moda coprawda zmieniała się

często, a kobiety... naśladowały
modę. Dziś moda pozostaje wła-
&ciwię wierna od dłuższego cza-
su prostolinijnej krótkiej sukni.
Wierność ta jest
i raczej przypomina kobietę, któ
ra potrafi być jednocześnie wier
na kiku mężczyznom.

Coś jednakże już zaczyna się
psuć w wierności mody a właści |-
wie móda zaczyna tym razem
naśladować kobiety i staje się
wierną kliku typom. Od dłuższe»
go czasu kobiety" noszą kapelu-
sze maleńkie, zupełnie proporcjo
nalne do głowy (ntówię to bez
żadnych złych intencyj)„/lecz
już widać, że proporcja, która

kie, które dla niektórych męż-
czyzn mmm być mądre.

Glupie w"pojęciu mężczyzny,

 

Moda krótko strzyżonych wło-
sów u kobiet wykazała-z ich stro
ny (kobiet nie włosów), jeszcze
jedną a właściwie dwie zalety:
oszczędności w stosunku do reż
czyzn.

Krótko strzyzyne włosy zmu« -
szają kobiety do częstszego my-
cla glowy. Czynią to chętnie,
między innymi i dlatego, aby za«

przeczyć istnieniu kobiety bez

do fryzjera.
Mężom, chociażby nawet ly«

sym, zmywają dla oszczędności
głowy same. Mężowie oceniam
dobre intencje swych żon i przez
dobre serce radziby im
dzić tej fatygi, zapominając o
tem, że kobiety niepodobna spra
padzić z drogi obowiązku.

Jeżeli nawet mąż zaniedbuje
swe obowiązki względem żony,
żona potrafi tak )akos urządzić,
aby go zastąpili inni i to w tak
delikatny sposób, że najczęściej
o tem nie wie. Świadczy to znów
o dobrem sercu żon względem
mężów.

Pewien mąż narobił wrzasku,
zobauywuzy. że jego żona ca-
łowała się z przyjacielem,

na przedstawieniach, ta sprze-"

głowy i udają się w tym celu.

 

Obecna, nieco
   

zwarfowana moda, wymaga, by. przy tańczeniu
„Gharlestona" tancerka misła w powyżej przedstawiony sposób
obcięto włosy. Co o tem powiecie? Komu na tom zależy, by za.
modą nie pozostawać w tyle, niech się tych przepisów przytrzymuje
 

W twierdzeniu, że tłustego
nikt nie lubi, zapewne tkwi du-
żo przesady, ale z drugiej stro-
ny, chociażby nawet był on le-
piej lubiany, niż jego szczuplej»
szy towarzysz, to jednak zyska-
nie nadmiernej wagitbyłoby dl
niego rzęczą niemądrą i niebez-
płeczną.Dlaczego? Dia fej pro-
stej przyczyny, że nie pożyje on
długo, by się cieszfć widokiem
tego świata. Nie też dziwnego,
że otyły mężczyzne, czy otyła
kobieta jest dużem ryzykiem dla
kompanji asekuracyjnej. Każdy
„asekuracyjny egzaminator po-
twierdzi to zdanie. Albowiem o-
tyłość, a zatem naflmlema wage
powoduje przemęczeme żywot»
nych organówi ich przedwczes-
ne wyczerpanie.

Jeżeli ktoś ma wątpliwość co
do tego, do jakiej pod tym wzglę
dem klasy należy i jeżeli rzeczy-
wiście dba o to, by przedłużyć
swą wędrówkę na tym świecie,<
pierwszym krokiem dla niego
jest. upewnienie się u doktora,
czy kompanji asekuracyjnej co
do stosunku pomiędzy jego Wy-
sokością away;

sign
te posiada nadmlar wagi, powi-
nien obciąć te potrawy, które
powodują otyłość Jeżeli jednak
ta metoda nie poskutkuje, wów-
czas należy poradzić się lekarza,
albowiem podstawową przyczy-
ną powiększania się otyłości mo.
że być zupełnie co, innego, np.
pewna niedokładność fizyczna w
ciele, którą doktór może i mu-
si najpierw usunąć. Pomimo

SZCZUPŁOŚC A ZDROWIE
 

Następnie spacery, albo też ure-
gulowane ćwiczenia fizyczne,
nie nadmierne jednak, by nie o-
słabić serca - powinny być u-
prawiane.

Tylko jedna jest droga, pro-
wadząca do szczupłości, a mia-
nowiete, nie należy dopuszczać
do powiększenia się otyłości
przez piłne baczenie i częste wa-
żenie się, a następnie. przez na-
tychmiastowe przeciwdziałanie,
gdy się zauważy niepotrzebny
nabytek jednego lubi też dwóch

funtów wagi. Ale jeżeli ktoś
zaniedbał się i nie zwracał uwa-

gi na swą powiększającą się ob-

jętość, wówczasniema nie wat-

niejszego i potrzebniejszego dla

niego, jak odwaga i wytrwałość

w systematycznej utracie wagi.

Odwaga i wytrwałość są potrze-

bne do. każdego powodzenia w
życiu. A cóż jest ważniejsze w

życiu, niż zdrowie?

---

Wstępujcie do Komitetów im.

Józef Piłsudskiego!
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Bou joysu.

nieuzasadnionemi. Panna Cohan
zaprzeczyła również, jakoby re-
kę swoją miała oddać bogatemu
fabrykantowi perfum, W. H. Rou-

dać cukru tyle filiżanek fle fest
masy i smażyć mieszając ciągle
najmniej pół godziny. Naktaść

wy, albo, że kapelusze mają czę
sto. wielką wartość, przynaj»
mniej dopóki nie wyjdą z mody.

. oraz i starszym mającym delikatny organizm.
Aptekarza nie mogą wam go dostarczyć, Po dalize siercie do

DR. PETER FAHRNEY & SONS CO.
2501 WuNnnuEM.

 
 

  

  
  

 

podczas gdy głowy... sprawiają

|

s» z Nowego Yorku. Panna powró w słolki 1 zakręcić wieczka. Do-

|

[ CHICAGO, u.

teraz dużo ambarasu, należy je

|

ciła przed kilku dniami z Bu-

|

skonale powidła na zimę, gdy! J . meiko yoko se » Besudites

2mm}: jest mało. *muc. fryzować, podgalać... zopy

mi . &ali 2.   
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DAWNYCH czasach "ma uasloby
Wam to tak łatwo" jakkolwiekPariatco Babilonskie istniało na. długiewieki przed erą chrześcijańską, miesz.kańcy tego państwa mieli księgę «gółowych praw, które były wykonywane: całą durowością, jak powiada dr, Fu.ward Chierą, sławny badacz kulturyprzybyły niedawno z podróżydo tego kraju, gdzie kierowal pracami,przy wykopaliskach, dokonywanych pod<pidą Uwiwersytetu Pema. Doktór Ka.word Chiera przedstawia w sposób inte-remujący tłumaczenia napisów na tabli-czkach glinianych znalezionych w wyke-

paliskach, a sporządzonych prawdopodo.bnie na wiele wieków przed pojawie.
wiem nig Abrahama ma widowni dziejo
wej

Dr. EDWARD CHIERA
Asystent profesora asyrologji na

Uniwersytecie Penna
IE moglibyśmy sobie wyobra-
zić w obecnym czasie, pro-

wadzenia interesu bez długiego
szeregu książek, maszyn do pisa-
nia, skrytek do przechowywania
kopij listów, zamówień i t. p. do-
kumentów

Wszystkie papiery są nieodzow-
nie potrzebne i bez nich nie mogli-
byśmysobie nawet wyobrazić pro-
wadzenia Interesu na większą ska-
1ę.
Mimo to bardzo dawno temu w

trzecidjm tysiącleciu przed erg
chrześcijańską w czasach wcześ-
niejszych od czasu Abrahama, w
Mezopotamji żył naród wśród któ-
rego kwit handel, sądownictwo i
sprawiedliwość. Sędziowie wyda-
wall wyroki przechowywane bez
jakiegokolwiek -użycia materja-
łów /piśmiennych, przypominają-
cych obecny papier pisemny, dni
dzisłejszych, a spisane pismem kli-
mowem na tabliczkach glinianych.
Cała ówczesna umiejętność

sztuki pisania ograniczała się: do
rycla przy pomocy drewnianego
rylea na tabliczkach glinianych
odpowiednich _znaków kształtu
małych gwoździków, które pousta-
wlane w różnorodne kombinacje
tworzyły zgłoski i słowa starożyt.
nego języka. Pismo to bez spe-
cjalnego alfabetu było niezwyl&o
trudnem wobec którego trudności
sylabizowania w języku anglel-
skim wydają się dziecinną dbaw-
ką.
Z -ramienia -amerykańskiego

stowarzyszenia badań starożytno-
fcl w Bagdadzie kierowałem wy-
kopaliskami w pobliżu miejscowo-
ści Kirkuk, gdzie wykopano zwa-
liska świątyń chaldejskich sięgują-
cych budową czasów Mojżesza.
Obok wykopalisk świątyń znale-

bar
dzo zamożnych, w których znale-
zlono tysiące glinianych tabliczek
zawierających historię handlu pro-
wadzonego przez jedną rodzinę.

Tabliczki te były złożone w wiel.
kich glinfanych słojach 1 dochowa-
ły się w dobrym stanie mimo, że
słoje uległy całkowitemu uszko-
dzeniu.
Tak zwane "plsnro klinowe" by-

ło tak bardzo skomplikowane, że
potrzeba było wieku lat na jego od-
czytanie. s

Pisarzami w, starożytności były
także kobiety 1 dzisiejszy udział
kobiet w pracy biurówej w han-
dlu nie jest żadną nowoczesną no-
wością. Przed czterema tysiącami
lat kobiety cieszyły się znaczną
wolnością, brgły udział w handlu
na własną rękę. Posiadały one w
swym ręku monopol handlu napo-
jami alkoholicznemi, sprzedawały
piwo i wódkę. Handel napojami
alkoholicznemi nie cieszył się wiel-
kim szacunkiem i zawód szynka-
rza nie należał wcale do zawodów
zaszczytnych. O udziale kobiet
w zawodzie lekarskim nie wspomi-
na ówczesna historja i jedynym za-
wodem, jaki kobiety zdobyły dla
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W czasach babilońskichuwienyćiel miał pra- .
< wo zamienic swego dłużnika w niewolnika. |-

Budowniczy, którego dom [ło—”postawie?
niu zawalił się, był skazywany na ka-

' rę śmierci, - asyn, który podniósł
S rękę na ojca, był skazywany na "

z

Wiarołomstwo ze strony fony było uważane w czasach babi.ńskich za. tak wielką zbrodnię, że karano je śmiercią. Oby-dwoje: kob a i jej uwodziciel byli wiązani razem i rzucani dorzeki. Mąż miał prawo przebaczyć żonie, wtedy i jej uwodzicielrównież unikał kary.
siebie w odległej starożytności,był zawód pisarza. I zawód tenbył dość poważnym, ponieważ 6w-cześni pisarze handlowi nie pisalipod dyktandem, ale byli oryginal.nemi autorami.
Spisywali oni testamenty, jaknotarjusze niedawnych czasów.° Cleszyl slg z tego powodu wielkie-mi wpływam! i znaczeniem.Co więcej kobiety pisarze za da-wnych czasów podobnie jak dzi.siejsl adwokaci mw obowiązek

dok ów _publicz-
nych w duchu praw obowiązują
cych,

W tych czasach istniały księgi
praw zebrane w jeden wielki ko-
deks prawny noszący nazwę pra-
wodawcy HAMMURABIEGO, któ-
ry żył na dwa tysiące lat przed erg
chrześcijańską. Wiele praw ze-
branych w jego kodeksie pochodzi
praw@opodobnie z cząsów jeszcze,
wcześniejszych. Znaleziony statut
prawny Hnmmurayogo dowodzi

Iż żyjące wtedy ©Mezopotamj!

społeczeństwo chaldejskie miało

prawodawstwo z kulturą wyższą

od żydowskiej księgi praw.

Nasze banknoty | certyfikaty

niuszą być bardzo trudne w rysun-
kach, aby untemośliwić falszerzom

ich naśladownictwo, To samo

miało miejsce w starodawnych

czasach, :Nazwisko podrobić wow-

czas było również rzeczą łatwg, ale

trudniejszą rzeczą było podroble-

nie zawiłego rysynku, sporządzo-
nego przez biegłego pisarza przed»
stawiającego jakąś skomplikowa-

ną scenę z życia ludzkiego.

Oprócz ochrony swych podpi-

sów na dokumentach, starożytni

ChaMejeżycy 1 Bawongycy roze
 

   

winęli wśród siebie specjalną sztu-
'kę przeciw" podrabianiu publicz-
nych |dokumentów podobną do
sztuki ochraniania od fałszowania
nowoczesnych czeków,
" Dokonywali oni tego w sposób
niezwykle pomysłowy, Gdy kbn-
trakt został zawarty tabliczka, na
którym kontrakt był spisany zo-
stała pokrywaną arkuszem migk-
kiej gliny, następnie zdejmowanej
z tabliczki skutkiem czego pow-
stał najzupełniej dokładny. dupli-
kat «oryginalnego dokumentu, na
którym znowu strony zawierają
ce kontrakt kładły swe podpisy 1
pieczęcie, a także znaki świadków.

Jeżeli, która ze stron zawierają-
cych kontrakt oskarżała "drugą
stronę o sfałszowanie dokumentu,
albo odmianę jego treści, wtedy
kopja dokumentu była przedsta-
wiana sędziemu do sprawdzenia,
przez proste porównanie czy wklę-
sł znaki na dokumencie przyle-
gają _dokładnie do  wypuktych
znaków znajdujących się na kopi,
jeżeli wypukłe znaki nie preylega-

«ły dokładnie do wklęsłych znaków
" oryginału dokument ogłąszany by-
wal za sfalszowany.
Weksle -względnie -piónienne

przyrzeczenia były wtedy również
w użyciu, jak ,są teraz, W daw
nych czasach każdy mógł poły
czyć czy to pieniędzy, czy towaru
za wystawieniem noty, czyli we
slu, który brzmiał jak następuj
* „Akbarumma odmierzyć Mirst
sto kwart nastę-
powala data | podpisy świadków
Noty przynosiły procent i były

płatne w pewnym ograniczonym
czasię.
”sir-num. w mieś-

   

cle Shaibdi, otrzymał od Zablumajedną minę srebra (sześćdziesiątszekłów), do której powinien do-dać procent jedną trzecią szeklaod miny. W miesiącu Kinu! powi-nien oddać kapitał z procentem."Rolnicy pożyczali sobie zboże na
zaslewi ich weksle były płatne w Pliczek glinia-
źniwa.' Prawo babilońskie jednakprzewidywało możliwość, że zblo-ry ich mogą przepaść skutkiemprzyczyn od nich niezależnych -
"AKTU BOGA" - i w tym wypa-dku weksel był przedłużany na rok
dalej bez obowiązku procentu,

Jeżeli rolnik miał dług 1 powódź
zalała jego pola 1 uniosła zbiory,
albo -posucha wypaliła zboże w dzenie,
tym roku rolnik nie był zobowią-
zany do oddawania swego długu

- mógł on zmienić swój kontrakt i
nie płacić procentu za ten rok.
Prawo było jednak surowe w in-

nych wypadkach.
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Na rycinie wi-
dniejącej na

prawej stronie
znajduje się je-
dna z takich ta-

nych pokry-
tych pismem
klinowem za-
wierającem

kontraktsprze-
daży niewol.

nika.

jedną szóstą część stebr-
nego szekela, zaś płaci! jedną
czwartą część wartości zwierzęcia
jeżeli straciłożycie na skutek ope-
racji.

Budowniczowie byli także odpo-
Nieuiszczenie wiedzialni za swój zawód. Jeżeli

długu dawało wierzycielowi prawo budowniczy pobudował dom dia
do wzięcia dłużnika albo członka swego klijenta i dom nie był dość
jego rodziny za niewolnika na silnym, albo się zawalił i spowodo-
przeciąg trzech lat.

Jeżeli ktoś popatrzy na ogłosze-
nia poszukiwania pracy lub sprze-
daży ukazujące się w dzisiejszych
dziennikach, to zapewne obok nich
znajdzie propozycje wymiany jed-

wał śmierć swojego właściciela,
budowniczy był skazywany na ka-
rę śmierci.
Prawa odnoszące się do lekarzy

i budowniczych niewątpliwie były
surowe, ale były stosowane tylko

dnej własności na drugą. -To sa. w nadzwyczajnych wypadkach, je-
mo czynili starożytni Babilończy-
cy. Dom w mieście mógł być wy-
mieniony za pole uprawne. Jeżeli
wartość obydwóch nie była rów-

żeli śmierć została spowodowana
przez karygodne niedbalstwo. Ba-
bilończycy. mieli doskonałe sądy i
doskonałych sędziów, tłumaczą-

na właściciel mniej wartościowe cych prawo 1 stosujących go w ży-
go przedmiotu doplacal do swego clu codziennem.
przedmiotu. ,
W tych czasach byt jeszcze in-

ny gatunek majętności, który by-
wał sprzedawany i wymieńlany ot-
warcie, czego dzisiaj nie można
robić, a mianowicie: urzędy publi-
czne. „Wielkie gmachy świątyń,
które były ośrodkami życia publi-
cznego 1 religijnego zatrudniały

Jeżeli państwo
w jakiniś wypadku wymagało do-
brej pracy od ludzi w odpowie-
dzialnym zawodze nie wahało się
także przyjąć od'powledzlalnoścl.

Niżej przytoczony wyjątek sta-
rożytnego prawa, które powinno

zainteresować wydziały policji no-

woczesnych miast: - wą

„Jeżeli rabuś nie został złapany
- bywatel obrabowany powinienwielką liczbę ludzi w (charakterze ©

zarówno religijnym, jak również |  Przedstawić pod przysięgą szkodę
cywilnym.

Prawo służenia bogom 1 miastu

nawet przez krótki przeciąg czasu

piętnastu dni w roku było przed-

mlotem targów. I tak jeden ka-

plan mógł w roku pełnić w ciągu
jednego roku swój urząd kapłań-

ski w kilku świątyniach poświęca-
nych czel rozmaitych bogów, zgo-

dnie z kontraktem zawartym z

jakąkolwiek ona jest 1 zarządca

okręgu, na którego terytorjum ra-

bunek został dokonany powinien

wynagrodzić stratę, jaką poszko:
dowany poniósł"

(Gdy rabuś został" schwytany

. ponosił surową karę, a z nim tak-

że ci, którzy nabywali kradzione
rżeczy:

"Jeżeli ktoś kupował cokolwiek

wiernymi skupiającymi się przy 0d nieletnich albo niewolnika, bez
świątyni czczącej to lub inne bos-

--- z

›produktów przemysłu jak płodów

świadków albo kontraktu. był

uważany za złodzieja i był skazy-
, Ciągłe , wahania cen! zarówno wany na śmierć."

"W razie pożaru, cf którzy sta-

zlemi sprawiały ludom starożyt-- rali się unieść cudze mienie byli
nym takie same kłopoty. jak obec-
nie."

karani śmiercią na miejscu."

Prawo babilońskie w tym wzglę-
Starożytni . Babilończycy ~nie. dzie było bardzo sroglo:

"inieli ekspertów, którzyby ich ©
ostrzegali przed zmianącen pracy

albo na rynkach podaży 1 popytu.

"Jeżeli ogień wybuchnie w do-
mu obywatela i członek spieszący

z pomocą, weźmie cokolwiek dla
~Państwo „ wtedy rozstrzygają siebie, powinieh być wrzucony do

trudności w drodze ustanowiania palącego się domu", /
stałych cen. 4 Zycie rodziny babilońskiej było
Nawet przedstawiciele wolnych uregulowane ścisłemi przepisami.

zawodów nie mogli się uchylić gd Cała władza spoczywała w ręku
tych przepisów. tion.

"Jetell lekarz dokonywat opera-

cj ciężkiej rany bronzowym lan-

cetem i ocalał wskutek tego życie
swemu pacjentowi, albo dokony-

męża 1 ojca 1 dzieci «musiały być

posłuszne ojeu. Prawo posuwało

się nawet tak daleko, iż skazywa-

ło syna na utratę-ręki wrazie pod-

niesienia ręki na ojca. Władza of-

wał zdjęcia bielma z oka również. ca była jednak do pewnego stopnia
przy pomocy bronzowego lancetu, ograniczona. -
powinien był otrzymać dziesięć

szekeli srebrnych.":
Złamanie obietnicy ożenku było

niemożliwe, ponieważ kara nastę-
Wziąwszy wszystkie te rzeczy powała nieuchronnie po dokona-

pod uwagę wynagrodzenie lekar- niu przestępstwa. Gdy mężczyzna
skle w ówczesne czasy było zna- prosił o rękę dziewczyny, zobowią-
cznie większe aniżeli lekarzy dzi.

siejszych, ale lekgrze starożytni
zany był przynieść do jej ojca dar

odpowiadający jego zamożności.
mieli trudniejsze zadanie i większą

-

Jeżeli starający się zmienił swój
odpowiedzialność, ponieważ prawo-" zamiar trac@ dar, a jeżeli" ojciec
znstrzegało, Iż w razie śmierci pa- dziewczyny odmawiał dania cor-
cjenta, lekarz był skazywany na kl w małżeństwo musiał podwójnie
utratę ręki, która dokonała nie-
umiejętnej operacji,

Weterynarze mieli lepsze. czasy,

ale brali za, to  

zapłacić cenę daru, -Dziewczyna

wchodząc w dom malga! wnosiła
posag, „który. pozostawał: jej. pry

własnością, życie
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Archeologowie I
badacze staroży-

_ tności: znajdują
w wykopa-

liskach zapi«
ski skombi-

nowanych praw
handlowych
spisanych na
cegiołkach pis-
mem. klino-

wem na długo ,
. przez epoką

atrjarchy
brahama.

    

1 még! by6 rozdzielony przez nią
pomiędzy jej dzieci. Biedne dzie-
wczyny nie wnosity posagu i za-
dawalały się tak zwaną wyprawą
złożoną z odzieży i w tym wypa-
dku wszystko musiało być wy-
szczególnione w kontrakcie, aby
małżeństwo mogło być uważane za
prawne.,

Jeżeli mężczyzna wzlął kobietę

w małżeństwo, a nie zawarł kon-

traktu, takie małżeństwo nie było

ważnem. Powodów do rozwodu

nie było wiele. Niewierność ze

strony żony była uważana za tak

wielką zbrodnię, iż była karana

śmiercią. Obydwoje i kobieta i

uwodziciel byli związywani ra-

zem 1 wrzucani do rzeki. Mąż

miał prawo przebaczyć kobiecie i

w tym wypadku uwodziciel także

unikał kary. Ale takie same prze-

stępstwo zo strony mężd (zdrada)

nie pozwalały żonie nawet na żą-

danie rozwodu,

Niezdolność kobiety, a nawet

choroba nie dawały mężowi pra-

wa do żądania rozwodu.

Niepłodność żony upoważniała

męża do wzięcia drugiej śbny 1 w

tym wypadku pierwsza żona miała

do wyboru, albo żyć w swym da-

wnym domu, albo opuścić dom

Swego ,męża z odpowiedniem od-

szkodowaniem. Jeżeli żona za-

niedbywała swoje obowiązki, albo

lekceważyła sobiexswego męża

podlegała _karze przewidzianej

przez prawo. Jeżeli mąż powie-

dział żonie: "rozwodzę się z tobą,

mógł to uczynić i żona nie otrzy-

mywała żadnego odszkodowania",
Jeżeli mąż nie powiedział żonie:

"rozwodzę się z tobą, mogła ona -

pozostać w domu swego męża jako -
niewolnica drugiej żony."

u Życie Babilończyków: "Skupiało

się około wielkich świątyń, które

od czasów niepamiętnych posiada-
ły olbrzymie bogactwa pochodzące

z darowizn władców pragnących

pozyskać dla siebie pomoć bóstw

opiekuńczych 1 wpływowej: kasty
kapłańskiej.

W pobliżu świątyń znajdowały,

się szkoły i biblioteki, które jed-

nak służyły do użytku nielicznej

garści posiadającej sztukę czyta-
nia 1 pisania.

Świątynie były instytucjami rzą- 7

dowemi, siedzibami

nie władz lokalnych, skutkiem tze-
go kasta kapłańska częstokroć
była utożsamiana z władzamirz

dowemi. Kapłani ściągali podatki
zarządzali miastami, a niejedno:
krotnie całemi prowincjami, *-

Zakłady przemysłowe musiały
być olbrzymie wnosząc, z liczby
robotników w nich zatrudnionych,
która. wielokrotnie sięgała tysięcy
osób szczególnie w przemyśle wy-
robu odzieży,
Z powodu braku poczty w dzie

siejszem znaczeniu i obecnych śro-
dków lokomocji, handel w tych
czasach odbywał się bardzo powo-
II 1 wiadomości rozchodziły się
również bardzo powoli,
„Prawa. regulujące handel, były

również dostosowane doducha 1
potrzeb czasu,

MY“the
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MOTTO, „Kadością wielko napełnia mię że no długo jeszcze

pried one gdy ciersie 1

 

o mn

 

kto «
| 1000« stokach wór, lece | mierze.

barwnem widmera "świetlnem, 1 postę, któremu »
- oskak winp€
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Główną korzyścią, która wy-
nikłaby z urzeczywistnienia się
socjalizmu, byłby bez wątpienia
fakt, iż socjalizm uwolniłby nas
od tej niskiej konieczności ży-
cia dla innych, od konieczności,
która w obecnem położeniu tak
przykro cięży prawie na każ-
dym, W istocie, prawie nikt
jej nie uniknie. Od czasu do cza-
su, w przeciągu wieku, zdołał
wielki uczony, jak Darwin; wiel
ki poeta, jak Keats; subtelny u

jak -Renan;
wzniosły artysta, jak Flaubert,
stanąć zdala, tam gdzie ich nie
dostęgały krzykliwe uroszczenia
innych, stanąć „pod ochroną
muru", jak to formuje Platon,
i w ten sposób urzeczywistnić
doskonałość tego, co w nich by-
ło, ku ich własnej niezrównanej
korzyści, jakoteż ku niezrówna
nej i trwałej korzyści całego
świata. Ci jednak są wyjątka-
mi, Większość ludzi marnuje
swoje życie niezdrowym i prze-
«adnym altruizmem i musi je
istotnie marnować. Widzą się
otoczeni ohydng nedzg, ohydng
brzydotą, obydnym głodem. Mu-
ei to ich silnie wzruszyć. La-
twiej wzruszyć uczucia ludzkie,
niż ludzki rozum. Znacznie ła-

  

Profundis. 1908)

 

*wiejszem jest współczuwanie z |
cierpieniem, niż współczuwanie
z myślą. Wskutek tego, z szla-
chetnemi, choć spaczonemi za-
miarami, podejmują się z wiel-
ką powagą i wielką uczuciowo-
ścią zadania leczenia zła, któ-
re spustrzegają. Lecz ich lekar-
stwa nie leczą choroby: tylko ją
przedłużają, Wistocie, ich lekar
stwa są częścią choroby.

Starają się rozwiązać proble-
mat nędzy, utrzymując przy ży
ciu nędzarza; albo, jeśli należą
do bardzo postępowej szkoły,
zabawiając biedaka.

Lecz to nie jest  rozwięza-
niem: jest jeno powiększeniem
trudności. Właściwem dążeniem
jest dążenie do odbudowania
społeczeństwa na takich pod-
stawach, że nędza będzie niemo-
&llwg. A cnoty altraistyerne w
Tzeczywistości nie dopuściły do
urzeczywistnienia tego dążenia.
Jak najgorszymi właścicielam|
niewolników byH ci, którzy by-
li dobrymi dla swych niewolni-
ków, gdyż w ten sposób prze-
#szkodzili odczuciu ohydy syste-
fhu przez cierpiących pod nim,
a zrozumieniu przez patrzących

" się nań. Widzimy ludzi, którzy
naprawdę  studjowali _proble-
mat i znają życie -
conych _ludzi, -błagających
społeczeństwo o poskromienie
swych altrujstycznych popędów
miłosierdzia, życzliwości i t. p.
Czynią tak, uważając, że takie
miłosierdzie poniża i demorali-
zuje. Zupełna racja.
dzie stwarza tłum grzechów.

Jeszcze to należy powiedzieć:
Jest rzeczą hiemoralną używać
własności prywatnej dla złago-
dzenia okropnych nieszczęść,
wynikających z instytucji. włać

Miłosier- .

 

kuwiadneło mojem rycie~w „
  «. mun n

Za przyklad so obraiem nie
dla

 

sności prywatnej. Jest to zarów
no niemoralnem, jak niestust-
nem.

Naturalnie, pod panowaniem
socjalizmu wszystko to się zmie
ni. Nie będzie ludzi, żyjących
w cuchnących norach i łachma-
nach i chowających w niemażli»
wem i obrzydzenie budzącem o-
toczeniu potomstwo, noszące
piętno choroby i głodu. Bezpie-
czeństwo społeczeństwa nie bę-
dzie zależało, jak obecnie, od
stanu pogody. Z nastaniem mro
zu nie będziemy widzieli stu ty
sięcy ludzi pozbawionych pra-
cy, przeciągających ulicami w
stanie obrzydliwej nędzy, lub
ze skomieniem proszących są-
siadów o jałmużnę, lub też cie
snących się do drzwi
nych domostw, by zapewnić so-
bie kawałek chleba i brudny
przytułek nocny. Każdy czło-
nek społeczeństwa będzie miał |)
swój udział w ogólnym dobro-
bycie i szczęściu społeczeństwa
i nikt nie będzie rzeczywiście
cierpniał z nastaniem mrozu.
Z drugiej strony sam socja«

lizm posiędzie wartość, dlate-
go jedynie, ponieważ prowadzić
będzie do indywidualizmu.

Socjalizm zamianą własności
prywatnej na społeczną i zastą-
pienia współubiegania się współ
działaniem, doprowadzi społe-
czeństwo do właściwego stanu
nawskroś zdrowego organizmu
i zapowni miaterjalny dobrobyt
każdego członka społeczeństwa.
W istocie, nada to Życiu jego
właściwe podstawy i właściwe
warunki. „Lecz dla pełnego roz-
woju życia do najwyższego jego
stopnia doskonałości trzeba jesz
cze czegoś więcej. Trzeba in-
dywidualizmu. | Jeśli ~socjalizm
będzie przesiąknięty
terń; jeśli będą rządy, wyposa-
żone w potęgę ekonomiczną, jak
obecnie w polityczną potęgę: je-
śli, jednen słowem, mieć będzie-
my tyranje przemysłowe, to
stan ten człowieka będzie gor-
szym od obecnego. Dziś, wsku-
tek istnienia własności prywa-
tnej, wielu ludzi może rozwinąć
pewien, bardzo ograniczony za-
sób indywidualizmu. Ci albo nie
muszą pracować na życie, albo
też mogą wybrać zakres dzia-
łalności istotnie im odpówiada-
jący i dający im zadowolenie.
Są nimi poeci, filozofowie, ucze-
ni, ludzie kulturalni - jednem
słowem prawdziwi ludzie, „lu-
dzie, którzy urzeczywistnili swo
je „ja", i w których cała ludz-
kość zyskuje częściowe urzeczy»
wistnienie. Z drugiej strony, wie
lu jest ludzi, którzy, nie posia-
dając żadnego osobistego mająt
ku i stojąc stale wobec widma
śmierci głodowej, są zmuszeni
do pracy bydła pociągowego, do
pracy zupełnie im nieodpowia-
dającej, do której zmusza ich
nieugięta. bezrozumna, poniża»
jąca tyranja nędzy. Tymi są
biedni, i niemasz wśród nich

api ogłady, obyczajów, ani cza.

ru mowy, ani cywilizacji, .mni
kultury, ani też subtelności w
uciechach, ani radości życia.
Ich zbiorowa siła stwarza dik
ludzkości wiele dobrobytu ma-
terjalnego. Lecz jedynym jej
zyskiem jest zysk" materjalny,
a nędzarz sam w sobie nie przed
stawia żadnego znaczenia. Jest
jedynie nieskończenie drobnym
„atomem siły, która, co się jego
tyczy, zgniata go |-rzeczywi-
«cie woli go zgniecionego, gdyż
w tym razie jest postuszniej»
szym,

Naturalnie, można powie-
dzieć, że indywidualizm, zrodzo-
ny w warunkach własności pry.
watnej, nie przedstawia zawsze,
a nawet w regule subtelnego lub
przedziwnego typu, że biedni,
choć nie posiadają kultury i o-
głody, przedież wiele
ją cnót, Oba ste twierdzenia by-
lyby zupełnie słuszne. Posiada
nie własności prywatnej jest czę

sto nader demoralizującem, .co

-

 |

też jest naturalnie jednym z po-
wodów, dlaczego socjalizm chce
się pozbyć tej instytucji. W isto-
cie własność jest szkodliwą.
Kilka lat temu ludzie chodzili
po kraju, powtarzając, że z po-
siadaniem połączone są obowiąz
ki. Powtarzali to tak często i
tak nudnie, że wreszcie kościół
zaczął to głosić. Teraz słyszy
się to z każdej kazalnicy, Jest
to zupełnie prawdziwe. Wis-
sność nietylko ' ma obowiązki,
lecz ma ich tyle, że posiadanie
jej jest w wielkiej mierze cię-
żarem, Pociąga ono za- sobą
nieskończone zwracanie się do
posiadacza, ciągłe zajęcie się in
teresami, i troski bez końca
Gdyby posiadanie dostarczało
jedynie przyjemności, moglibyś
my je ścierpieć, lecz jego obo-
wiązki czynią je nieznośnem.
W interesie bogatego musimy
się pozbyć własności. Łatwo

 można przyznać «noty

; tymentaing

 

Jak napi dziób tam ciało rozmiałdża i kości

Kapitał! Posywiście rozczapierza szpony

 

mu i szczerze nad niemi
wać. Często słyszymy, że bie-
dni są wdzięczni za doznane mi-
łosierdzie. Niektórzy bez wat-
pienia są nimi, lecz najlepsi z
pośród biednych nigdy nie są
wdzięczni. Są niewdzięczni, nie
zadowoleni, nieposłuszni i hun.
towniczy, I słusznie są takimi.
Czują. że miłosierdzie jest sen-

łaską, połączoną
zwykle ze strony sentymentall-
sty z bezczelnem dążeniem do
tyranizowania igh życia prywa-

tnego. Dlaczego mieliby być

wdzięcznymi za okruszyny, spa-

dające im ze stołu bogacza? O-

ni powinni siedzieć przy stole, i

zaczynają to pojmować, Co się

tyczy niezadowolenia, człowiek,

który nie byłby niezadowolonym

z takiego otoczenia i tak nis-

kiej stopy życiowej, byłby

skończonem bydlęciem, Niepo-

włuszeństwo fest w oczach każ

dego, kto czytał  historję, pier.

worodną notą człowieka. Nie-

 

stym człowiekiem i‘wiele ma w
sobie. W każdym razie jest
zdrowym projestem. Co sig ty-
ezy ,,cnotliwych" biedaków mo-
tna naturalnie nad nimi się l-
tować, lecz w żadnym wypadku
podziwiać ich nie można. Zawar
li prywatny układ z wrogiem i
sprzedali swe prawo pierworódz
twa za bardzo złą polewkę. Mu-
szą oni też być niezwykle głupi.
Mogę w zupełności zrozumieć
człowieka, zgadzającego się na
prawo, ochraniające własność
prywatna i zezwalającego na jej
okumulację, o ile sam może w
tych |warunkach uzyskać pe-
wien stopień plęknego życia du-
chowego. Lecz jest to dla mnie
wprost rzeczą niesłychaną, jak
człowiek, którego życie jest spa
czone i oszpecone przez takie
prawa, jest w stanie spokojnie
zgodzić się na ich dalsze istnie-
nie.

N_ietrudno jednak w istocie

 znaleść wytłumaczenie .tego.

Brzuch ma żarłocznie wzdęty, jak przedstawiać zwykty

[Karykatury,

[Bo tam

Głowa sępia usiadła na złych bark ostrości -

[Wida6 zdaloka,

Lecz śmiech, co parsknąć radby, rwie się jak prąd nikły,

u góry

[Człowieka. +

h [Krogulezej nogi;

Drogę mu ściele pieniądz w workach natłoczony; »

[gwint nisko i wysoko
Spiętrzon w bryłę dolarów - Na wszystkiego szczycie '

[Drapieżne, zimne oko
1 człowiek na łańcuchu, i miażdżący Życie

[Ten sępi dziób, złowrogi. ,
I

posłuszeństwo zrodziło postęp,
niezadowolenie i bunt. Niekie-
dy chwali się biednego za ost
czędność. Lecz zalecać biedne-
mu oszczędność jest . zarazem ,
dziwacznem i obrażającem. Jest
to to samo, co radzić człowieko-
wl przymierającemu z głodu, by
jadł mniej, Dla robotnika miej
skiego lub wiejskiego,  oszczę-
dzanie byłoby wprost niemoral.
nem. Człowiek nie powinien
być skłonnym do okazywania,
iż żyć może, jak fle Aywione
zwierzę. Nie powinien zgadzać
się na takie życie i powinien al-
bo kraść, albo> żyć z zapomóg,
co też jest uważanem przez wie-
lu za pewien rodzaj kradzieży.
Co się tyczy żebrania - tebra-
nie jest bezpieczniejszem od
brania, ale branie jest piękniej»
szem od żebrania. Nie: biedak
niewdzięczny, nieoszczędzający,
niezadowolony i  buntowniczy

 

 
jest prawdopodobnie  rzeczywie

 

Rzecz jest tylko ta: Nędza i nie
dostatek są tak bezwzględnie po
niżającemi i wywierają taki po
niżający wpływ na naturę ludz=
ką, iż żadna warstwa społeczna
nie jest nigdy istotnie świado-
mą swych własnych cierpień:
Muszą ją o nich pouczać inni
ludzie i często spotykają się z
zupełną niewiara. To, co 0 agi-
tatorach mówią wielcy przedsię
biorcy, zupełną jest prawdą.
Agitatorzy - to wtrącająca się,
mącąca banda, która wchodzi
do jakiejś zupełnie zadowolonej
klasy społecznej i sieje wśród
nich ziarna niezadowolenia. O-
to powód, dlaczego agitatorzy
są tak bezwzględnie konieczn.
Bez nich nie byłoby w naszych
niedoskonałych stosunkach po-
stępu na drodze cywilizacji. Nie
wolnictwo w Ameryce zniesiono
nie wskutek jakiegoś parcia ze
stropy niewolników, ani nawet

 w wyraźnego żądania wój

ności, które oni wyrazili. Zosta.
ło ono zniesione jedynie. dzięki
grubo nielegalnemu postepowa-
niu pewnych agitatorów bostoń,
skich i z innych części kraju,
którzy sami nie byli niewolni-
kami, ani: właściciel&ni niewol-
ników, aifi też żadnej. istotnej
z tą sprawą nie mieli styczności,
Nie ulega kwektji, że abolicjo-
niści byli tymi którzy zapalili
pochodnię, którzy całą rozpoczę-
li sprawę. A jest rzeczą cieka-
wą zaznaczyć, iż u samych nie-
wolnikównie tylko z bardzo ma-
łą spotkali się pomocą, lecz na-
wet z małą bardzo sympatją;
kiedy zaś u końca wojny niewol
niey ujrzeli się wolnymi, kiedy
ujrzeli się tak bezwzględnie wol

i nymi, iż wolno im było przymie-
lrąć z głodu, wtenczas wielu z

gmch gorzko opłakiwało nowe

[stosunki społeczne, Dla myśli
(| ciela nie jest |najtragicznie}-
' szym faktem w całej rewolucji
francuskiej, iż Marja Antoanet-
ta poniosła śt@ierć, ponieważ by
ła królową, ale że wygłodniały
chłop Wandei dobrowolnie szedł
na śmierć za obydną sprawę feu
dalizmu.

Jest jhsnem, iż żaden socja.
lizm bezwzględnie rządzący nie
będzie odpowiednim, Gdyż, pod
czas gdy w obecnym systemie
bardzo znacznej ilości ludzi da-
je możność życia, w pewnej mie
rze wolnego i szczęśliwego, ży-
cia w pewnym zarysie indywi-
dualnym, system kasarń prze-
mysłowych lub tyranji ekono-
micznej nikomu żadnej nie mógł
by zapewnić wolności.  Ubole-
wać musi się nad tem, że część
naszego społeczeństwa żyje rze-
czywiście w niewoli, lecz dzie-
cinnem byłoby -proponowanie
rozwiązania problematu drogą
rozciągnięcia niewolnictwa na
całość społeczeństwa. Każdy
człowiek musibyć zupełnie wol-
nym w wyborze swej pracy, Nie
powinien podlegać żadnemu
przymusowi. Jeśliby zaś ist-
mist taki przymus, praca czło-
wieka nie byłaby pożyteczną dla
niego, ani dobrą sama w sobie,
ani też dla innych pożyteczną.

 

,| A pod pracą rozumiem wprost
działalność w jakimkolwiek kie-
runku.

Nie przypuszczam, aby dziś
jakiś socjalista poważnie myślał
o inspektorzej zwiedzającym co
ranka poszczególne domy i nad-
zorującego obywateli, by wsta-
1 i spełniali ośmiogodzinną pra-
cę fizyczną. Ludzkość już wy.
rosła z takiego stanu, i taki ro-
dzaj życia przepisuje tylko dla
ludzi, których z wielką arbitra!
nością raczy nazywać zbrodnia»
rzami. Lecz przyznaję, że wiele
z poglądów socjalistycznych, z
któremi się spotkałem, było za-
barwionych pojęciami władzy,
jeśli nie czynnego przymusu.
Wszechwładza i przymus muszą
naturalnie być wykluczone.
Wszelkie stowarzyszenie winno
być dobrowolne. Tylko w dobro
wolnem zrzeszeniu człowiek jest
pięknym.
Lecz możnaby się spytać, jak

 

indywidualizm, obecnie niej
lub więcej zależny w swynł roz-
woju od istnietia prywatnej
własności, gdniesie korzyść ze
zniesienia tej prywatnej wła-
sności. Odpowiedź -jest nader
prosta. Prawdą jest, iż w obe-
cnych warunkach, nieznaczna
liczba ludzi, posiadających swój
rywatny majątek (jak n. p.

poeci Byron, Shelley, Browning,
Vietor Hugo, Baudelaire i inni),
zdołali urzeczywistnić swą oso-
bistość w sposób mniej lub wię-
cej doskonały. Zaden z nich ani
przez dzień nie spełniał pracy
najemnika. Wolni byli od nie-
dostatku, co z wielką dla nich
było korzyścią. Zachodzi więc
pytanie, czy dobrem byłoby dla
indywidualizmu pozbawienie go
takiej korzyści, Cóż stałoby się
@ takim razie z indywidualiz-
mem? Jaką odniósłby z tego ko-
rzyść?

Skorzysta w ten sposób: W
nowych warunkach indywidu-
alizm zyska na wolności, pięk-
nie i intensywności, Nie mówię
tu o wielkim w wyobraźni urze
czywistnionym indywidualizmie
takich poetów, o jakich wspom=
niałem; legz o wielkim żywym
indywidualizmie, zawartym w
całości rodu ludzkiego. we for-
mie ukrytej i potencjalnej. Al-

bowiem uznanie prywatnej wła

 sło indywidualizmowi, zmąciło

 

go, nie czyniąc różnicy między
człowiekiem, a tem, co on po-
siada, Na manowce sprowadzi-
ło indywidualizm, Dało mu cel
w zysku, a nie w rozwoju. Tak,
iż człowiek uwierzył, że główną
rzeczą jest „mieć", i nie wie-
dział, że rzeczą główną jest
„być/* Nie w temy co posiada,
leży doskonałość człowieka
lecz w tem, czem jest. Wia-
śność prywatna zmiażdżyła rze-
czywisty indywidualizm, a pod.
niosła indywidualizm, będący
pozornym. Głodem przeszko-
dziła jednej. części społeczeń»
stwa w indywidualnem życiu.
Drugiej części społeczeństwa nie
dała żyć indywidualnie, kieru-
jąc na złe tory i przeciążając
nadmiarem dóbr, W istocie, o-
sobistość człowieka tak

 

nie została pochłoniętą przez
mg% dobytek, iż prawo angiel-

skie! zawsze z daleko większą

odnosiła się surowością do wy-

stępków przeciw własności czto

wieka, niż do występków prze-

ciw jego osobie, i dotychczas

jeszcze własność jest miarg pel-

ni praw obywatelskich. Sktzę-

tność, konieczna do zrobienia

majątku jest też w wysokim

stopniu demoralizującą. W ta-

kiem społeczeństwie, w którem

majątek nadaje wielkie znacze-

nie, zdobywa * stanowisko (spo-

łeczne) w towarzystwie, zaszczy

ty, poważanie, tytułyi inne tym

podobne przyjemności, człowiek,

będąc z natury ambitnym, dą-

ży do nagromadzenia tych do-

statków i dalej to czyni z tru

dem i męką jeszcze długo po o-

siągnięciu ilości znacznie więk-

szej od tej, jakiej potrzebuje, od

tej, co przydać mu się może lub

być dlań źródłem uciechy, /lub

Od tej, której może nawet nie

zdoła sobie uświadomić.

wiek jest w stanie na śmierć się

zapracować, byle sobie zapew-

nić posiadanie własności i rze-

czywiście, jeśli się zważy olbrzy

mie korzyści, które własność za

sobą pociąga, ledwie można się

temu dziwić Można tylko fa-

łować, iż formy naszego życia

społecznego zamknęły człowieka

w ciasnocie, w której nie może

swobodnie rozwijać tego, co w

nim jest cudne i czarujące i

wspaniałe - przez co rzeczywi-

ście traci pmvfziw uciechi ra
dość życia. Nie jest też w o-
becnych warunkach bynajmniej
bezpiecznym. Niezwykle boga-
ty kupiec może być - i jest też
- w każdej chwili swego życia
zajeżnym od biegu wypadków,
od niego niezależnych. Jeśli
zerwie się szczególnie silny wlatr
-lub jeśli nastąpi nagła zmia-
na pogody, lub zdarzy się jaki
codzienny zresztą wypadek, mo-
że zatongé jego okręt, mogą w
niwecz obrócić się jego oblicze-
nia, a on sam ujrzy się bieda»
klem, pozbawionym uprzednic-
go stanowiska społecznego. A
przecież nic nie powinno móc
zaszkodzić człowiekowi, -tylko
on sam, Nie nie powinno móc go
zniszczyć. Prawdziwym dobyt.
kiem człowieka jest to, co w. nim
jest. Co jest poza nim - ża»
dpego nie powinno mieć znacze»
nia.

A więc, z obaleniem własno»
Fei prywatnej zdobędziemy indy
widualizm prawdziwy, piękny,
zdrowy, Nikt nie będzie marno-
wał życia swego na nagroma-
dzenie rzeczy lub symbolów rze
czy. Będzie się żyło, „życie"
jest najrzadszą w świecie rze-
czą. Większość ludzi istnieje i
to wszystko,

Cudnym będzie czysty indy-
widualny duch ludzki, gdy się
nam objawi. Wzrastanie jego na
turalnem będzie i prostem, jak
kwiatu, jak wzrastanie drzewa.

  

\

Nie popadnie w rozterkę. Nie ,
będzie wzrastał, ani się sprze-
czał, Nie będzie dowodził Be-
dzie wszechwiedzącym. _Posią-
dzie mądrość. Miara jego nie bę
dzie ze świata cielesnego, Nie
nie będzie posiadał. A jednak
wszystko jego będzie i cokolwiek
mu się weźmie, przecież mieć
będzie, takiem będzie jego boga-
ctwo. Nie będzie sig berustan-
nie zajmował innymi, ani żądał,

p
r
e
m

by do niego byli podobnymi. Ko- f
chać ich będzie dla ich odrębno-
ści. I mimo że nle będzie się
drugimi zajmował, wszystkich
wspierać będzie, jak piękno nas

wspiera, będąc tem, czem jest.

Przecudng. .bedzie umysłowość

 

sności istotną krzywdę przynio- | - tak cudng będzie, jak serce
dziecka,
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- Dlaczego wszystkie kobiety
. Tek skarży się nadto

popularny wice-hrąbia,
we mnie się kochaja?

- który figurował w sensacyjnym procesie rozwodowym Grover'a, a który›

obecnie na kobiety patrzy pod kątem widzenia

miłości braterskiej. Posłuchajmy, co wice-

hrabia ma

 

żona wice
hrabiego „Monte

  

   

  

  

  

 

  

 

  

      

 

  
  

  

  
LACZEGO -ko-
biety nie chcą
mnie pozosta-

w r spokoju? Dlacze-
go prześladują

_

mnie
sem uwielbieniem?Ich -_.
uwielbienie, a złość ich męłów za-

% ędzą mnie do domu dla ob gkanych.
gsk skarżył się wice-hrabia Paweł
Anatol Leon Monte, który o sobie

twierdzi, że jedyną rzeczą 24 którą
rzeczywiście przepada, to dom i spo

kéj domowy.+A jednak koleje jego

losu były zupełnie odxąknne.

Początkowo

-

bawił się okazywa-

nem mu uwielbieniem, zwłaszcza,

że kobiety były piękne, wy‘ksztavl»

cone i potrafiły życie uprzyjemnić.

Z czasem jednak miał tego uwiel-

bienia powyżej uszu. Chap} sig o-

trząsnąć z tego pozornie miłego cię-

żaru, lecz nie zawsze mu się w u-

dawało. Przyznawał się przyjecie-

Jom, że ciężar był ponad jego siły.

Niektórzy twierdzili, że mcg-hm

bla rozmyślnie na los swój utysku-

je, by si bardziej spopularyzować

w sieiacg towarzyskich, * W New

Yorku i Bostonie, pośród elity to-

warzyskie) wice-hrabia Mogte był

zawsze mile widziany, Przyjmowa-

no go chętnie. Dla niego drzwi wszę

dzie stały otworem. ?odelmywano

go tem chętniej, że miał ox-ladę to-
warzyską, której niczego nie może
na było zarzucić. Jednem lub wię-
cej słowy, był gentlemanęm, siejąc
wszędzie popłoch wśród serc koble-
cych. N

Pewnego dnia rozpłosła się wieść,
#e bogaty fabrykant obuwia Lyn-

£ don V. Grover z Mass., stara

się o rozwód ze swoją żoną. Główną
rog; w tym procesie rozwodowym
miał odegrać wicehrabia Mónte.

Popularność wice - hrabiego igu-

cze więcej przez to wzrosła. Wice-
hrabia uczuł się obrażonym.. Jak

to, jego posądzają, by miał prey

wiązanie żony od meta „odwiązać" ?

Fi done! Na to stanowczo nie mógł

zeswolić, Twierdził że to ujmę je-
go nazwisku preynosl. «Co z tym

fantem jednak zrobić? Bić się na

szpady? W Ameryce ten efekt nie

popłaca, Trzeba było walczyć, a ra-

czej bronić się po amęrykańsku, to

znaczy: Skarżę pana o $50,000 za

cienią_na mojęnazwisko,

do powiedzenia.

u Córeczka wice.

hrablego Mante,

Miriam, które

stanowi: cały

Jego skarb

Doroty Cleveland,
główna osoba w proce-

sto rozwodowym.
z powodu przystojnego

1 onte

"Rozpoczął się proces rozwodowy

o tasiemcowej 15mm. Każdy dzięx”:
rozprawy przynosił nową sensację.
Publiczność żądna sensacyj, miała
obfity materjał do żucia. Pewnego
dnia zaszedł zwrot w rozprawie. Już
nie Grovet skarżył swoją żonę, lecz
ona wniosła do sądu prośbę.0 roz-
wód. Sąd wziął pod rozwagę żąda-
nia jednej i drugiej strony i spra-

' wę. wyrzucił.
Co podczas tego wszystkiego-czy-

nił wice-hrabia Monte? Ubolewal
nad swoim losem, Przyjaciele jego
mówią, że w czasach onych, w cza-
sach rozterek zo sercem swerh, wice
hrabia w ten mniej więcej sposób
ze sobą możologował: „Mało bra-
kuje, a klepki mi się do reszty po-
mieszają, Mon Dieu! Niech mi ktoś
powie, dlaczego mężowie zazdrośni
ustawicznie mnie prześladują? A
kobiety również na mnie się zawzię
Ty. Różne płomienne miłości, afekty
uwielbienia. Do djaska, poco mi to
wszystko? Och, jak bym pragnął.
by kobiety dla mnie przestały być
kobietami, a zostały tylko siostra
mi. Lecz ank to uczynić? Weźcie
naprzykła

  

   
  

P

zapędzą go
domu -dla

, Pant

mówi,

ona mnie nigdy Ina-
czej nie traktowała,
jak tylko jako swego

z ._ starszego syna. Jeżeli
nawet chciała się z mężem swym
rozwieść, a ja z nią w tej sprawie
sympatyzowałem, czy moją w tem
wina? A później przyszły inne ko-
biety 1 te liczne fotografje w pis.
mach. Kobiety traktuję jako sio-
Stry, tylkojako siostry. Na tem
kropka,, końtec."

„Ciągle mnie źle rozumiano, Wszy
stkie moje powiedzenia były opicz-
nie komentowane. No i te plotki.
Przecież wszyscy ustawicznie roz-
prawiali o mojem życiu, o moich u-
braniach, o moim sposobie wiązania
krawatu, o moich przyzwyczaje
niach, Niemal, że komedje teatral-
ne już )udziskf piszą na temat moich
60 ubrań i moich Iicznych koszul. Co
w tem jest dziwnego? Z jakiej racji
ludzie mają się integesować mojemi
koszułami. Głupia gadanina o tych
sześćdziesięciu moich ubraniach.-
Chciałbym je mieć. A ci reporterzy

wi, to też gagatki, Wszystko
ich interesuje, Kolor ubrania, skar-
petek, krawatów. Wszystko muszą
wyciągnąć na, świato dzienne. Bez
takich wiadomości prasa amerykań
ska nie mogłaby istnieć. Smieszne! p
Albo to naprzykład: w jaki. sposób

Wicehrabia
Pawel -Anatol
Leon Monte,

który twierdzi,
że -kobiety

obłąkanych

bogatego fabrykanta obuwia
z Masa, o której wloc.hrabia

do

E. Cleveland Grover, żona

że nio go znią nie łączyło

   

 

u butów? To już
graniczy z ubaw”-

lem. Czego właści

wie ci ludzie chcą?
Czy może spodziewają się, że przyje

dę do sądu w kostjumie kąpielowym

lub w uniformie strażaka? A może

chcieliby mnie widzieć w ubraniu

roboczem z farmerskim kapeluszem

na głowie?"
„Prawdą jest, że ubieram się wzo

rowo. Cóż w tem dziwnego? Tak

«amo, czy dziwnem jest, że pomię-
dzy kobietami mam przyjaciółki?

Dziwnemby było, gdyby tak nie by.

ło, Rodzina Groverów była mnie zna

ną od dawna. Mam znajomości w
wyższych sferach. Znam tego i tam-

tego, z tego lub tamtego poselstwa.

ochodzę z rodziny, gdzie takie rze-

czy do zwyklych się zaliczają. A lu-

panią Grover, Przecież wiążę.wice-hrabia Montęsznurówki dzię się dziwią i plotkują",

Phyllis Cleveland, córka pani Lyndon Grover, Czy widticle dedykację

> w poprzek fotografji? Odnosi się do wios.hrabiego Monte

„Pan Grover chciał się dynkaze srebrnych przeźroczy, Ka-

rozwieść ze swoją żoną. tarzfna Beaudóin, która razem z
Szukał za pretekstem. wice- hrabią znalazła się na sali roż

Spojrzał na mnie i uknuł praw w stanie Massachusetts, na-

       

    

      

    

 

     

   

   

    

   

   

 

plan. Dlaczego? Prosta

rzecz. Wice hrabia Monte

należy do znanych osobi.

stości. Dlaczego nie popl-
sać się nim w sądńe? e-
dzie lepszy efekt".
„Tak w rzeczywistości

się miała rzecz cała. Gdy-

by mnie nie było pod ręką,

by się z pewnością Inny osobnik, któ

ryby musiał na siebie wziąść brzemię

egoizmu pana Grovera. I właśnie

ten dwuznacznej wartości zaszczyt

mnie spotkał,, mnie, który NJ» spo-

kój życia domowego. Nie stanowczo,

z tego powodu można zmysły stra

cie".
Temi lub podobnemi stowy lamen-

tuje wice-hrabia Monte, skarżąc się

na los garbaty.

Plotka kojarzy imię wice-hrabie

go z całym szeregiem piękności na
przestrzeni całego kraju. Znajdują

się pomiędzy niemi takie piękności,

jak naprzykład kinematograficzna

aktorka Juanita Hansen, znana blon

stępnie szła pani Eleanor Grover,

którą wice-hrabia nazywał swoją

„natką-opiekunką" orgz jej córki,

Phyllis 1 Dorota, -

Posłuchajmy teraz, co o tem wszy

stkiem mówią ›kobiety zaintereso-

wane, Stanowczo nie przypisują wi-

ny wice-hrabiemu. Co winien wtym
wypadku wice-hrabia Monte, że ko-

biety prześladowały go swoja milo.
ścią? Dlaczego na niego zwalać ca-

ła winę? Jeżeli jest mowa o sprawie

dliwości, to odpowiedzialność wypa-

dałoby podzielić na połowę: Fifty.

fifty.

Wice-hrabia Monte urodził się w

Paryżu. We wczesnej młodości wy-

jechał razem z bratem-blifniakiem

do stolicy Rumunji, do Bukaresztu.
Brat jego nazywał się Konstanty.

Gdy doszędł do lat chłopięcych, od-

dano go wpieczę pani Rozalji Weis-
man, która wywiozła go do Montre-

alu, do Kanady. Tam wychowywał
się młody Monte, niczem jej własny

syn. Pewnego dnia, zgłosił się do
niej gość tajemniczy 1 oświadczył,
że młody Monte jest jego synem.

Przedstawił się jako markiz Monte-

fiorę, Młody Pawełek wyjechał na

Wschód. Rezpoczęły odróże,

  

 

pełne przygód. w »
Stanach © Zjednoczonych. Sielanka

się przerwała. Rozpoczął karjerę ja. ....

ko subjekt w sklepie z obuwiem,

I w tym właśnie dziale pracy spot
kał się młody Pawełek z płcią pięk-

ng, na którą zaczął oddziaływać. Z "

biegiem czasu stał się w firmienie-
odzownym. Mianowano go zarządza=

jącym. W czasach od pracy wolnych

przemyśliwał nawet nad ulepsze› -
niem odnośnie do pionowego wzbf.
jania się meroplanów do góry. Pa-

welek wszystkiego po trochę .
wał Wynalazek jego w dziedzinie .

samolotów zainteresował ekspertów,.

Nawet przedstawiciele rządowi za-

mierzali fabyć od niego nowy wy:

nalazek, Jecz z powodów rzeczywiś-
cie tajemnicą otoczonych, Monte'na

glo zamiar sprzedania swego przy-

„rządu cofnął. Dlaczego to uczynił-

pozostało tajemnicą. Następnie prze

 

rzucił się ma pole litegackie. Napi-". .

sof książkę p. t. „Na wschód od

Singapore". Rościł sobie widocznie

wielkie pretensje do zaajomości"sto * ®

: sunkéw na Wschodzie, ponieważ

twierdził, że w dziele swem „zde-
: maskował Wschód", Pisał również

. nowelki, posługując się językiem

francuskim. Krytyka po większej

części takowe chwaliła. Gdy jednak
ukazały się w tłumaczeniu angiel.

sklem, nastąpiło fjasko, W tłuma»

czeniu nie było tej właściwej jeay-

kowi. francuskiemu, « syobody gry
słów.

Wicehrabia Monte jest zwolen=

nikiem twierdzenia, że kobieta pięk»

na może się obejść bez mózgu, mo<

że być ograniczona w wykształco»

niu, byle tylko posiadała piękność

ciała, którą jej w zupełności wy»
starcza. .

Monte jast od dłuższego czasu żo-
natym i ojcem pięknego „bobo"

Miriam, które dlań całe stanowi
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Pani 0. K. Rhinchart sdolaal do tegostopnia oswoić uwidocr-
„nioną na naszej rycinie wiewiórkę, że wszędzie z nią podróżuje.
Podobno wiewiórka ta potrafi się obracać w najporządniejszeń

towarzystwie .
 
ANTONI CZBCHOW

GRUBY I CIENKI

Na dworcu kolei Nikołajew-
skiej spotkali się dwaj przyja-
Clele: jeden gruby, drugi cienki.
Gruby dopiero co zjadł obiad na
dworcu, i usta jego, powieczone
tłuszczerń, Iśniły jak dojrzałę wi
śnie. Pachniał xeresem i perfu-
mami fleur d'orange. Cienki zaś
dopiero co wyszedł z wagonu i
był opakowany walizkami, tło-
moczkami i pudełkami. Pachniał
wędliną i fusami kawy. Z za ple
ców jego wyglądała szczuplutka
kobieta z długim podbródkiem
- jego żona i wysoki gimnazja-
sta ze zmróżonym okiem - je-
go syn.
- Porfirjusz! - zawołał gru:

by. ujrzawszy cienkiego.-Czy

 

'to ty? Jak się masz, mój Ko-
Kopę lat, kopę lat!

 

y

 

- Jezu!-zdumiał się cienki.
- Michaś! Przyjaciel dzieciń-
stwa; skądeś ty się tu wziął?

Przyjaciele trzykrotnie ucało-
wali się i wlepili wsiebie oczy,
pełne łez. - Obaj byli przyjem
nie oszołomieni.
- Drogi mój! - zaczął cien

ki popocałunkach. - Ot spot-
kanie! Ot niespodzianka! Spoj-
rzyj że na mnie dobrze! Tak sa-
mo śliczny jak był! Taki sam
wykwintniś i eleganeik! Ach ty
mój Boże! No i cóż porabiasz?
Bogaty? Żonaty? Ja już się o-
żeniłem, jak widzisz... To jest
moja żona, Luiza, z domu Wan
cenbach... Luteranka... A to syn
mój, Nataniel, uczeń trzeciej kla
sy. To jest, Natanku, mój przy-
jaciel dłieciństwa! Do gimna-
zjuny razem chodźiliśmy!

Nataniel trochę pomyślał i
rdjął czapkę.
- Do gimnazjum razem cho-

dziliśmy ! - mówił dalej cienki.
- Pamiętasz, jak ciebie prze-
zywali? Ciebie przezywali Hero-
stratesem za to, że przepaliłeś
papierosem książkę bibljotecz-
ng. a mnie Efjaltesem za to, że
lubiłem donosić. Ho-ho... Dzieć-
mi byliśmy! Nie bój się Natan-
ku!,„Podejdź do niego bliżej... A
to, moja żona, z domu Wancen=
bach... luteranka.,
Nataniel pomyślał trochę i

schował się za plecami ojca.
- No, jak ci się wiedzie, ko-

chanku? - eapytal gruby z za-:
chwytem patrząc na przyjaciela.
- Urzedujess gdzie? Doszedłeś
do czegoś? " "  

- Urzędują mój drogi! Ase-
gorem kolegjalnym jestem już
drugi rok. Pensja marna, no a-
le mniejsza z nią! Żona daje lek-
cje muzyki, ja eygarnice pry-
watnie z drzewa robię. Wybor
ne cygarnice! Po rublu sztika.
sprzedaję. Jeżeli kto bierze dzie-
sieć sztuk i więcej, dostaje, ro-
zumiesz, rabat. Jakoś to się ży-
je. Pracowałem, wiesz, w depar-
tamencie, a teraz ty mnie prze-
nieslono jako , stołonaczalnika"
w tym samym wydziale... Tu bę.
dę urzędował, No a ty jak? Kto
wie, może już radca stanu? Co?
- Nie, kochanku, sięgaj wy-

tej. - rzekł gruby. - Ja już
do ra@ey tajnego" doszedłem
Dwie gwiazdy mam.

Cienki nagle zbladł, skamie-
mial, lecz wkrówe oblicze jego
wykrzywiło się na wszystkie
strony * szerokim uśmiechem;
zdawało się, że z twarzy i oczu
sypnęły mu się iskry. Sam on
skurczył się, zgaybił  zwęzł...
Jego walizki, pudełka i
ki skurczyły się, zmarszczyły....
Długi podbródek żony stał się
jeszcze dłuższym; Nataniel wy-
ciągnął się frontem i zapiął mun
dur na wszystkie guziki...
- Ja, ekscelencjo... Bardzo mi

przyjemnie! Przyjaciel dzieciń-
stwa, można rzec i wyszedł na
takiego dostojnika! Hi-hi!
- No zostaw! - skrzywił się

gruby. - Na co ten ton? Je-
steśmy przecież przyjaciółmi
dzieaiństwa - i poco Icq: ta
cześć dla urzędów!
- Ależ proszę ekscelencję...

Cóż znowu.... zachichotał cienki,
jeszcze bardziej się kurcząc. -
Łaskawa przychylność ekscelen-
cji.... jakby ożywczy płyn=:. To
jest, ekscelencjo, syn mój Na-
taniel ,. żona, Luiza, poniekąd
luteranka.... ae

Gruby chciał coś odpowiedzieć
alć na twarzycienkiego widniało
tyle czei, rozrzewnienia i słod-
kockliwej uniżoności, że radcę
tajnego. zemdliło. Odwrócił się
od cienkiego i podał mu na po-
żegnanie rękę.

Cienki uścisnął trzy palce, -
skłonił się całym tułowiem.i za-
chichotał jak Chińczyk: „hihi.
hi". Żona uśmiechnęła się. Na-
taniel szastnął› „nogą i upuścił
czapkę. Wszyscy troje byli przy

 

w d
który zniszerył przedstawiony na nws

jemnie oszołomieni.
+ ...

 

ZINNEGO ŚWIATA

 

Pan profesor Jasieńczyk wy-
kładał rzadko. Ograniczył swo-
je godziny uniwersyteckie do mi
nimum, prac doktorskich nię
przyjmował zupełnie, znajo-
mych redaktora, , nagabują«

cych go o artykuły pędził*nie-

miłosiernie, udawał, że go nie-

ma w domu, gdy ktoś natrętny

dzwonił, Osiem godzin na dobę

spał, cztery poświęcał pracowni

psychologicznej, dwie odpadały

na obiad, kolację i innefiezbęd-

ne, a nudne funkcje życiowe. Zo

stawało osiem godzin spokoju w

domu, w zacisznym gabinecie,

oddzielonym od reszty mieszka»

nia grubemi kotarami. Pan pro-

fesor pls!) trzytomowe dzieło o

wraźliwości młodzieży na świa-

tło, barwę, temperaturę i dźwięk

Poza tem nie interesowało go

mic na tym świecie - ani poli-

tyka, ani żona, wcale ładna, mó-

wiąc nawiasem - ani syn pier-

worodny, czternastoletni chło-

pak z lekkim ciemnym uszkiem

pod nosem. Życie szło, jak w ze-

garku. Nie nie istniało, poza kry

stalizującą się książką. Profe-

sor aglebit już olbrzymią litera-

turę przedmiotu - siedział w

Paryżu, w Cambridge, w Hei-

delbergu, w Bolonji. Wrócił wre

szcie do siebie, pisał i cieszył się.

Rodzina miała byt zapgwniony,

dawała sobie radę bez niego. Pa-

ni profesorowa była osóbką e-

nergiczną i wyrozumiałą. Miał

święty spokój i wymarzone

wprost warunki domowe. Pan

profesor nle. znos{t niespodzia-

fek. Każde nadprogramowe zja-

wisko życia męczyło go nie-

zmiernie. Gdyby odziedziczył

wielki majątek, i musiał prze.

siadywać u adwokatów - prze-

kląłby los i fortunę, marząc o

spokoju i ciszy, w której jak w

atmosferze parnej cieplarni, -

mógłby snuć dalej swe dzieło -

o wrażliwości.

Któregoś popołudnia uchylity

się drzwi, zaszeleściła suknia je-

dwabna - i wbrew przyjętym

zwyczajom pani profesorowa we

szła do gabinetu, usiadła na o-

tomanie i nie zdradzała najmniej

szej chęci opuszczenia przybyt-

ku wiedzy. Prof. dr. Jasieńczyk

spojrzał na nią parę razy zuko-

sa, westchnął, skończy! zaczęte"
zdanie, odłożył pióro i odsunął
skrypt. .

- Masz coś ważnego, dziec-
ko? Właśnie pracowałem nad je
dnym z najtrudniejszych› roz- 4
działów...
- Możebyś jednak udzielił mi

posłuchanik.
- Ależ, proszę cię bardzo. Co

się stało nowego? \

- Zajrzyj no tu - podała

 

 

 mu gruby zeszyt.

- Co to jest?
- Marjan zostawił otwartą

szufladę. Dawno już zauważy
_hun, że pisze wiersze.

"_ -- 0, niewinna choroba, Zmą-
drzeje, wyleczy się. Wiesz, że
Gomatz-dy mój rozdział o wraż-
liwości na ultrafioletowe pro-
mienie -
- Mój drogi. Chodzi o twoje

dziecko... A -
- Przesadzasz. Pisze wfęrsze

- cóż stąd? Niech pisze dyra ra
zy tyle. Kup mu zeszyt w skórę
oprawny.
* - Ależ Marjanie. To Są bar-
dzo poważne rzeczy,
- Głupstwo. -
- Proszę cię, przeczytaj choć

"kilka stronie.
- Koniecznie? No, dobrze

już dobrze zgodził się, widząc
srogi łuk brwi pani Wandy,
Wziął zeszyt. Wierszy było!

sporo. Zaczął przerzucać kartki.
- Pozwól. Sama ci pokutee

Czytaj.
- Już czytam.

„Znam wielkich twórców -
Goya, Zulonga.

„Znam istne cuda kołysanych
ciał".
-No, czego chcesz? Nie znam

się na poezji. Jest zdaje się
rytm, Jest erudycja. Czytał wie
dać coś nie coś z historji sztuki.
- Dalej, mój drogi. NB

„Ach, kiedyż przyjdziesz w
szlafroku, półnaga,

„Kiedyż połączy nas bezdenny
, szał!"
- O - skrzywił się profesor.

- Co to jest? 1 do tegomied.
roku.

- Widzisz? Przeczytaj ook.-
nią strofę.

„Twe pocałunkipalą nmie i palą,
„wiem, że pierś twoja pod

koronką drży-

„ach, kiedyż będę na twem łonie
falą... W

„Pora już jechać, Już mój
bachmat drży".
- To źle - mruknął profesor.
- Taka przedwczesna wrażli-
wość. Ma czternaście lat.
- Widzisz, Marjanie. Ślęczysz

tu (miesiącami nad jakąś
liwością na ultrafioletowe pro-
mienie. Zaniedbałeś własnego sy

na. . +60,
- Dziecko, Myślałem, że ty...
- Otóż właśnie. Trzeba tu

męskiej ręki. Pomyśl: pisze o
jakichć pocałunkach.

Fantazja.
- Mam wrażenie, -że nie. Spo)

rzałbyś na jego kolegów. Wszy-
stko to pall papierosy, strol się,
chodzi z pannami pod rękę.
- Takie dzieciaki? Nie zau.

watylem.
- Ale ja widzę, Myślisz, że

ich coś innego obchodzi, oprócz

 

  

kawiarni, flirtu, aktorek? Ze
mówią o czemś poważniejszem?
Nigdy.
- To źle - odpowiedział pro

fesor. Za moich czasów też mó-

coś" więcej. Był kult bohater.
stwa. Sprawa narodowa porusza
ła umysły. Roiły się powstania,
A teraz... Wiesz, moje dziecko,
co mi się przypomina - Sanin.
Cała ta saningwska atmosfera,
która przegryzła rdzeń duszy ro

| syjskiej. Zdaje mi się, że my
rzeczywiście zamało badamy na
szą młodzież. Czy jest Marjan
w domu?
+- Nie. Mówiłam ci przecież,

że wyszedł.
- Przyślij mi go, gdy wróci.

Chcę z nim pomówić.
Pani Wanda wyszła. Profesor

wziął zeszyt i zaczął przeglądać.
Wszędzie, na każdym kroku e-
rotyka. Żeby choć jeden wiersz
o przyrodzie, o sporcie, o woj-
nie ostatniej. Tylko kobieta. Wy
bujała, dziecinna, koszlawa i nie
zdana, imaginacyjna erotyka.
Chmura tłych myśli spłynęła

na czoło profesora, Spojrzał na
rękopis swego dzieła z niechę-
cją. Teorja. Sucha teorja. Psy-
chologja "wrażeń, Mechaniczna
analiza, Co to po temwszyst.
kiem, jeśli się zamknie oczy na
życie?
Lata spędzone w Anglji od-

żyły w pamięci. Ow ton żywej
i bujnej nI@ości, na tle łąk
zielonych i gajów. Tam jest ja-
koś inaczej.

- Dziwna to rzecz, niepodle-
głość narod; myślał profesor.
Na każdem polu odbija się ży-
wem echem, Nam, a raczej na-
szej młodzieży zabrała ona mo-
tyw walki z zaborcą - motyw
narodowości.
Cółeśmy na to miejsce wszcze

pić zdołali? Nic. A tu- trzeba
myśleć o jutrze.

Biz-grads przechodzi w obo-
jętność. Cóż się rozpada, Dusza
ludzknłjeat jak glina, wysycha»
jąca w słońcu | rozsypująca się
w pył....
W domu profesora zaszła ja-

kaś przemiana. Dawny tryb ży-
cia należał do przeszłości, Ultra-
fioletowe promienie dziwnie
zszarzały. Prof. dr. Jasieńczyk
długiemi godzinami rozmawiał z
synem, Ale jakoś mu szło dziw.
nieopornie. Chwilami czuł się
jak. ślepy,
Późnym wieczorem, ślęcząc

nad zaczętem dziełem, znakomi»
ty psycholog często odkładał pló
ro. Życie, życie, tętniące prze-
biło ciężkie kotary, zasłaniające
drzwi, I tak bardzo trudno by-
ło dopędzić żywych,, wyczuć
rytm prądu rzeki, rwącej przed
siebie.... 

 

Dziwna karjera Żyda z

Ktokolwiek zatrzyma się dłu-
żej ponad dzień w Londynie 1
zacznie oglądać dziwy i osobli-
wości śródmieścia (efty) stolicy
nadtamizańskiej, tego na wstę-
pie ,zaraz, prócz _osławionej
mgły, uderzy wielka Ilość ke-
wiarń, cukierenek i restauracyj,
pod firmą" „Lyon coffee-hou-

Łatwo z tego wywniosko-
wać, jak również z jednako-
wych szyldów, reklam świetl-
nych, urządzen tp., że wszyst
kie te-cukiernie, liczba których
dochodzi do tysiąca dwustu, na-
leżą do jednego konsorcjum.

Faktycznie sprawa przedsta-
wia się tak, z tą jednak różnicą,
iż nie było to towarzystwem ak-
cyjnem, bowiem ta cała impo-
nująca ilość kawiarni należała
do jednego człowieka, londyń-
skiego króla kawiarnianego -
Jack's Lyon'a.

Ten multimijarder, rodem
nie z Anglji żyłw najlepszej ko-
mitywie z królem angielskim,
Jerzym, który dość często od-
wiedzał go w letnim, podmiej»
skim pałacyku,

Salony państwa Lyon, otwat-
te były przez cały rok, a zbie-
'rala sig w nich śmietanka to-
warzystwa stolicy nadtamizań-
skiej.
W roku ubiegłym, podczas

wystawy w Weembledon, firma
„Lyon coffee-house" obchodziła
jubileusz dwudziesto * pięciolet-

 

    

 

Y, wybuchi onegdaj połar,  
ze}

stale ustalods

  
  

tinie, dom. Stkaty są pokryte | €J€. MOŻNAbylo zobaczyć pa-
asekurac}y w sumio dwudziestu tysięcy dolarów. Przyczyna pożaru nie so- | TOW Angli wybitnych polity

al

 mie) egzystenc}i, a na wielkim
bankiecie, wydanym na te inten- I

   

tów, uczónych i mówców. i

Pierwszy toast za zdrowie go-
spodarza wzniósł król angiel.
ski, obecny również na bankie- '
cle.

Postać Jacka Lyona była oto-
czona, pewną mgłą tajemniczo-
ści. Nikt nie zna go bliżej, nie
wiedzieli skąd pochodzi, miano
jednak pewność, że nie jest An-
glikiem, o czem świadczył naj-
lepiej jego odrębny akcent, po-
mimo dwudziestu dziewięciu
lat, spędzonych w Londynie.
Przed niespełna dwoma tygod-
niami mieszkańcy City, niema-
ło byli zdumieni na widok, że

"| wszystkie kawiarnie Lyon są
szczelnie pozamykane. Gubiono
się formalnie w domysłach, co
mogłoby być przyczyną zam»
knigcia. edni przypuszczali,
że plajta, inni, że król kawiar-
niany ma dość pieniędzy i kon-
cern odsprzedał. Faktycznie
sprawa przedstawia się inaczej,
bowiem następnego dnia, to jest
6 lipca londyńczycy dowiedzieli
się z gazet o śmierci swego kró-
la kawiarnianego. ,

Zmarły pozostawił testament,
mocą którego cały majątek, zło-
żony z wyżej wymienionej ilości
kawiarń, wielkich posiadłości
ziemskich, kilku kopalni w Ka- 4

lifornji, oraz ogromnej ilości ak-

cyj, przechodzi na własność je-

dynego syna zmarlego, bukiem

ta na uniwersytecie w Oxfor-

dzie. Nopiero po śmierci tego

kreżusa, dowiedział sig- Londyn

kim był w młodości ten przed-

| siębiorczy miljarder. &

Dnia 5 sierpnia, 1894 roku,

Małopolski

wylądował w porcie londyńskim

Jojne Leinberg, tragarz, rodem

z Kołomyi Rodzinne swe mia-

sto opuścił, bowiem gl dawał

mu się usilnie we znaki,

Początkowo szło mu w Londy-

nie nie najlepiej, ponieważ pra-

cy było mało, arak dużo. Ra-

zu pewnego za odniesienie wa-

lizki z dworca w śródmieściu o-

trzymał szyling i czemprędzej

chciał zaspokoić szarpiący mu

wnętrzności głód. Okazało się

jednak, że w śródmieściu nie by-

lo anijednej restauracji, do któ-

rejby mógł wejść człowiek w po-

dartej bluzie robotniczej.

To spostrzeżenie utkwiło w

pamięci Leinberga i od tego dnia

w mózgu jego zaczęła kiełkować

myśl otworzenia cukierenki, a

zarazem i restauracji specjalnie

dla warstwy robotniczej, zmu-

szonej dotychczas jeździć na

kresy miasta,

Usilną pracą i oszczędnością

dobił się nareszcie pewnego ka-

pitaliku i po pewnym czasie

zrealizował są myśl. Zaczęły

się świetne czasy. Zgłodzeni ro-

botnicy płynęli „drzwinmili ok
namie, a ponieważ ceny były
znacznie niższe niż w konkuren-
cyjnych restauracjach, zdarzało

'nie niejednokrotnie, że Leinberg

gościł u siebie przedstawicieli

innych sfer. '

Po upływie dwóch lat, miał

już Lyon vel Leinberg kilkadzie-

siąt kawiarenek, których liczba

z biegiem czasu powiększała się

stale, aż wreszcie do tysiąca

zgórą Majątek właściciela osią-

gng! też nieprawdopodobną wy-

sokość. . 

  

wilo,się a kobietach. Ale było .

   

  
 

 

 

 

Córka dyktatora Mussolini'ego okazała się bohaterką. No fun.
Wyratowała swoją koleżankę przed utonięciem w morzu, Widzimy
obhaterkę razem z ojcem, Nazywa się Cattolica. Licsy lat 15.

 

ECHO W'

Porozjeżdzało się wszystko na

wakacje, na wywczasy, I mnie

wało w świat. Lecz nie było za

co. Sporządziłem bilans kieszon

kowy, Okazał się pasywnym, Na

doręczony właśnie teraz tak zwa

ny podatek „od lokali", to jest

od „lekalu", sypialnego, jadal-

nego, roboczego itd., trzeba się

było zapożyczyć. I na spłacenie

pożyczki płatnej 1-go lipca, za-

ciągnąłem pożyczkę nows, plat-

ną I-go października, a ponie-

waż tamta pożyczka była już

też pożyczką na spłacenie poży-

czki, więc nowa pożyczka jest po

życzką na spłatę pożyczki, za-

ciągniętej na spłacenie pożyczki,

czyli połyczka w trzeciej potę-

dze. Jak tu więc wśród takich

komplikacyj myśleć o wyjaz-

dach?

A wołali mnie przyjaciele, tą

w góry, to na morza,

„Mieszczuchu, czy ci nie żal. '

Nie widzieć ni gór, ani hal?

Radzili przeżyć „Legendę Bał.

tyku", prawdziwą, mokrą, nagą.

Kij zakopiański mam i ko-

stjum kąpielowy też, z dawnych/

dobrych czasów. Ale to nie star

czy, gdy bierny mój bilans han

dlowy. .

Zostałem więc sam. Nie zu.

pełnie. Zostało mi lustro, a w

nim widziałem przynajmniej coś

żywego, choć tylko siebie.

Lecz"z kim tu pogadać? I na

to znalazł się Jowarzysz. Lustro

dla ucha! Bo gdy lustro jest e-

chem dla oka, echo jest lustrem

dla ucha. Pójdę do lasu postu-

kać echa, by z niem pogwarzyć

o sprawach aktualnych.

Za garstkę groszy stanąłem w.

Ludwikowie i poprzez .jeriord

wszcząłem rozmowę.

Ja: Czy jesteś tam, jedyna

ma pociecho?:

Echo: ... Echo.

Ja: Czy chcesz pogadać ze

mną eszko me, z oddali?

Echo: ...Dalej!

Ja: Co będzie, gdy nad pak

teh gwarancyjnym źle skończą

sig debaty? **

Echo: ...Baty.

Ja: A traktat handlowy z

Niemcami jak wypadnie? .

Echo: .„Padnie. ,

Ja: A reforma rolna jaka być

powinna?

Echo: „„Inna.  

Ja: Czy obecny jej projekt

błąd ma jaki?

Echo:

Ja: Co sprawia, że tak nie-

| udolne są dziś parlamenty?

Echo: ...Mety.

Ja: Czy, jak mówią, Grabskł

zniży podatki, nie wiesz?

Echo: „Nie wierz!

Ja: Zeby choć gmina miasta

z danin coś podarowała! <

Echo: ...sła!

Ja: Więc częm się tu pocie»

szyć? Nawet nie naszym Cyry-

lem ? «

Echo: ...Ryllem.

Ja: Ryllem? A propos tea»

trów, cóż z operą się stanie?

Echo: ....Stanie.'

Ja: Co je nam zastąpi, gdy -*

teatry zgłną?

Echo: ...Kino.

Ja: A jak tam źniwa,żytko,

jak pszenice? "

Echo: „Nice. *

„Ja: Więc co człek: zrobl,, gdy

chlebek nie stanieje?

Echo: ...Nie je. *

Ja: Lubię kapustę. Czy. będzie

choć kapusta?

Echo: „Pusta. *-

Ja: Czemuś, wtórze mój Tefe

ny, tak czarny w każdym ho»

roskopie?

Echo: ...Skoplek

Ja: Co?

my wierni przyjaciele!

Echo: ..Cicle! W

Ja: Słuchaj, tak. dalej sobla

nie pozwolę!

ho: Wole!

Ja: Milcz! Bo citakże. brzyd

kie słowo posle!

Echo: ...Ośle!

Tego już było mi'za wiele. Jak

to wszystko zbrutalniało, nawet

echo własne! Reucié sig chcla-

lem na echo swoje, lecz przecież

echa zgonić nie można.

Wściekły wróciłem do miasta,

do domu. Spojrzałem w lustro, w

to echo me optyczne. I zobaczy»

łem tam twarz wściektą, zawzię»

tą, wyzywającą. Rosbilem lu-

stro. Ni z kim pogadać, ni ko-

goś zobaczyć.

Niema rady. Trzeba w góry,

na morza, Tak, postanowiłem.

Ale, prawda, za co? =*

z IRON.

 

  

  

 

  

 

Na okręcie George Washington, wiosącym emigrantów do Stanów Zjednocz››
nych, zabawieno się w piłkę. co można zauważyć na naszej fotogratji Okręt

. :zawinął onegdał do Naw. Yorku

    



NOWY ŚWIAT .(JIEDZIELA. 30 SIERPNIA, (SUNDAY, AUGUST 30), 1926

  

  

 

  
 

 

  

 

CZTERYPORYROKU REYMONTA

Reymont staje się sławnym jak Sienkiewicz

w nowojorskim /tygodniku
"AMERICA" znaleźliśmy arty-
kuł Frascis'a X. Talbot'a nastę-
pującej treści: -,
"W kllka miesięcy potem jak

Alfred A. Knopf podat do publi-
cznej władomości, że wydaje on
w angielskim tłumaczeniu czte-
rotomową powieść z polskiego
życia Władysława Reymonta,

L pod tytułem "Chłopi", dyrekcja
akademii szwedzkiej w Sztok.
holmie ogłostła, że postanowiła
autorowi tego dzieła przyznać
nagrodę Nobla,
Powieść ta bezsprzecznie na-

leży do literatury pięknej. Jestd
napisana barwnie | Interesują»
co; posiada przymioty, które po-
zwalają ją zaliczyć do dzieł kla-
sycznych. Pomimo to "Chłopi"
w tutejszym kraju prawdopodo-
buie byliby aważani za jeszcze
jedną » tych zwykłych książek |.
zagranicznych, gdyby akadem/a
szwedzka jej nie wyróżniła

Czytelnicy amerykańscy przy
wyborze lektury Idą za głosem
autorytetów | skutkiem tego
pierwsze dwa tomy tej książki
znalazły licznych bardzo i chet-
nych _nabywców Podobnie
rzece miała się i w Europie,
Od czasu 'gdy Reymont dostał
nagrodę Nobla, książkę jego za-
częto wydawać w coraz to no-
wych tłumaczeniach na wszygt.
kie języki kontynentu.
Wygląda na to, że Reymont

staje się sławnym na całym
świecie tak jak innypolski zdo-
bywca nagrody Nobla, Sienkie-
wicz, A jednak przed otrzyma-
niequęgo zaszczytu, który do-

piero ostątnio go spotkał, Rey-

›montowi daleko było do najle-

piej znanych współczesnych pol-

skich autorów. Względnie bar-

-... #20 nieznaczna tylko ilość jego

dwudziestu ośmiu tomów, za-

wierdjących przeważnie krótkie

tylko nowelę i powieści, zosta-

ła przetłumaczona na obce ję-

zyld. "Po angielsku jedynymi

użytecznym! wzorami jego pra-

cy była powieść "Komedjant-

ka", przetłumaczona w roku

1920 1 kilka fragmentów zaczer-

pniętych z podręczników. litera.

tury .polskiej.

Reymont sam jest z pocho-

dzenia chłopem

Władysław -Stanisław Rey-

mont sam pochodzize sfery wło-

ściańskiej, o której piszerw swej

powieści. Urodził się w roku

1868 w małej wiosce w tej czę-

6ci Polski, która była dawniej

pod panowaniem rosyjskiem,

Zdaje się, że do roku 1893 nie

próbował on zupełnie zostać po-

wieściopisarzem. Do tego czasu

był rolnikiem, aktorem, koleja-

Tzem, spirytualistą $ jak twler-

dzi. wydawca jego książek,

„przepędził nawet kilka miesięcy

w klasztorze Ojców Paulinów

w Częstochowie" - W roku

1804 udało mu się wydać jego

pierwszą krótką nowelkę pod

tytułem"Śmierć", a w dwa la-

ta później pierwszą powieść pod

tytułem -„Komedjantka", -W

następnych swych pracach opi.

sal on różne fazy życia polskie-

go, ale widocznie wychodził z

założenia, że największa jego

powieść musi być z żyćla ludu
wiejskiego.

W roku 1906 przed wydaniem

"Chłopów", nad którymi praco-

wał w ciągu czteręch lat, zwie

rzyb<się przed swym przyjacie-

lem, że wszystko co dotychczas

napisał, byłó jedynie gawędam!

człowieka starającego się wlęr-

nie wyrazić swoje myśli. .

  

Co skłoniło Reymonta do na-

pisania "Chłopów"

James Fletcher Smith powia-

da, że Reymont w zastępujący

sposób objaśnił-u powody,

które skłoniły go do napisania

"Chiopow":

„Chcę objaśnić nasze życie,

wystawić je ng widok publicz-

ny, wykazaćw 'rzeczywistym

świetle cierpiehia i ujemne stro-

ny życia na wsi [ namalować na-

sze narodowe życie, które: ota

czfpvwnegn rodzaju tajemni-

A przedewszystkiem

 

) czość,

 pragnę wytłumaczyć to, co sta-

  
 

nowi podłoże naszego istnienia

1 naszego sumienia, odtwprzyć

wielką zbiorową duszę, duszę

Polski, gdyż wiem, gdyż czuję,

gdyż wierzę, żę tuka dusza ist-

nlefo jako pierwotna, potężna

- ..Chlop! bogs moim kamie-
niem weglelnym."

Wjaki sposób doszedł on do

swego celu, o tem można się

przekonać teraz, gdy ostatni

tom przetłumaczonej na język

angielski jego powieści wyszedł
z'pod prasy.

a

"Chłopi" nie mogą zaintere-

sować Amerykanów

Zapewne niewielu amerykań-

skich czytelników uzna "Chło-

w" za Interesującą powieść, a

jeszcze mniej znajdzie się wśród

nich takich, których wprowadzi

ona w zachwyt. Zanadto wiele

jest w niej trzeźwego realizmu,

zasadniczo _niepodobnego do

okazałego romantyzmu Sienkie-

wicza. Trudno fest powieść tę

czytać nie tylko dlatego że imlo-

na własne |- nazwy są pozosta-

wione w oryginalnem ›brzmie-

niu, ale przedewszystkiem dlate-

go, że sceny i czasy, zwyczaje,

tradycję i ambieje tych chłopów

8 nam zupełnie obce i prawie

enigmatyczne. Nie jest to ant

ciekawe, ani piękne opowiada-

nie. Przeciwnie, jest ono, chro-

a nawet brutaine w swe

treści, % napisane fest rozwlekie

i styl w niektórych miejscach

ma nleokrzesany. A tło powie-

ści stanowczo jest brudne T ob

mierzłe, w 7

Niewielu fachowych i dyle-

tanckich moralistów zdaje sig

uznaje podwójną moral.

ności w ocenianiu klasycznych

1 współczesnych powieści. Apro-

bują oni zamieszczanie w podrę

cznikach szkolnych wyjątków z

niektórych powieści takich au-

torów jak Thackeray, Scott,

Dickens, George Eliot. Gdyby

tylko niektóre sceńy 1 ustępy z

tych powieści znalazły się! w

nowelach wydanych w lecie ro-

ku bleżącego, to uznane by zo-

stały za wysoce skandaliczne, Z

tego powodu "Chłopów" lepiej

jest zaliczyć do takich dzieł kla-

sycznych, jak "Henry Esmond"

lub "The Heart of Midlothian,"

Ułomna kobieta jest główną bo-

haterką powieści i kazirodztwo

jest jedną z jej Al tragicznych, |

Grzech pomimo to nie jest przed-

stawiony ani lubieżnie, ami nę-

cąco; jest raczej traktowany z

pewną powściągliwością 1 obje-

ktywnością Żadna wioska na

świecie nie może sig pochlubić

anielską cnotą, taką jaka fno-

że panowała wraju przed upad-

kiem człowieka. I taden pisarz,

jeżeli chce przedstawić życie |

rzeczywiste, nie może przeoczyć

zła, panującego w każdęj wio-

sce. Reymont jest takim jak

wielcy klasycy Dante i Szekspir,

maluje on w czarnym i białym

kolorze swoje obrazy1 różni się

on wielce od amerykańskich re-

alistów, którzy uznają tylko

czarne barwy.

Treść "Chłopów" i ich ocena

Te cztery tomy powieści, z

których każdy nos! nazwę jed.

nej pory roku, zawierają opis

wypadków, jakłe miały miejsce

w polskiej wlosce Lipka. Na

początku opisana jest tragedja

rodziny Boryny. Boryna, zamo-

źny włościantn liczącysześćdzie-

slgt lat życia, brutalny tyran,

bierze sobie za trzecią żonę Ja-

gng, najpiękniejszą we wst

dziewczynę. Antek, -żonaty

Syn Boryny, zakochany jest po

Uszy w żonie ojca. Szalona za-

zdrość powstaje pomiędzy of-

cem a Synem i nieporozumienia

małżeńskie wyłaniają się w obu

rodzinach. Cała wloska ińtere-

suje się skandalem i Jagna, sla

ba, roznamiętniona i zepsuta,

pada ofiarą wyuzdania, Ale

stosunek Jagny do rodziny Bo-

iryny jest jedynie szkarłatną nie

cią ciągnącą się przez obszerne

obicie, ,Powieść. jest znacznie

większą od jej największych bo›

haterów. Jest bez porównąnia

większą od tej małej wioski, w  

której rozgrywają się opisane w

tej: powieści wypadki, Autor

notując drobne detale rodzin-

nego dramatu w pojedyńczej

wlośce, ukazuje nam duszę po-

kolenia i ódźwierciadla powsze-

chną upadłą naturę.

Wszystkie -składniki, "które

wchodzą do typowego polskiego

życia pierwszych lat bieżącego

stulecia znalazły dla siebie miej-

sce w tem opowiadaniu. Nie są

one rozpatrywane tak jak w so-

cjologieznem studjum, ant syn-

tetyzowane jak w statystykach.

Są one wprost zapisane z drob=

nymi szczegółami, pracowicie 1

sumiennie.

Każda żyjąca we wst osoba

zBaje się być wspomniana w

tym pamiętniku, w którym opi-

sana jest zacięta walka o byt,

różne wpływy ostrego, sroglego

klimatu, ukochania i nienawiści

chłopów, ich współzawodnictwa,

intrygi 1 zazdrości, ich mało |

ten kawałek złeml, który otrzy-

mall w spuściźnie po szeregu

przodków. Zdają sobie sprawę

z tego, że fest to twardy kawa-

lek roll, skąpy w zaspakajaniu

ich skromnych wymagań, ego:

styczny w swem domagaptu się

opieki 1 poświęceń, bezlitośny

jak wampir w wysysaniu ich

krwi i soków żywotnych | pom

dający ich ciał w czasie gdy

przekazują on! swe jarzmo swo-

im synom, Ale pomimo to ko-

chają oni tę rolę namiętnie wo

wszystkich porach roku i śpie.

wają o niej tak w swych pieć

niach triumfu, Jak, 1 w trenach

ta chłopi cl są kolejno niewolni-

kami 1 kochankami ich ziemi.

Reymont zbudowany jest

* wpływem religji na lud :

Ale tę dch namiętność puta-

wyższa jeszcze Inna, mianowi- 

żałosnych, W oczach Reymon-

 

przekonania, że polscy wieśnia-
Cy nie wyzbyli się całkowicie
przedhistorycznego pogaństwa i

że mieszają zabobon z. religją.

Pogląd taki jest fałszywy. Oni

poprostu: zrobili religję natural»

ng. I tak naturalną wydaje się

Ona czasami, że katolik może się

nieraz zgorszyć rubasznym żer.

tem, jak on zrobili z tej rel.

Ell. .Ale dobroduszni mieszkań-

cy wsi Lipka są dziećmi zagro-

dy; Jezyle ich nle fest ani złoś-

liwy, ani podstępny, ale tak na-

iwny, jak szczebiot dzieci, któ-

re bawią się l żartują w kole ro-

dziny. -Sądząc l—wełllug przepi-

sow etykiety chłopi ci są ruba-

sml tak w mowle, Jak 1 we

wszystkich poczynaniach -co-

dziennego swegą życia, Dysku-

tują oni o religji tak, jak 0 swo-

ich żonach. -

 

 

 

TYP POLSKIEJ WIEŚNIACZKI -
unieśmiertelnionej w powieści W. S. Reymonta w cyklu., *

„Cztery Pory Roku" („Chłopi")

 

  

ich wielkie grzechy, ich skru-
cha, pobożnpść i wierzenia, ich
prostacze radości
uciechy 1 wreszcie ich walka z
tradycyjnym! -nieprzyjaciółmi.
Powidźć ta jest dokumentem, w
którym przyszły historyk znaj»
dzie zbiorowe życie chłopów pol-
skich pod rosyjskiem panowa-
niem. Jeżeli powieść ta nie po-
siada suchego stylu dokumenty,
to dlatego, że Reymont pisze w
dramatycznym nastroju i w po-
etycznem natchnieniu, że sam
Bzczerze odczuwa ludzkie waru-
szenia, przeżywa zgrozę 1 na-
miętności, piękność 1 ideały
„swych towarzyszy›łhłopćw'. ;

”Dwa kochania ludu pol-

2% skiego ->

"Życie chłopów Reymonta jest
szare 1 ieinteresujące. _Dwa
uczucia zdaje się wywierają do-
minujący wpływ na tysigc szcze-
gółów, z których składa się ich
byt codzienny. Jednem z nich
jest
ziemi, a drugiem -
nie do religji. Chłopi kochają

PERRY FF

1. rubaszne,

ele przywiązanie do kościóła.
I Reymont sam zbudowany jest
wpływem wzniosłym, jaki na te
proste dusze wywieta siła tted-
przyrodzona. |Nigdy o innych
sprawach nie pisze on tak sub.
telnie piękniej nigdy nie jest ta-
kim artystą słowa jak wtedy,

Opisuje on obszernie wielkie
Święta chrześcijańskiego kalen:
darza, uczestniczy wprocesjach
i pielgrzymkach pątutków, słu-
cha z nimf mszę ! jest świadkiem
ich chrztów, 1 pogrie-
bów, przysłuchuje się ich pacie-
rzom cichym i modlitwom strze-
listym, gdy to pojdwiają się na
Ich ustach, razem z nimi czci ich
księży 1 przejęty jest szactin-
kiem do wszystkich rzeczy świę-
tych. :Czynion z wiary chłopów
coś żywego, zmartwychwstałą
silę, niewzruszone prześwładcze-
nie.

Dobrodpun‘aNnaiwność

* Ktoś ktp nie zupełnie rozumie
kościół Watólicki, może nabrać 

gdy opowiada o religji swego lu-
du. i

 

Chłop. polski posiada trwaly
spokój :duszy

Możebnem jest, że lud polski
nie |wszystkich
cech, jakie Reymont mu przy-
pisuje.. Ale powieść wygląda na
zgodną z prawdą i na sympaty-
czną. Podczas gdy, ma ona w
sobie coś z rubasznego i bru-
talnego plugastwa, nie omija
ona piękna, szłachętności i udu-
chowienia. Chłopi ci może ma
Ją wąski światopogląd 1 życie
idące po grudzie, może są pożą-
łowania godnemi ofiarami tra-
gedji, ale posiadają oni trwały
spokój duszy, gdyż pokrzepia
ich wiara wiektista.
Gdy przyjdzie do tego, że na-

zostanie wielka, typowa
powieść amerykańska, to niech
uwidoczni pnd zbiorową duszę
nayodu tak szlachetną, jak ta,
którą Władysław Reymont zna-
lazł w Polsce."

Wstępujcie do Komitetów im.
Józefa Piłsudskiego!  

connomens cai.

WYGNANIENIEMCÓW z. POLSKI
 

Jak wytknięto granicę pomiędzy Polską a Niemcami?

Wychodzący w Syracuse, N. Y,
dziennik "THE POST-STAN-
DARD" pisze:

„Konferencja w Wersalu wy.
tknęła pomiędzy Niemcami a
Polską granicę, której domagał
się Clemenceau, którą aprobował
Lloyd George i przeciw której
protestował bezskutecznie Woo-
drow Wilson. i.

Wytknięcie granicy w ten spo
sób, aby po jądnej stronie zna-
leźli się sami Polacy, a po dru-
giej - sami Niemcy, byłonie.
możebrością. -- 5
Na natarczywe żądania Fran-

euzów granicę tę wytkuięto
przez czysto niemieckie, tak z

  

punktu widzenia historycznego, |-
jak i etnograficznego, terytor-
jum, Następnie postanowiono:

Ustęp Traktatu
W ciągu dwóch lat po wej-

ściu w życie niniejszego trak-
tatu, niemieccy obywatele, ma
jący przeszło 18 lat życia, sta--
'le na jakiemkol-
wiel! z terytorjów uznanych
za część składową Polski, o-
trzymają prawo optować, to

' jest wybrać należenie do Nie-
miec. Polacy, którzy są oby-
watelami niemieckimi, mając
ukończonych lat ośmnaście i
stale zamieszkując w Niem-
czech, będą mieli takie same
prawo opowiedzenia się za o-
bywatelstwem polskiem... O-
soby, które skorzystały z pra.
wa opłowania, mogą w ciągu
następnych dwunastu miesię-
cy zmienić miejsce zamiesz-
kania i przenieść się do kra-
ju, za którego obywatelstwem
sig opowiedziały.

Jaki był skutek Traktatu
Niemców, którzy opowiedzieli

się fa obywatelstwem kraju, w
którym oni sami i ich przedko-
wie mieszkali od pokolenia do
pokolenia, znalało się 27,000.
Ponieważ wolno im przenieść się
do państwa, za którego obywa
telstwem się opowiedzieli, więc
według orzeczenia specjalnej ko
misji, mfianowanej przez Ligę
Narodów, Polska posiada prawo
do in ith do wynlesient
się z jej granie. /
Polska kazała wszystkim 27,-

000 wynosić się do Niemiec. Za-
rządziła ona exodus nietylko po

" to, aby zmniejszyć liczbowo na-
rodowĄ mniejszość, której inny
rozdział traktatu gwarantuje o-
piekę, ale również użyła go jako
broń w ekonomicznej wojnie,
prowadżonej z Niemcami." z

Niemcy odpowiedzieli na to
rugami"Polaków, którzynie o-

| powiedzieli się za obywatelstwem
niemieckiem, Polaków tych by-
16 coś 8,000. Nie byli oni tak
"głęboko zakorzenieni w ziemic,
poniewat . granica /w Poznań-
skiem i w Prusach! Wschodnich
wytkniętą została namajdalej na

*| zachód wysuniętych kresach te-
'| rytorjum, do którego Polska ro-

ściła sobie pretensje. Jednakże
odwet»Niemców, choć wywolał
„wielką radość'w całym ich kra-
„ju, osłabił sympatję, jaka opinja

|publiczna miała dla ich sprawy,
W ciągu miesiąca lipca 9,000

Niemców, zamieszkałych w Pol.
Sce-z bagażem w ręku przenió-
sto glę do Prus, Nie jest śćtsłem
wyrażenie, że „przenieśli" się o-
ni do Niemiec, gdyż w ciągu ca»
łego życia w Kra-
ju, który figurował na mapie
dawniej. jako Nieme, a który
na mapie oraz nazywa się Pol. i ;
„ską. Pozostało jednak jeszcze w | gdyby znalazła się w opałach,
Polsce 18,000" Niemców, :którzy
żywili nadzieję, że rozkaz opu-
szczenia przez nich kraju, zo-
stanie zmodyfikowany. Pewien"
amerykański -korespondent o
sprawie tej powiada tak:

Kogo wygnano zPolski

Byli to przeważnie mkwdźi
włościanie, a większość teh by
ła kawalerami. Zboże, głów-

 

 

nie, pszenica i żyto, nie było..
jeszcze skoszone i włościanie
ci spodziewali się, że otrzy-
mają przynajmniej pozwole-
nie pozostania w kraju dou
k niw £niw. Dotyd "dopé-

polscy nie zja-
ę wich domach i nie

rozkasali im wynosić się, nie
£
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można ich było przekonać, że
muszą opuścić jedyne siedzi.
by, jakie kiedykolwiek mieli
w życiu i przenieść się do kra-
ju, posiadającego już nadwyż
kę ludności wliczbie miljona

+ ludzi, dla których niema miesz
kań, ani warsztatów pracy, W
ciągu tygodnia tych 8,000 wy-
gnańców znalazło się w obo-

›" żie koncentracyjnym w Pile,
głównej stacji kolejowej na
polsko-niemieckient .pograni-

_ czu. n

| Niosąe swój biedny nędzny
' dobytek, pierzyny, kołyski,
meble i różne domowe statki,
a często pędząc przed sobą kro
wy 1 kozy, nieszczęsne te ro-
dziny wygnańców zmuszone
byly w stu wypadkach stać

. w ciągu całego dnia pod ulew=
. nym deszczem, spać pod wo-
zami, lub wprost pod gołem
niebem, Dzieci przychodziły
na świat w hali dla statków
powietrznych, a matki ich le-
żały na nędznych snopkach
słomy. Mężczyźni, kobiety i
dzieci marły tam,

Niewola nie nauczyła nicze .

go Polaków

Polacy byli'pod panowaniem
Rosji, Niemiec i Austrji w cią-
gu stulecia. Ich patrjotyzm po- .
zwolił im przetrzymać ten dłu- -
goletni brak państwowości, 0d-
zyskana niepodległość nie nau.
czyła ich trzeźwego zrozumienia"
odpowiedziałtości; wydała ong
nienawiść, długo ukrywany plo-
mień, Ale po szeregu wybryków
Polacy przysposobili się do trud
nego dla nich pokojowego współ»
życia ze znięnawidzonymi sąsja» .
dami. Nie szukają oni więcej '
zaczepek z Litwinami, ani z Ro-
sjanami, ani ze Słowakami, Zde
terminowani jednak są skorzy... ....
stać ze wszystkich przysługują-
cych im przywilejów kosztem

 

|, Niemców, --

Polacy obawiają się i nie lu-
bią Niemców mniej, niż rosyj. .
skich komunistów, ale obawa ja« --
ką ich napełnia armja Trockie-
go nie powstrzymuje ich przed
czynem, lętóry zjednoczył wszy»
stkie stronni iemieckie tak
jak to jeszcze nigdy nie mia-

miejscą od czasu rewolucji., .
Socjaliści i komuniści oklaskiwa f
Ii Stresemanna, gdy ten doma»
gal się ,przepędzenia wszystkich
Polaków z granic Niemiec, -

› To co się stało w Polsce, sta -
ło się za aprobatą Ligi Narodów
w Tureji i w Macedonji,

"Greków, zamieszkałych-na tu-
reckiem terytorjum, przepędzo»
no do Grecji; Turków zamiesz«
katych w Grecji, wysłano do oj<

gzyzny, z tice
Ale innego postepowania mo-

gliśmy się spodziewać od haro=<"
dów północnej, Europy. *

Siedm lat upływa od czasu za: W
wieszenia broni, a nienawiść isf=="
niejąca pomiędzy Polską a Niem"
(cami jest zupełnie taką śanią, ' <
jaką była podczas wojny, ' :

Odpowiedzialność spada na >

* Polskę =* -

© Odpowiedzialność za taki stan
rzeczy spada na Polskę. Jej rue
gi są legalne, a jednak nieuspra-
wiedliwione. Używa ona broni.
wojennej 'w czasie gdy wszyst-
kić państwa obowiązują się pra-
cować wspólnie nad utrzyma-
niem pokoju. Działa ona odważ~ :
nie w przeświadczeniu, Że po-
może na wypadek, -

-Niostety, zdaje się, że›posiadk.
ona całkowite poparcie Francji.: |
Reszta świata nie interesuje się -
& zopełnie. 73%

~Wielka-Brytanja gotowa jest :-
do podpisania paktu z Niemca»
mi] Francją, gwarantującego|
granicę nad Renem, ale nie.
nicę polsko-niemiecką. A115;
spodziewają się niepokoju nad.
Bałtykiem i. nie chcą być zamie-
Spami, w. tę aferę. Polacy, zakaże::
dym !nżęxńaxkiedy tylko =
szoną jeśt sprawa rozbrojenia, |
wskazują na grożące im niebez-
pieczeństwo ze strony Niemiec
i Rosji. |Ale Polska postgptea-
niem swem nie przyczynia się
do zredukowania tego niebezpie-
czeństwa",
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Kochany braciszku. Tak do siebie
jesteśmy podobni, że nikt nas nie
odróżni. Możemy występować Mas

słuszność.
Nikt nas nie

odróżni,

 Muszę się teraz zawieruszyć | t Die 5 SYodpisać kontrakt muuu k s xt a‘b‘jakof16;]£?ey\b¥1ieteg fMywaj tyrnęxasem. #; : " popularnym, ,wybraligy-- t soul I, - 1 % mnie marszałkiem wr . ; „susajdzie", Psu?
mnie szyki.

 

 

A Wiem, co zrobię, Należy go
), -usunąć z drogi. Wówczas

z pewnością mnie
wybiorą

 

  

Cierp duszo,
będziesz
zbawioną.

Rozwiąż wo-
rek, bo się
uduszę,

 Czy w worek pocztowy zmieści r w
się buszel pszenicy? a # KM:]:dWŚ'

I z & ; (wiada bu-
Nie mam zielonego pojęcia. k stlowi

mierzmy.

FO co ci sig
rozłazi,

przyjacielu?

  
 

lu
- Złłuj: i

Nadchodzi "bus mite @
łomu na wolność.
abierze E
worek,

 

 

   

 
Zanim maleńki powróci
do domu, za ten czas wy.
biorą mnie marszałkiem

„musajdowym"

Zdaje mu się, -- j A Panie policjant, proszę
że to jest < t o kaftan bezpieczeństwamaleńki I A : N,

-

Jestem terminato-

Inoman ne 1 t m oka Gre Name Serce
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